
Przedwojenną produkcję miesięczną
przekroczyła fabryka „Ciszewski“

F abryka  a rty k u łó w  e lektro technicznych „C iszew ski“  ju ż  we w rze ­
śniu przekroczyła  najwyższą przedw ojenną p rodukc ję  miesięczną. 
W  listopadzie m iesięczny p lan p ro d u kc ji został zrea lizow any w  138%.

Osiągnięcia w postaci przedterminowego wykonania planu stały 
się możliwe dzięki ofiarnej pracy personelu techniczno-inżynieryjnego 
oraz uświadomieniu obywatelskiego wśród robotników.

Poza akcją  współzaw odnictw a, k tó re  ro z w ija  się szeroko na te re ­
nie, fa b ry k i, do wzrostu p ro d u k c ji p rzyczyn iły  się rów n ież usp raw n ie ­
n ia  techniczne, wprowadzane przez robo tn ików .

W y d a n i e  F
C e n a  3  w i a t ę

CŁOS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J
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artykułów spożywczych 
w okresie świątecznym

K om is ja  Cennikowa p rzy  Prezy­
dencie m. st. W arszawy ustaliła  ce­
ny  m aksym alne na a r ty k u ły  spożyw­
cze, obowiązujące od dn ia 15 g ru d ­
n ia  1947 r. na okres świąteczny: 

za 1 kg  w  detalu
1. K a rp  ż y w y ....................  28°-
2. Sandacz żyw y . . . .  310.
3. Szczupak żyw y . . . .  240.
4. Leszcz żyw y . . . . .  135.
5. L in  i  k a r a ś .........................150.—
6. Dorsz p e łn y ...........................60.—
7. Szynka wędzona surowa

z k o ś c i ą .........................  360.—
8. Szynka (golonka) w ę ­

dzona bez kości . . . 380.—
------ o------

Cena choinki
wyniesie 245 zł

W  porozum ieniu z B iu rem  Cen 
p rzy  M in is te rs tw ie  Przem ysłu i H an­
d lu  zostały ostatecznie ustalone ceny 
choinek, a m ianow icie : cena deta­
liczna dla W arszawy i  Łodzi będzie 
wynosić 245 zł.

Min. Mołołow 
opuścił Londyn

LO N D Y N , 16.12. (PAP). M in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR Wiacze­
sław  M ołotow , opuścił w e w to rek  
Londyn  udając się samolotem przez 
B e r lin  do M oskwy.

W raz z m in is trem  M ołotowem , Lon 
dyn  opuściła delegacja radziecka na 
pokładzie dwóch samolotów.

B E R L IN , 16.12. (PAP). P rzyb y ł tu  
w  drodze pow ro tne j z kon fe ren c ji lon 
dyńsk ie j do M oskw y m in is te r spraw 
zagranicznych ZSRR M ołotow .

M in is te r  ̂  M o ło tow  zabaw i w  B e r li­
n ie  prawdopodobnie jeden dzień, prze 
prowadzając narady z przedstaw icie 
la m i zarządu radzieck ie j s tre fy  oku­
pacyjnej.

Realizowanie doniosłego dekretu
o zn iesien iu  system u kartkowego w ZSRR

M O S K W A  16.12. (PAP). Radziecka sieć handlow a rozpoczęła n ieog ran i­
czoną sprzedaż detaliczną a rty k u łó w  żywnościowych, odzieży i  in nych  to ­
w a rów  bez k a rte k  i  po znacznie zniża nych  cenach.

12.094 przedsię-

Marsz. Tiło
u d a  s ię
do Bukaresztu

B ELG R AD , 16.12. (PAP). Ze źródeł 
m ia roda jnych  in fo rm u ją , że marsza­
łe k  T ito  na czele de legacji jugosło­
w iańsk ie j wyjeżdża w  środę do Buka 
resztu, celem podpisania uk ładu  
p rzy jaźn i i  pomocy w zajem nej z 
m unią.

Sklepy zawalone są tow aram i. Sieć 
hand low a została znacznie rozszerzo­
no i  zreorganizowana. T ak np. w  je d ­
ne j ty lk o  Republice U k ra iń sk ie j o- 
tw a rto  5.000 now ych sklepów, w  M o­
skw ie — około 700 now ych sklepów, 
w  Rydze —  200 now ych sklepów.
D zięk i tem u przejęcie hand lu  na no­
w y  system odbywa się n iezw ykle 
sprawnie i  w  sklepach nie m a tłoku .

H u rto w n ie  państwowe będą obecnie 
obsługiwać handel detalizeny znacz­
nie  w iększym i p a rtia m i tow arów  
dziennie, n iż to m ia ło  miejsce przed 
15 grudn ia. T ak np. na U k ra in ie  p la ­
nu je  się sprzedaż w  1948 r. o 40 proc. 
w ięcej obuw ia  i  tkan in , n iż  w  ro ku  
1947 w  hand lu  detalicznym . Co się ty ­
czy sprzedaży tłuszczów, spodziewane 
jes t przekroczenie poziom u ostatni /.o  
ro ku  przedwojennego o 72 proc.

Jednocześnie rozpoczęła się w ym ia ­
na pieniędzy, k tó ra  odbywa się ró w ­
nież n iezw ykle  spraw nie. Radziecki 
B an k  Państwow y u ru cho m ił ogromną 
ilość specja lnych punk tów  w ym iany, 
dz ięk i czemu przy w ym ian ie  nie ma 
żadnych kole jek. W przedsiębior­
stwach i  ins ty tuc jach  państwowych 
robo tn icy  i  p racow nicy państw ow i o- 
trzym u ją  pensje za pierwszą połowę 
g rudn ia  w  nowych pieniądzach.

Na w ie lo tysięcznym  w iecu w  w ie l­
k ich  zakładach m oskiewskich im . Sta­
lina . robo tn icy  s tw ie rdza ją  z zadowo­
leniem , że dekre t rządow y b ije  speku­
la n tów  i  paskarzy i  że przyczyn i się 
on do polepszenia by tu  m ateria lnego 
robo tn ików .

W  K ijo w ie , Baku, Rydze i  T a llin ie  
w  szeregu innych  w iększych m ia ­

stach radzieckich odbyły  się zebrania 
a k tyw u  party jnego, k tó re  ca łkow ic ie  
zaaprobowały postanow ienia rządu.

N a zebraniu w  T a llin ie  sekretarz 
kom unistycznej p a r t i i E ston ii ośw iad­
czył m. inn. że w k ła d y  poniżej 300 ru ­
b li stanow ią ponad 90 proc. ogólnej 
ilości w k ładó w  w  kasach oszczędności 

w  bankach państwowych E s to n ii 
Rząd w ięc ustanaw ia jąc stopę w ym ia ­
ny d la  ta k ich  w k ła d ó w  na 100 proc. 
zabezpieczył ca łkow ic ie  in teresy ludz i 
pracujących.

M O S K W A , 16.12. (PAP).— W  związ 
k u  ze zniesieniem systemu k a rtk o ­
wego, rząd po lec ił m in is te rs tw u  han­
d lu  o tw orzyć w  d rug im  półroczu br. 
dodatkowo 12.000 przedsiębiorstw

nych do otwarcia 
b io rs tw  hand low ych w  ty m  6.000 
pu nk tów  sprzedaży chleba.

W zw iązku z rozw ija n iem  się han­
d lu  bez ograniczeń ka rtkow ych , rząd 
p rzyd z ie lił organizacjom  hand low ym  

.dodatkowe ilości tow arów  ro ln iczych 
i  przem ysłowych.

W ostatn ich dniach we wszystkich 
miastach odbyw ało się in tensyw ne 
dowożenie tow arów . Ministerstwo 
hand lu opracowało 96 cenników, o- 
be jm u jących nowe, zniżkowe ceny na 
a rty k u ły  ro ln icze i  przemysłowe. 
C enn ik i te zostały w yd rukow ane  w  
nakładzie 10,5 m ilio n a  egzemplarzy i  
rozesłane w  teren.

W nocy na 16 g rudn ia  we wszyst­
k ich  magazynach, restauracjach, skła

dach i  bazarach zakończono przelicza
nie tow arów  według nowych cm , 
tak , że ód rana m ogły być -sprzeda­
wane po nowych cenach bez kartek.

W  zw iąku  z rozszerzeniem sieci 
hand low ej, m in is te rs tw o hand lu  za­
kończy w  1947 r. akcję przeszkole­
n ia  30 tysięcy sprzedawców, potrzeb­
nych dla  obsługi te j sieci.

Przewodniczący O ddzia łu Hand lo­
wego M oskiew skie j Rady M ie jsk ie j, 
T ichom irow , s tw ie rdz ił w  rozm ow ie z 
przedstaw icie lam i prasy, że tak  mo­
sk iew sk i przem ysł p iekarn iczy, ja k  
i  sieć sprzedaży chleba są ca łkow ic ie  
przygotowane, aby wyp iekać i  sprze­
dawać znacznie większe ilośc i ch le­
ba, n iż poprzednio p rzy  systemie 
ka rtkow ym . W szystkie m agazyny ma 
ją  dostatecznie W ielkie zapasy p ro­
duk tów  przem ysłow ych wszelkiego 
gatunku.

Grecki rząd dem okratyczny
powstanie wkrótce na terenach wyzwolonych

R ZY M , 16,12 (PA P). — Rozgłośnia greckiej armii ludowej do­
niosła, że na terenach wyzwolonych będzie wkrótce utworzony de­
mokratyczny rząd grecki. W  przemówieniu, wygłoszonym przed mi­
krofonem tej rozgłośni, sekretarz generalny greckiej partii komuni­
stycznej — Zachariades oświadczył» że „utworzenie tymczasowego 
demokratycznego rządu wolnej Grecji jest kwestią najbliższych dni.

D z i ę k i  w s p ó ł z a w o d n i c t w u

o
Ru

Traktat przyjaźni
między Bułgarią 
i Albanią

S O FIA , 16.12. (PAP). — We w to ­
re k  po po łudn iu  w  Pałacu K ric z im  
pod P lovdicem  podpisany został u- 
k ład  o p rzy jaźn i, w spółpracy i  po­
mocy wzajem nej m iędzy A lban ią  i 
B u łgarią . W im ien iu  A lb a n ii uk ład 
podpisał o rem ier Enver Hodża, zaś w  
im ien iu  B u łg a rii — prem ier Georgi 
D ym itro w .

----- oo°-----

Oddziały radzieckie
opuściły Bułgarię

M O S K W A , 16.12. (Obsł. wł.). Radio 
m oskiewskie podało do wiadomości, 
że oddzia ły w o jsk  radzieckich, zgod­
nie z postanow ieniam i tra k ta tu  po­
kojowego z B u łgarią , opuściły te ry ­
to r iu m  B u łg a rii w  poniedziałek.

koMarze krakowset zw iększa j wydajność pracy
liw ośc i dalszego 
w ydajności pracy,

K o le jarze  w o j. krakow skiego i  rze­
szowskiego, członkow ie Polsk ie j P a rt ii 
Robotniczej, po naradzie odbyte j w  
K rako w ie  p rzy  udzia le 200 uczestni­
ków , pos tanow ili przystąp ić do n a j­
szerszego w spółzawodnictwa pracy, by  
przez zwiększenie w yda jności w ysu­
nąć D yrekc ję  K rakow ską  na pierwsze 
m iejsce w  k ra ju .

W r. 1947 D yre kc ja  K rakow ska  w y ­
konała p lan przewozu zasadniczych to  
w arów , a p lan u  miesięczne pociągo- 
k ilo m e tró w  tow arow ych  średnio w  99 
proc. P robierzem  w yda jności p racy 
p racow n ików  D y re k c ji b y ł okres prze­
kuw an ia  to rów  na l in i i  M ysłow ice — 
Przem yśl, k tó re  ukończono na 6 d n i 
przed term inem , n ie  w strzym u jąc ani 
na chw ilę  p rzy jęc ia  ru d y  i  zboża z 
zagranicy.

Duże osiągnięcia w  w yda jności p ra ­
cy ma w ydz ia ł drogowy D y re kc ji, k tó ­
ry  w  dziesięciu m iesiącach 1947 r. 
przeprowadził robo ty  na sumę 551.800 
tys. z ło tych systemem gospodarczym, 
bez uciekania się do pomocy przedsię-

jeszcze zwiększenia 
szczególnie, przez 

podniesienie regularności biegu pocią­
gów tow arow ych, uspraw nienie obrotu 
parowozów, skrócenie czasu na form o 
wanie sk ładu pociągów na stacjach 
węzłowych itd .

R ZY M , 16.12 (PAP). —  Radiosta­
c ja  w o lne j G rec ji nadała dziś po po­
łu d n iu  tekst a r ty k u łu  organu do­
w ództw a g reck ie j a rm ii dem okra­
tycznej „E go rm is is“  (Natarcie).

A r ty k u ł za ty tu ło w a n y  „M y  zw y­
ciężym y “  om aw ia w ie lką  ofensywę 
zim ową, k tó rą  rząd ateński i  Am e­
ryka n ie  rozpoczęli przeciw ko a rm ii 
gen. Markosa.

A u to r a rty k u łu  stw ierdza, że rząd 
a te ń sk i, m ia ł dw ie drog i: jedna — t*  
droga zgody i dem okratycznej je d ­
ności, druga — to przedłużenie w o j­
ny domowej.

A m erykan ie  nakazali w yb rać d ro­
gę w o jny.

M onarcho -  faszyści rozpoczynają 
swoją ofensywę zim ow ą od m o b ili­
zowania w szystk ich  swoich s ił po 
o trzym an iu  w ie lk ie j pomocy m il ita r  
nej i m a te ria lne j ze strony im p e ria ­
lizm u am erykańskiego. Spodziewają 
się oni sensacyjnych rezu lta tów . A le 
i  s iły  greckie j a rm ii dem okratycznej 
rów nież się rozw inę ły . Przewadze 
m ate ria lne j przec iw n ika , arm ia de­
m okra tyczna p rzec iw staw i lepsze do 
świadczenie w ojskow e, techniczne i  
polityczne. Żołn ierze dem okra tyczn i 
walczą z entuzjazmem, podczas gdy 
żołnierze a rm ii m onarcho -  faszy-

Uwaqa! Uwaqa!
Czytajcie na str. 3-ej artykuł J. M a j s k i e g o  pod tytułem: 

„PO KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ"

Brytyjsko partia komunistyczna
nie udzieli pcparcia rządowi Attiee

dobra A n g lii i  je j narodu, ale będzie 
w ykorzystana dla  ogólnych ce lów  po 
l i ty  k i  am erykańskie j.

handlow ych. Do 15 g rudn ia  w  k ra -  b io rs tw  pozakdejow ych, 
ju  było  o tw a rtych  lub  przygotow a- i Uczestnicy narady w skaza li na moż-

LO N D Y N , ł<ua. (Obsł. w ł.). Na po­
siedzeniu kom ite tu  wykonawczego 
b ry ty js k ie j p a r t i i kom unistycznej
powzięta została decyzja cofn ięcia po 
parcia d la  p o lity k i rządowej w  dzią- 
dzinie p rodukc ji.

Sekretarz p a r t i i H a rry  P o llit t  
s tw ie rdz ił, że decyzja ta  została po­
wzięta na skutek tego, że według pla 
nu M arshalla , zwiększona p rodukcja  
b ry ty js k a  n ie  będzie użytkow ana dla

stow skie j n ie  chcą walczyć przeciw  
swoim  braciom . A rm ia  dem okratycz 
na opiera się na większości narodu.

------ o------

23 grudnia br.
p o sad zen ie  Sejmu

M arszałek Sejmu Ustawodawczego 
Wł. K ow a lsk i zwołał posiedzenie Sej­
m u Ustawodawczego na dzień 29 gru 
dn ia  br. o godzinie 10.

Podziękowanie
M in is ters tw a  Żeglugi
za obywatelska postawę 
O R M O

Do W arszawskiej W ojewódzkie j 
K om endy ORMO w  O tw ocku w p ły ­
ną ł następujący lis t:

Ministerstwo Żeglugi przesyła 
wyrazy uznania i podziękowania 
za wysoce obywatelskie i społecz­
ne stanowisko w związku z dekla­
racją Warszawskiej Wojewódz­
kiej Komendy ORM O w Otwocku 
gotowości pomocy w rozładunku 
statków w Gdyni i Gdańsku.

Kwestia braku robotników por­
towych została rozwiązana siłami 
miejscowymi.

Dyrektor
( ~ )  J. M . A D A M O W IC Z

P o llit t  dodał, że by łoby zupełnie 
w łaściwe, aby p a rtia  kom unistyczna 
w a lczy ła  o zwiększenie p ro du kc ji, a- 
le  w  c h w ili obecnej należy zdać so­
bie sprawę ze względów p o litycy -, _ _ „
nych i  nie dopuścić do tego, aby p ro - w w aw rze
dukc ja  by ła  w ykorzystana dla  celów 
reakcyjnych.

Ku czci
zamordowanych

X X V II KONGRES PPS
D a l s z y  c iąg  o b r a d

Na terenie W aw ra „Stowarzyszenie 
Rodzin po Rozstrzelanych w  W a- 
wrze, 27 g rudn ia  1939 ro k u “  w a z  z 
K om ite tem  O byw ate lsk im  Uczczenia 
O fia r W awerskich, przystępuje do 
budowy w  A n in ie , p rzy  ul. 27 g ru ­
dnia szkoły k u  czci pam ięci rozstrze­
lanych.

27 hm. w  8 rocznicę pierwszej 
zb iorow ej egzekucji, dokonanej przez 
N iem ców w  W awrze, odbędą się u ro ­
czystości żałobne na m ie jscu straceń. 

------ o------

W  d rug im  d n iu  obrad 
Kongresu PPS sprawozdanie

X X V I I . r ż e n iu  przy C K W  odrębnego w y - 
z prac j dz ia łu  kobiecego.

C K W  w  dziedzin ie masowego ruchu | M ów iąc o udzia le PPS w  pracach 
i propagandy p a rty jn e j z łożył sekre- ' sam0rządu —  pos. Ć w ik  stw ierdza, że 
ta rz  CKW , poseł Tadeusz Ć w ik. Na pa rt i a poświęciła w ie le  uw ag i prze- 
wstępie swego sprawozdania poseł p racow a n iu  nowej koncepcji samorzą- 
Ć w ik  podkreś li! fa k t  nie zawsze do- du odpowiadającej zasadom ideologicz 
statecznie rozum iany i doceniany, a ' nym  socjalizm u. Samorząd przed 1939 
m ianow icie , że w  zm ienione j sy tu - j rok iem  b y ł w yrazem  w a lk  społeczeń- 
ac ji p a r ti i z dawnego języka opo- | stw a  z rządem  i  jego aparatem. Sa- 
z yc ji należało przejść do propagan- m ofząd obecny, w prowadzony dekre- 
dy budow nictw a. Sprawozdawca : tem  P K W N  sta ł się organem w ładzy

w rog ich , przeciw ko dokonyw ującym  
się przem ianom . W ierny, że m usim y 
być przygotow ani do W ie lk ie j ofensy­
w y  ideologicznej i  o rgan izacyjne j na 
fronc ie  k u ltu ra ln ym . W  te j a k c ji nie 
może braknąć PPS.“  W icem in is ter 
Jab łoński m ów i rów nież o w ie lk ich  
zadaniach PPS • w  organ izacji i 
pracy nauczycie lskie j.

Ważną sprawą po lityczną jest spra

We . w spółpracy m iędzynarodowej 
G M  T U R  staw ia sobie za zadanie mon 
tow anie fro n tu  m łodej le w icy  socja­
lis tyczne j, stojącej na gruncie je dn o ii 
tego fro n tu  całej k lasy robotniczej.

W zakończeniu m ówca podkreśla ro  
lę  m łodzieży w  dziele budowy Polski 
Ludow ej. M ówca cy tu je  uchwałę Ra­
dy Naczelnej OM  TU K . w ita jącą  K on 
gres PPS, k tó ra  to uchw ała m. inn.

w a nowych m etod nauczania, gdyż od stw ierdza, że O M  T U R  jest p rzsd lu - 
„ iph 7„ iU v  czv wychow any przez na - zemem p a rtu  na odcinku m łooziezo- 

- • będzie is to tn ie  w ym . P rzy jm u jąc  zasadę jednolitegody budow nictw a. sprawozdaw ca tem  P K W N  sta ł się organem w iaazy . szko łę obyw ate l będzie is to tn ie  w ym . rrzy jm u ją c . zasaaę jeanontego 
stw ie rdza dale j, że jeszcze n igdy w  ludow e j i  łączn ik iem  m iędzy spole- . J" ia k ieeo społeczeństwo potrze- fron tu , jako  jedną z podstaw pregra

_• 1. ! __ i i  "r~»T-vri ---:  n n nn rln w . I łc H  * . •_ 1 m nnrfrnV i D D S  rTTTY> l i r ł i l  Ta  -Setswej h is to r ii PPS nie rozporządzała 
ta k im i środkam i technicznym i w  za 
kresie propagandy, ja k  obecnie.

Po analiz ie  zadań p a r ti i na odcin­
ku  propagandy pisanej, poseł Ć w ik  
om aw ia fo rm y  w spó łp racy PPS z ru  
chem zawodowym . P artiom  ro b o tn i­
czym  przypada nie  ty le  ro la  k ie ro ­
w ania ruchem  zaw odowym , k tó ry  
ma odrębne fu n kc je  społeczne i  go­
spodarcze — akcentu je  sprawozdaw -

czeństwem a rządem. Powstanie Rad ¿uje  ̂ Mówca" wyraża przekonanie, 
Narodowych na wszystkich szczc- ppS' j na tym odcinku odegra odpó- 
blach organizacji samorządowej prze- w iedńią rolę.
kazało k ie row an ie  sprawam i lo k a ln y - w  dalgzym ciągu, im ien iem  O M  TUR 
m i przedstaw icie lom  ludu, ha rm on i- przem awi aj  p0seł tow . M otyka. W a- 
zując ich  w y s iłk i z działalnością ad- ga j aką p p g  p rzyk łada  do wychowa 
m in is tra c ji rządow ej. n ia  nowego człow ieka, spowodowała

Sprawozdanie z zakresu zagadnień szeroki rozyrój organ izacji OM  TU R  
ośw iatowo -  k u ltu ra ln y c h  złożył tow ; ,i ,ŹNM S — stw ierdza, tow . • M otyką, 
d r H e nryk  Jabłoński: „Posiadam y OM  TU R  w yró s ł z rew o lu cy jn e j tra -  
4-s topn iow y system szkolenia —  m ó- d y c ji ruchu  socjalistycznego. M łodzież

ca — Ile  ro la  jego w ychow ania . PPS \ w i ł sprawozdawca — oparty  z jedne j socjalistyczna, budu jąc Polskę Lu do -

Anglo-radzieckie
rokowani handlów»

M O SKW A, 16.12. (PAP). Rzecznik
ambasady b ry ty js k ie j w  ZSRR w  roz 
m ow ie z korespondentem PAP oświad 
czył iż  rokow ania  handlow e m iędzy 
członkam i delegacji ang ie lsk ie j a ra ­
dzieckim  m in is terstw em  spraw  zagra 
tucznych toczą się nad w yraz pom y­
śln ie  W  c h w ili obecnej podkom isje 
ekspertów  w  M oskw ie i  w  Londyn ie  
opracowują techniczne szczegóły przy 
szłego tra k ta tu , k tó ry  w  Ogólnych za­
rysach został już  uzgodmeny. _

Podpisania um ow y anglo -  radziec­
k ie j należy oczekiwać w  ciągu n a j­
bliższych 7 — 10 dni.

uważa, iż  jes t to  jedyna droga, p ro ­
wadząca do świadomego i  szczerego 
sojuszu p a r ty j robotn iczych z ru ­
chem zawodowym . P a rtia  nasza w in  
na dąży ł do w ye lim ino w an ia  z te ­
renu zawodowego w sze lk ich  ta rć  par 
ty jnych , k tó re  osłab ia ją tw órczą po 
stawę zw iązków  zawodowych i  w raz 
z Polską Pa t ią  Robotniczą pow inna  
podjąć w ys iłek  w  k ie ru n k u  ca łkow i 
tego zespolenia ideowego ruchu  zw ią 
zkowego. N a jw ażnie jszym  zadaniem 
na ty m  odcinku pozostaje troska o 
podniesienie w arunków  b y tu  k lasy 
pracującej i  ciągłego polepszania je j 
s tandartu  życiowego.

W końcow ej części sWego sprawo 
zdania poseł Ć w ik  omawia zagad­
n ien ia  wsi, samorządu i wreszcie 
problem  uśw iadom ienia socjalistycz­
nego kob ie t. T roska o to uśw iado­
m ienie znalazła sw ój w yraz w  u tw o

że m ow ych PPS, O M  T U R  rea lizu je  ją  
na odcinku m łodzieżowym  w  coraz
ściślejszej w spółpracy z ZW M  oraz 
um acnia współpracę z in n y m i o r­
ganizacjam i młodzieży.

W zakończeniu uchwała Rady Na­
czelnej O M  TU R  dek la ru je  gotowość 
dołożenia w szelkich starań dla  całko 
w ite j rea lizac ji p lanu trzyle tn iego, 
zwiększenia w ydajności pracy i a k ty ­
w iza c ji szerokich mas m łodzieży po l­
skie j i  całego społeczeństwa.

Sprawozdanie organizacyjne złożył 
sekretarz C K W  PPS, tow. Reezek. 

| Tow. Reezek m ów i o zadaniach, ja k ie

strony o nauczanie powszechne , wą, rea lizu je  swój przedw ojenny p ro - 
pierwszego stopnia, z d rug ie j o stałą 1 gram. O M  T U R  i  Z N M S  m ają do speł 
C entra lną Szkołę P a rty jną . n ięn ia  zadania, przekraczające dzia-

Jeśli nauka naszych pa rty jnych  łalność p a r ti i po litycznych. Praca nad PPS m ia ła  do wykonania. Dośw iad- 
dziejów , nauka dz ie jów  socjalizm u j  rozw ojem  sportu, wczasów, szkolenia : czenia trzydziestu  k ilk u  m iesięcy p ra ­
polskiego ma przynieść rezu lta ty , n ie  zawodowego, w ychowania m łodzieży ;cy  państwowej i  p a rty jn e j, w ym aga ły 
może ona m ieć cha rakte ru  apologe- — oto ro la  organ izacji m łodzieżo- podsumowania bilansu. W yrazem  te j 
tycznego, nie może być brązowaniem  wych. G łów nym  jednak celem O M  potrzeby b y ły  uchw a ły  Rady Naczel- 
przeszłości—podkreśla s p ra w r t  '.zwcn.1 T U R  i  ZNM S jest w ychowanie m ło - nej o zam knięciu kam pan ii w e rbu riko - 

Z w ie lką  troską — podkreśla tow . dzieży w  duchu socjalistycznym . Jest Wej.
Jab łoński —  pa trzym y na odcinek o- i to  m ożliw e jedyn ie  w  ścisłym  powiążą Kongres w roc ław sk i będzie m ia ł h i-  
św ia ty  i  k u ltu ry  w  ska li państwowej. j n iu  z pa rtią . storyczne znaczenie —  stw ierdza tow.

R ew olucy jnym  przem ianom, ja k ie , Tow. M otyka  podkreśla w k ład  OM  ,Reczek gdyż zam yka jeden w ie ik ; j  
się dokonały w  Polsce w  ciągu os a -  TUR w  wychowanie m łodzieży oraz , ^tap życia p a r t i i i  wytycza d ro -
n ich  3 la t, na po lu  społecznym i  go- om aw ia jego osiągnięcia orgam zacyj- i gę następnym  .Mówca przedstaw ia pra 
spodarczym — stw ierdza re fe ren t -  , ne. W ażnym osiągnięciem jest zacie- | organizacyjną PPS od Kongresu 
nie  towarzyszyła przem iana w  d z ie - ; śnienie w spółpracy pomiędzy orgam - i w arszawskiego oraz w ym ienia tru d - 
dzm ie na uk i i  k u ltu ry  po lskie j. N ie j zacjam i m łodzieżow ym i na podstaw ie ; , nolitvezne wvnikJo wówczas ze
będzie przesadą -  m ów i z naciskiem  j  zaw artych umów. W spółpraca m iędzy e-
sprawozdawca — je ś li przyznamy, zo organizacyjna pozwoli , na skonsolido , _  „ COcial i stów ‘ wV;i i starych
na w ie lu  odcinkach naszego życia k u l w anie całej m łodzieży dem okratycz- im  5
tura lnego dostrzec można ofensywę ; nCj  w  pracach nad odbudową zniszczo .działaczy, > rozm cia p a rn i i p. 
żyw io łów  obcych, je ś li nie wręcz nego k ra ju . (Dohonczewie na str. o-cnej)

m M jy ź a c h
□  BU K A R E S ZT. — Rum uńskie m i­

n isterstw o ośw iaty przystąp iło  uo
zwalczania analfabetyzm u wśród iud 
ncści. Zorganizowane zostały przy 
wszystkich szkołach powszechnych 
kursy d la  analfabetów, na k tó re  u- 
czeszczać mogą osoby w  w ieku od 16 
la t do 4».
□  P AR YŻ. — Agencja France Pres 

se i. nosi, że parlam ent Saary na
zasadzie nowej ko n s ty tu c ji w yb ra ł na 
stanowisko prem iera członka p a rtii 
chrześcijańsko - dem okratycznej I lo f f  
manna. Przewodniczącym parłam  in -  
tu  w yb ran y  został socjalista P io tr 
Z im m er.
□  G ENEW A. — Z dniem  31 grudn ia 

z likw idow ana zostanie Europej -
ska Organizacja Węglowa. Funkcje  
je j zostaną przejęte przez K om ite t 
W ęglowy zorganizowany przez Korn i 
sję Gospodarczą Narodów Zjednoczo­
nych. Siedzibą K om ite tu  Węglowego 
będzie Genewa.
□  PARYŻ. — Agencja France Prcs- 

se ficncsi z B a taw ii, że m in is ter
spraw w ew nętrznych repub likańsk ie ­
go rządu indonezyjskiego Mohamed 
Roen ośw iadczył, iż  rząd re p ub lika ń ­
sk i zw róc i się do O rganizacji Naro - 
dów Zjednoczonych z wnioskiem  
przeprowadzenia plebiseytu na te re ­
nach zajętych przez w o jska holender 
skie.
□  S ZTO K H O LM . — W  Sztokholm ie 

wydano 8 w yro ków  na fałszerzy
paszportów' zamieszanych w  aferę 
przem ycania h itle row ców  • Niemiec, 
D a n ii i  Szwecji do Ann »ii Po łud­
n iow e j. Nałożone ka ry  r... p rzekra­
czają jednak 1 roku więzienia.
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Porozum ienie zapewniające zbu­
dowanie trw ałego, dem okra tycz­
nego poko ju  i  gw arantu jące bez­
pieczeństwo narodom  europejsk im  
zostało udarem nione przez am e­
rykań sk ich  p o litykó w , k tó ry m  
posłusznie podporządkow ały się 
rządy ang ie lsk i i  francusk i.

N ie w ą tp liw ie  ta k i obrót w yda­
rzeń nie  jest niespodzianką. Szcze 
goln ie d la  tego, k to  uw ażn ie j ob­
serw ow ał posunięcia p o lity k i a - 
m erykańsk ie j, zwłaszcza w  sto­
sunku do zagadnienia n iem ieckie­
go. W szystko to  co od dłuższego 
czasu dzia ło się i  dzieje w  N iem ­
czech Zachodnich było  m n ie j lu b  
w ięce j ja w n y m  pogwałcenie po­
stanow ień Poczdamu i  Jr. /  - 
W szystko to zmierza do jasno o- 
kreśionego celu: stworzenia w  
Niemczech Zachodnich bazy p o li­
tycznej, strateg icznej i  gospodar­
czej, w ym ierzone j p rzeciw ko Zw . 
Radzieckiem u i  k ra jo m  dem okra­
c ji ludow ej oraz opanowania i  nie 
ham owanej pene trac ji tego obsza­
ru  przez w ie lkokap ita lis tyczne  
monopole am erykańskie.

Zagadnienie odszkodowań, k tó ­
re  M a rsh a ll uznał za pre tekst do 
zerw ania kon fe ren c ji dob itn ie  u - 
w yp u k la  rzeczyw iste cele p o lity ­
k i am erykańskie j. Propozycja 
Zw iązku Radzieckiego, okreś la ją ­
ca ogólną sumę odszkodowań (dla 
Zw iązku Radzieckiego i  P o lsk i 
łąeznle) na 19 m ilia rd ó w  do la rów  
i  przew idująca dogodne dla  d łuż ­
n ika  i r r~ ’ n -  w a ru n k i sp ła ty  by ła  
p ropo,-rc kom prom isową. S A ­
M E t  s t r a t a  m a t e ­
r i a l n e  KTÓ RE P O N IO S ŁA  
PO? r " A  Z W IN Y  N IE M IE C  
FR ZE K R  A O ZA JĄ  TĘ  SUMĘ. 
S TR ATY Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C ­
K IE G O  P R Z E K R A C ZA JĄ  JĄ  
W IE LO K R O T N IE .

W  tych w arunkach gw a łtow ny 
i  gorączkowy sprzeciw M arsha lla  
dowodzi, że:

PO PIERW SZE — A m eryka  za 
g łów ny i  zasadniczy cel sw o je j 
p o lity k i w  Europie uważa odbu­
dowę wojenno - gospodarczego 
potencja łu  przemysłowego N ie ­
miec,

PO D R U G IE  — A m eryka  chce, 
by odbudowa N iem iec poprzedzi­
ła. i o ile  m ożliwe w yprzedziła  
odbudowę innych  k ra jó w  euro­
pe jskich a przede w szystk im  k ra ­
jó w  W schodniej Europy.

PO TR ZE C IE  —  A M E R Y K A  
CHCE. B Y  O D B U D O W A  N IE ­
M IE C  D O K O N A Ł A  SIĘ K O S Z  
T  E M  I N N Y C H  K R A ­
J Ó W ,  A  P R Z E D E  
W S Z Y S T K I M  K R A ­
J Ó W  T Y C H ,  K T Ó R E  
B Y Ł Y  O F I A R Ą  A G  R E  
S J I  I  O K U P A C J I  N I E  
M  I  E C K  I  E J.

O dm aw ia jąc in n ym  praw a do 
odszkodowań Anglosasi ściągnęli 
już  i  ściągają nadal o lb rzym ' . -
racz z okupowanych przez siebie 
te ry to rió w .

W ystarczy tu  przypom nieć znany 
fa k t, że węgie l z R uhry , k tó ry  k o ­
sztuje na kopa ln i 15 M A R E K  Z A  
TONĘ jest sprzedawany zagranicę 
do F ranc ji, B e lg ii D a n ii itd . po 
12 —  15 D O LA R Ó W  Z A  TONĘ. 
N ie trudno  sobie w yobrazić  ja k ie  
kolosalne zyski, choćby z tego je d ­
nego źród ła p łyną poprzez a d m i­
n is trac ję  anglosaską do kas pan­
cernych W atl-S tree t i  C ity .

W  im ię  ta k ich  i  tem u podobnych 
zysków im peria liśc i am erykańscy 
chcie li narzucić swoje dyktando 
przy rozw iązyw an iu  zagadnienia 
Niem iec. To dyktando oznacza 
groźbę d la  pokoju, groźbę dla  su­
werenności, niepodległości i  po pro 
stu egzystencji narodów sąsiadu­
jących z N iem cam i.

Zw iązek Radziecki w ykazyw a ł 
ze sw ej s trony w  toku  kon fe ren ­
c ji i  w ykazu je  niezależnie od n ie j 
stale i  n !ezm łennie SZCZFIR'  I  
K O N S E K W E N TN Ą  W OLĘ O S IĄ ­
G N IĘ C IA  P O R O ZU M IE N IA . ,-ZJ! 
Z W IĄ Z K IE M  R A D Z IE C K IM , ja k  
ośw iadczył M olotow , M O ŻN A  
DOJSC DO P O R O ZU M IE N IA , 
A LE  T Y L K O  W TED Y, JE Ś L I SIĘ 
B IER ZE POD U W A G Ę  P O G L Ą ­
DY W S ZY S T K IC H  STRON Z A ­
IN TE R E S O W A N Y C H “ . Im p e ria l! - 
ścl n ie  chc ie li pe rtraktow ać, ale 
chcie li dyktow ać, a k iedy im  się 
to nie udało, ze rw a ł! konferencję.

W ie lu  lu d z i zadaje sobie p y ta ­
nie, ja k i to będzie m ia ło  w p ły w  
na sprawę pokoju?

Chcąc na to odpowiedzieć trzeba 
pamiętać, że w  ostatecznym ra ­
chunku cokó ł nie za lew  ęd uda­
n ia  się czy nieudania ta k ie j czy 
inne i choćby w ażnej i  doniosłe j 
kon fe ren c ji m iędzynarodow ej. 
SPRAW A PO KO JU  Z A L E Ż Y  W  
P IE R W S ZY M  R ZĘ D ZIE  OD T E ­
GO O IL E  I  W  J A K IE J  M IE ­
RZE ROSNĄ S IŁ Y  OBOZU W A L ­
CZĄCEGO O POKÓJ. W  J A K IM  
STO PN IU  Z O S TA JA  Z D E M A S K O  
W A N I PO DŻEGACZE I  PROW O­
K A T O R Z Y  W O JEN NI. D z ięk i mą 
d re j i  odważnej po lityce Z w iąz­
k u  Radzieckiego, dz ięk i znakom i­
tym  wystąp ieniom  jego przedsta­
w ic ie li w  obronie pokoju, bezpie­
czeństwa i  niepodległości narodów 
konferencja  londyńska, pom im o 
rozb ic ia  przez A ng lo fzsćw  n— no 
sl w  rezultacie porażkę o b o z u  im ­
peria lis tów , przynosi wzrost s iły  
i  au to ry te tu  m oralnego i  po litycz ­
nego antyim peria listycznego obo­
zu poko ju  i  dem okracji. (S.D.)

RAMIĘ W RAMIĘ Z REAKCJA
ilum walczy przćciw jedności robotniczej
Konferencja Rady Krajowej SFIO

P AR YŻ, 16.12. (PAP). —  W  obecności Leona B łum a i  sekretraza 
generalnego G uy M o lle ta  rozpoczęła dw udniow e obrady w  Paryżu 
Rada K ra jo w a  SFIO. Na po rząd ku  dziennym  zna jdu ją  się następu­
jące spraw y:

1) Nowa sytuac ja  po lityczna  oraz tak tyka  p a r t i i w  płaszczyźnie 
k ra jo w e j i  m iędzynarodow ej.

2) P ro je k t reo rgan izac ji p a rtii.

K o ła  po lityczne in te resu ją  się szcze 
go ln ie ob radam i kon fe ren c ji na te­
m at organ izacji tzw . kom ite tów  
„trzec ie j s iły “  z udzia łem  socja listów  
M RP 1 radyka łów .

Z koncepcją tą  w ys tą p ił Leon B lum  
po swoim  pow rocie  z Niemiec.

Po niepowodzeniu na s ie rpn iow ym  
kongresie k ra jo w y m  p a rti i soc ja li­
stycznej w  Lyonie, B lum  pow róc ił 
do swego p ro jek tu , p u b liku ją c  a r ty ­
k u ł na łam ach „P op u la ire “ . D la swe 
go p ro je k tu  B lu m  zdoła ł pozyskać 
Guy M o lle ta  tak, że w  c h w ili obec­
ne j należy się liczyć jedyn ie  z opo­
zycją działaczy le w icy  socjalistycznej 
z Janem Roussem i Leonem B ou t- 
bienne na czele.

A n g S i a t
ju ż  s p rz e d a ła  
swoje interesy 
w  fóśsm czech

W ASZYN G TO N. 16.12. (PAP). -  
M in is te r w o jn y  U SA K enne th  
Royall, p rzem aw ia jąc na posiedzeniu 
k o m is ji budżetowej Izby Reprezen­
tantów , po tw ie rdz ił, w b re w  o fic ja l­
nym  zaprzeczeniom ang ie lsk im  swe 
poprzednie oświadczenie, iż na mocy 
nowego porozum ienia. Stany Z jedno­
czone sprawować będą główną kon ­
tro lę  nad p o lity k ą  gospodarczą i f i ­
nansową w  B izonii.

R oya ll ośw iadczył następnie, iż u -  
dział W ie lk ie j B ry ta n ii w  kosztach 
ad m in is tra c ji s tre f zachodnich w ;ra ': 
sie w  ciągu na jb liższych 6 miesięcy 
jedyn ie  10%, t j.  około 70 m ilionó^ / 
do larów.

Stu cz łonków  SFIO, zgrupowanych 
dokoła re d a kc ji pisma „B a ta ille  So­
c ia lis te “ , opub likow a ło  w  tym  piś­
m ie  odezwę, zaw iera jącą ostry  p ro ­
test p rzec iw ko  antyrofootniczej usta­
w ie, w n ies ione j przez rząd Schuma­
na. A u to rzy  odezwy podkreśla ją w y 

Z k ó ł dobrze po in fo rm ow anych do- b itn ie  re a kcy jn y  cha rakte r te j usta- 
noszą, że grupa „B a ta ille  Socialiste“  • w y  i  w yraża ją  oburzenie, że w n io - 
przygotow ała w n iosk i w  spraw ie je d - ’ skodawcą b y ł „soc ja lis tyczny“  m in i-  
ności a k c ji z francuską p a rtią  kom u- 1 ster spraw  w ew nętrznych, 
nistyczną. G rupa ta, ja k  w iadom o, 1 P A R Y Ż, 16.12 (PAP). Podano do 
potępia dotychczasową p o litykę  wiadom ości, że w  niedzie lę odbędzie

się posiedzenie R ady K ra jo w e j MRPSFIO.
Na porządku dziennym  znajduje 

się rów nież sprawa CGT.
PARYŻ. 16.12 (PAP). — Prasa pa­

ryska poświęca w ie le  uw ag i nara­
dom Rady K ra jo w e j SFIO.

„Ce S o ir“ , om aw ia jąc stanowisko 
B lum a, podkreśla, że B lum  w  walce 
przeciw ko jedności robotn icze j go­
tów  jest pójść ram ię  w  ram ię  z 
MRP, to jest z reakcją . O statn ie w y  
darzenia w ykaza ły  — czytam y w 
„Ce S o ir“  — że SFIO  współpracu je 
z reakc jon is tam i francu sk im i i  ame

Tem atem  obrad będzie sprawa tzw. 
„trzec ie j s iły “ .

Spór dwóch M a y e ró w
PARYŻ, 16.12 (PAP). — W edług 

dziennika ,.L ib e ra tion “ , na posiedze-

dyskus ji nad „p lanem  „M aye ra “  za­
rysow ała  się różn ica zdań m iędzy 
m in is trem  gospodarki narodow ej i 
finansów  René M ayerem  a m in is ­
trem  pracy Danie lem  Mayerem .

D anie l M ayer w ypow iedz ia ł się za
ryka ń sk im i. Czy nie  znajdzie się gospodarką kie row aną, zwalczając 
n ik t  - zapytu je  au to r a r ty k u łu  — p lan m in is tra  finansów, oparty  na 
spośród k ie ro w n ik ó w  p a rtii,  k tó ry  zasadach gospodarki libe ra ln e j. P unk 
by za in ic jow a ł o tw a rtą  w a lkę  z g ru  tern spornym  by ła  rów n ież sprawa 
pą B lum a. M ayera, M olle ta  i M o- doda tków  rodzimnvch dla  ro ln ik ó w
cha?

„F ranc  T ire u r“  uważa, że K ra jo ­
wa R adl SFIO zam iłu je  decyzje kon 
gresu w  Lyonie.

PARYŻ, 16.12 (PAP). — K ilk u n a -

i u rzędn ików . D z ienn ik nie w y k lu ­
cza, że w  razie gdyby m in is trow ie  
nie m og li dojść do porozum ienia, pre 
zydent R e pu b lik i będzie m usia ł po­
średniczyć.

W b r e \\ p rz y  rzeczen lom W *

Socjaliści“ francuscy przodują...
mą  i re p re s ji p. zas;?; o

PARYŻ, 16.12. (PAP). — Represje 
: id.awe skierowane przede w szyst- 

: lm  przeciw ko działaczom CGT, trw a  
i i 1:1 wobec pracow ników , k tó rzy  

udzia ł w  osth tn im  s tra jku . Cha-

OiiüBS lapawiaiîë
połączenie 3 stref 
z a c h o d n ic h

cyeh m in is trom  SFIO : m in is tro w i 
poczt i  te legra fów  Thom asowi, m i­
n is tro w i robót publicznych —  Pineau 
i m in is tro w i p ro du kc ji przem ysło­
w e j — Lacoste.

M in is te r Thomas zarządził zam knię 
| cie lo k a li zw iązkowych. P racow n i- 

LO N D Y N , 16.12. (PAP). Doradca cy poczty g łów nej zaprotestow ali 
M arshalla , John Foster Dulles, ośw iad I P ^e c iw k o  tem u zarządzeniu 1-go- 
czył w  poniedziałek wieczorem, że I s tra jk iem , a 18 p racow n i-
sprawa połączenia .. j  . .  .. y.isYAj k o w . Poczt Pr/ es* ł° ze zw iązku au to- 
z anglosaskim i s'y - ‘ '  - : nomicznego do CGT

| W  północnym  zagłębiu w ęg low ym  
sekretarz zw iązku gó rn ików  Delfosse 
oraz dw a j in n i czołow i działacze 
zw iązkow i — zostali oskarżeni o za­
mach na wolność pracy. Przeszło 
1.500 ko le ja rzy, przeważnie dź ia la -

czy zw iązkowych, zawieszono 
zwolniono z pracy. W fabryce lic zn i­
ków  w  M on t Rouge dyrekcja , po u - 
sunięciu 5 zw iązkowców, rozw iązała 
kom ite t fab ryczny  oraz w n ios ła  do 

a rystyezne jest, że na jw iększe i sądu pozew przeciw ko centra lnem u 
"A len ie  akc ji rep resy jne j daje się ' 
m ważyć w  resortach, podlegają-

n y m i jest ak tua lna i m ożliw a do prze 
prowadzenia.

Jej p raca  w ym a g a  
w ie le  u w a g i i  spo­
k o ju .  Ona posiada 
o b ie  te  z a le ty , a 
p rz y  ty m  je s t za w ­

sze w eso ła . Je j św ie ż y  m ło d z ie ń c z y  
w y g lą d  d a je  je j  w ie le  radośc i. N ie  
m a r tw i się  ju ż  o w y b ó r  ś ro d k ó w  — 
o dką d  posiada  k re m  m a to w y  i  p u d e r 
, ,A n id a ‘ .

Woj. gdańskie
przoduje w spłacie 
podatku gruntowego

W edług oświadczenia w o jew ódzkie 
go pełnom ocnika do spraw  podatku 
gruntowego, w o j. gdańskie do dn ia 1 
g rudn ia  spłaciło zaległości podatkowe 
za la ta  ubiegłe w  99,2 proc.

W części p ła tne j w  zbożu spłata o- 
siągnęła 96,6 proc.

Podatek g ru n to w y  da ł w  efekcie o- 
ko ło  12 tys. ton  zboża oraz 407 m il. 
zł, w licza jąc w  to także sp ła ty  z la t 

I poprzednich.

n iu  Rady "M in is trów , ’ poświęconemu , ża radzieckiego dla  Czechosłowacji za
żegnały w raz z dostawam i zboża z in  
nych k ra jó w  grożący Czechosłowacji 
k ryzys  aprow izacyjny. Za dostawy 
zbożowe, dostarczone przez Zw iązek 
Radziecki, Czechosłowacja nie będzie 
zmuszona płacić dewizam i, rów nież 
ceny zbóż radzieckich sa d la  Czecho­
s łow ac ji n iezw ykłe korzystne.

E ksport czechosłowacki do Z w iązku  
Radzieckiego obejmować będzie p ro­
d u k ty  przem ysłu gumowego, skórzane 
go, w łókienniczego, -szklarskiego, ce­
ramicznego, papierniczego.

M in is te r d r R ipka  podkreślił, iż  za­
w arc ie  um ów handlow ych, tak  ko-

22  grudnia
w y r o k  
w procesie oświęcimskim

Wczorajsze przedpołudn iow e posie­
dzenie poświęcone by ło  w  dalszym  cią 
gu w ys łuchan iu  ostatn ich słów  oskar­
żonych: M uellera, Plagge, Letscha, 
Bun trocka, Goetzego, Szczurka, Schro 
edera, B rand l, O rłow sk ie j, Danz, L e - 
chert, H o ffm ana, Lechnera, Kolm era, 
Nebbego, Buelowa, Schumachera, 
B re itw iesera , M edefincka, Romeika, 
Dingesa, W ebera i  Jeschkego.

Na skutek wyczerpania m a te ria łu  
procesowego, prezes T ryb u n a łu  zam­
k n ą ł rozpraw ę i  zapow iedzia ł ogłosze­
n ie  w y ro k u  w  d n iu  22 bm.

Dzięki dostawom zboża radzieckiego
losfanie zażegnany kryzys aprowizacyjny w ĆSR

P R A G A , 16.12. (PAP). Czechosło- ' rzys tnych d la  obu k ra jó w , jest w ie l-  
w ack i m in is te r hand lu  zagranicznego ką zasługą generalissim usa Stalina.
d r  R ipka  na kon fe ren c ji prasowej ------o  
dz ienn ika rzy zagranicznych, k tó ra  
m ia ła  m iejsce w  ub ieg ły  poniedzia­
łe k  ośw iadczył, że rokow an ia  handlo­
we w  spraw ie zaw arcia um ów  liand ło  
w ych  czechosłowacko - radzieckich, 
toczy ły  się przez k ilk a  miesięcy.

Umowa, dotycząca w za jem nej w y ­
m iany  tow a row e j, zaw arta  została na 
lat* 5. P rzew idziany ob ró t ma osiągnąć 
sumę 5 m ilia rd ó w  koron w  zakresie 
im p o rtu  i  5 m ilia rd ó w  w  zakresie eks 
po rtu .

W  um owie te j przew idziano eksport 
p ro du k tó w  ciężkiego przem ysłu czecho 
słowackiego do Z w iązku  Radzieckiego, 
p rzy  czym  kon tyngenty  n iek tó rych  w y  
rob ów  przem ysłu hutniczego i  maszy 
nowego mogą być ustalone nie  ty lk o  na 
jeden rok, ale nawet na okres pięcio­
le tn i. Uzyskany w M oskw ie k re d y t 
w  wysokości 1.150 m ilionów  koron, zo 
stanie spłacony '~,:vja'A "  ' Radziec­
kiem u w  fo rm ie  dostaw czechosłowac 
k ic h  w  ciągu la t 1949 — 1950.

D r R ipka  podkreś lił że dostawy zbo

üëkïwim CGT
lub

ko m ite to w i s tra jkow em u o 12 m ilio ­
nów fra n kó w  odszkodowania.

W  kołach zw iązkow ych przypom i­
na się obietn icę m in is tra  pracy Da­
niela M ayera, że rząd nie  będzie sto­
sował żadnych sankc ji za udzia ł w  
s tra jku . „H u m an ité “  oskarża rząd o 
powodowanie się duchem zemsty z 
chęci „przypodobania się w ładcom  
am erykańsk im “ .

Plan produkcji
wykonany

W końcu listopada i  na początku 
grudn ia 16 fa b ry k  państwowego prze­
m ysłu cukierniczego przekroczyło 
roczny p lan produkc ji.

Łączny p lan p ro d u kc ji fa b ry k  Pań­
stwowego Zjednoczenia P rzem ysłu 
Cukierniczego w  październ iku został 
w ykonany w  128,7 proc., w  listooadzie 
zas w  128,3 proc. W obu tych m iesią 
cach, od 50 do 60 proc. całej p roduk­
c ji przeznaczone było na cele rozdzie l 
n ic tw a  kartkow ego, g łów nie na k a r t­
k i dziecinne.

X
Zakłady podległe Centralnemu Z a­

rządow i P rzem ysłu Mineralnego w y­
kona ły w  dn. 5 bm. ca łkow ity  plan 
rocznej p ro d u kc ji szkła stołowego i 
ga lanteryjnego w  ilości 4.828 ton.

X
VV Pom orskich Zakładach Budowy 

Maszyn odbyła się uroczystość ude - 
korow ania K rzyżam i Zasługi i w rę  -  
czenia dyp lom ów  uznania na jbardzie j 
zasłużonym pracow nikom  fa b ry k i. k tó  
rzy  swą o fia rną  pracą p rzyczyn ili się 
do rozw o ju  Zakładów  i przedterm ino 
wego w ykonan ia  rocznego p lanu p ro ­
dukc ji.

W skład Pom orskich Zakładów' B u­
dow y M aszyn wchodzą 4 bydgoskie 
fa b ry k i przem ysłu maszynowego. Na 
dzień 1 g rudn ia  Zak łady w yko na ły  
roczny plan p ro d u kc ji w  103 proc

Z fa b ry k  przem ysłu bawełnianego 
na Z iem iach Odzyskanych nadchodzą 
dalsze m e ldu nk i o przedterm inow ym  
w yko nyw a n iu  p lanu przez ooszczagól 
ne zakłady produkcyjne.

Po w ykonan iu  na dzień 26 lis to p a ­
da rocznego planu produkcyjnego 
przez załogę P ZPBAW  w  K rosnow i- 
cach (D o lny Śląsk), nadeszły m eidun 
k i o w ykonan iu  do dn ia 4 bm. roczne 
go planu p ro du kc ji przez Państw/. Za­
k ła dy  Przem. Bawełnianego N r 1 w 
Dzierżoniowie, k tó re  w yp rodukow a ły  
2.418 tys. m tka n in  zamiast 2.37D tys. 
m  oraz 107.242 kg przędzy zamiast 
p lanow anych na cały ro k  107.137 kg.

P ZP B A W  w  Pieszycach (Dolny 
Śląsk) w yp rod ukow a ły  do dn ia 9 bm. 
4.171.000 m  bież. tka n in  baw ełn ianych 
—  o 11 tys. m  w ięcej n iż przew idu je  
roczny p lan produkc ji.

W  złożonych do C ZP W L m eidun - 
kach podkreśla się w ie lką  ro lę współ 
zaw odnictwa pracy w  osiągnięciu 
tych w yn ikó w  produkcy jnych  o ra z ro  
lę daleko posunięte j i  owocnej w  skut 
kach w spółp racy czynn ika  społeczne­
go, t j .  rad zakładowych oraz ak tyw ó w  
obu partii robotniczych z dyrekcjami 
zakładów.

C o  p is z e  p r a s a  z n g r i i i i ic z w g

Zerwanie konferencji londyńskiej
było sprawą z góry ukartowaną

Sprawa zerw ania przez M arshalla 
kon fe ren c ji londyńsk ie j jest szeroko 
kom entowana przez prasę św iato­
wą.

Prasa radziecka
M O S K W A , 16.12. (PAP). — Oma -

w ia jąc zerwanie kon fe ren c ji m in i - 
s trów  spraw  zagranicznych, korespon 
dent londyńsk i agencji TASS pisze:

radz ieck ie j JEDN O STRO NN YCH u - 
stępstw.

Od początku było  rzeczą jasną, że 
delegacje S tanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji, zaw arły  
m iędzy sobą umowę zaku lisow ą i  po­
s tan ow iły  rozb ić konferencję  lo nd yń ­
ską w  c h w ili gdy om awiana będzie 
sprawa odszkodowań. W  ten sposób 
m ia ły  one nadzieję, że uda im  się 
zrzucić odpowiedzialność za niepowo-

B, redaktor „Gazety Ludowej” 
skazany za współpracę z gestapo

Przed W ojskow ym  Sądem Rejono­
w ym  w  W arszaw ie odbyła się rozp ra­
wa przeciw ko jednem u z redaktorów  
„G azety L u d o w e j“  — Janow i Zarań­
skiemu.

Zarański, przed w o jną sym patyk 
SN, w spółpracow ał w  czasie okupac ji 
ze słynną na teren ie W arszawy agent­
ką gestapo — W andą Kronenberg. 
Wanda Kronenberg , k tó rą  jeden ze 
św iadków  w  te j spraw ie — Leski, o- 
kreśla, jako „w y tw ó r  podłości ducha 
ludzkiego“  została ja k  wiadom o, w  
czasie powstania postaw iona przed Są­
dem W ojskow ym  A K  i  rozstrzelana.

Przyznała wówczas cynicznie, że ce­
lowo pracow ała w  gestapo, by denun- 
cjować Polaków, że k i lk u  lew icowych 
działaczy podziem ia oddala w  ręce 
N iemców,-że w  p ierwszych dniach po­
wstania s trzela ła z dachów do pow ­
stańców.

Z W andą K ronenberg w ie lo k ro tn ie  
spotyka ł się w  la tach 1943 —  44 póź­
niejszy PSL-ow iec —  Zarański.

W  śledztw ie Zarański przyznał, że 
K ronenberg zwerbow ała go rów nież 
do współpracy z gestapo. Zarański by­
w a ł u K ronenberg w  je j m ieszkaniu 
konsp iracy jnym  p rzy  ul, Górskiego, 
w  k tó ry m  zabijano członków po lskich 
organ izacji podziemnych. Sam s tw ie r­
dza, że K ronenberg  opow iadała m u o 
„strasznych rzeczach“ , k tó re  w  miesz­
kan iu  ty m  się dz ia ły  i  w id z ia ł na ścia­
nie na wysokości p ie rs i ślady ku l.

Zarański przechowywał „p iękne j 
W andzie“  broń, dokum enty i fa łszywy 
paszport na nazwisko E d ith  M u lle r

wówczas, gdy m a te ria ły  te m og ły ją
skom prom itować, udawała się bowiem 
na zebranie dużej g rupy m łodzieży 
A K -o w sk ie j.

W  1945 r. Zarański zw ró c ił się bez­
pośrednio do M iko ła jczyka , zgłosił swój 
akces do PSL i rozpoczął pracę w  „G a­
zecie L u d o w e j“ .

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  m jr. L ity ń ­
skiego, co też jego b. ko rporan ta  z 
„A rc o n ii“  sk łon iło  do wstąp ien ia  do 
„Chłopskiego S tronn ic tw a“  — Zarań­
ski s tw ie rd z ił otwarcie, iż m ia ł nadzie­
ję, że M iko ła jczyk  prowadzić będzie 
tak tykę  „w a llen rodyzm u“  i  dlatego też 
o fia row a ł m u swą współpracę, „W spół 
praca" ta  polegała na tym , że będąc 
redaktorem  „G azety L u d o w e j“  prze­
chowywał i ko lp o rto w a ł u lo tk i o tre ­
ści antypaństw ow ej.

W yrokiem  W ojskowego Sądu Rejo­
nowego w  W arszaw ie Z arański ska­
zany został na 7 la t  w ięzienia.

W ostatn ich dniach zarysował się j zeni e kon fe ren c ji i p rzerw anie prac
w yraźnie p lan de legacji am erykań 
sk ie j przeprowadzany konsekw entn ie 
od początku obrad kon fe ren c ji londyń 
skie j. P lan ten b y ł uzgodniony żarów 
no z delegacją b ry ty js k ą  ja k  i  z dele 
gacją francuską.

Delegacja am erykańska p rzyby ła  
na konferencję  z ju ż  z góry usta lo-

nad przygotow aniem  niem ieckiego 
tra k ta tu  pokojowego, — na Związek 
Radziecki.

Prasa brytyjska
LO N D Y N . 16.12 (PAP). P raw ie  ca 

ła prasa, b ry ty jska , ja k  gdyby na
nym  planem  niezw iązyw ania  sobie znak n iew idz ia ln e j pa łeczki d y ry -  
rą k  żadnym i uchw ałam i, k tó re  m ogły genta, us iłu je  uk ryć  fa k t, że propo- 
by przeszkodzić ostatecznemu oderwą zycja odroczenia dalszych obrad 
n iu  zachodnich s tre f okupacyjnych W ie lk ie j C zw órk i na czas nięokreś- 
Niem iec, w  k tó rych  w ładze am erykan lony wyszła od M arshalla , k tó ry  
skie ju ż  obecnie gospodarują ja k  w  przez ca ły  czas trw a n ia  ko n fe re n c ji 
ko lonu. ........ ........... londyńsk ie j dążył konsekw entn ie  do

P O W Z IĘ ŁA  JZ  G O R Y RPOSTAW»A  je j ze rw an ia - N iektó re  gazety s tw ie r 
w ic Y T i:  . P O S IA N O - dasają jednak ob łudnie, że m in is te r

skać na ’ k o n fe re n c ji16czmrech m 0y - MarshaU w z ia i “  •siebie za'
carstw  usankcjonowania je j p o lity -  p r° ponowam a odroczema kon ie ren - 
k i w  stosunku do Niemiec, — to CJ1T' ,  . . . .  . . .  .
ZE R W IE  O B R A D Y  K O N FE R E N C JI Jedynym  dziennik iem , k tó ry  o t- 
LO N D Y N S K IE J i  C A Ł Ą  PRACĘ w arc ie  pisze, ze to w łaśn ie  i t o r -  
Z M IE R Z A JĄ C Ą  DO PR ZY G O TO - sha11 rozb li konferencję  „W ie lk ie j
W A N IA  N IE M IE C K IE G O  T R A K ­
T A T U  POKOJOW EGO.
Doniesienia prasy b ry ty js k ie j cał - 

kow ic ie  po tw ierdzają is tn ien ie  tak ie ­
go p lanu delegacji am erykańskie j. 
D z ienn ik i angielskie nie u k ryw a ją , 
że delegacja b ry ty jska  i  francuska 
w y ra z iły  zgodę na ten p lan i  p r z y ­
rze k ły  posłusznie popierać Stany Z je ­
dnoczone. D z ienn ik i londyńskie  w yko  
nu ją c  na jw idoczn ie j in s tru kc je  rządu 
i  de legacji am erykańskie j, p isa ły  od 
początku o „n ieu n ikn io n ym  niepowo 
dzeniu kon fe ren c ji m in is tró w  W ie l -  

k ie j C zw órk i“  i  żądały od delegacji

CZY SŁYS1AŁES JUZ 0 „LOTERII WIELKICH WYGKAIYGH*

l i
B ę d z ie  n ią  n as tę pn a , 52 L o te r ia ,  k tó ra  p rz y n ie s ie  

n a m  g łó w n ą  w y g ra n ą : 2 m i l io n y ,  9 w y g ra n y c h  po 
I  m ilio n ie ,  28 po  pół m ilio n a , 18 po  300.000, 36 po 
200.000, 177 po  100.000, 204 p o  50.000 itd. Ł ączn a  k w o -
ta  w y g ra n y c h  sięga 200 m ilio n ó w  z ło ty c h  
S P R Z E D A Ż  ------------- — *  ------ -------LO S Ó W  .JU2 S IĘ R O Z P O C Z Ę ŁA .

3673-Kr

C zw ó rk i“  — jes t „D a ily  W orke r“ . 
Zdan iem  dziennika , istotne cele tzw . 
p lanu M arshalla , k tó ry m i je s t pod­
porządkowanie Europy interesom  
kap ita łu  am erykańskiego, a 
odbudowa, —  w ym aga ły  zerw ania 
kon fe ren c ji i przesądziły stanow isko 
m in is tra  sp raw  zagranicznych USA 
w  czasie obrad.

K on se rw a tyw ny  „D a ily  M a il"  w y ­
znaje o tw arcie , że „c ień  p lanu  M a r­
shalla b y ł n ie w ą tp liw ie  to totną pray 
czyną załam ania się ko n fe re n c ji lon 
dyńsk ie j“ .

Prasa francuska
P A R Y Ż, 16.12. (PAP)- D z ienn ik i p ra w i 

cowe „A u ro rę “  i  „F rance  L ib rę “  nie
u k ry w a ją  ewentualności rychłego po­
łączenia francu sk ie j s tre fy  okupacyj- 
ne j zo s tre fam i anglosaskim i oraz u - 
tw orzen ia  zachodniego państwa n ie ­
m ieckiego. _____

„O rd re “ , om aw ia jąc te p lany, do­
chodzi do k o n k lu z ji, że now y zw ro t 
w  dyp lom ac ji francusk ie j może spo­
wodować w ypadk i, k tó re  nie zawsze 
będą ha rm on izow ały z bezpieczeń­
stwem  F ranc ji. Pismo zaopatru je swo­
je  uw ag i ty tu łe m  „N iebezpieczny 
zw ro t p o lity k i francu sk ie j“ .

P ie rre  Courtade w  korespondencji 
z Londynu  stw ierdza w  „H u m an ité “ , 
że M arsha ll dążył do zerw ania kon fe ­
renc ji, aby otrzym ać n iczym  nie  k rę ­
powaną możność przekształcenia N ie ­
m iec zachodnich w  bazę strategiczną 
im p e ria lizm u  am erykańskiego.

„Im p e ria liz m  am erykański —  pisze 
Courtade — wszedł obecnie w  fazę 
cynicznej szczerości. N ie szuka on 
nawet pozorów an i usp raw ied liw ien ia  
swego postępowania. Tę troskę pozo­
staw ia on sw ym  niezręcznym  pomoc­
n ikom “ .

Prasa niemiecka
B E R L IN , 16.12. (PAP). — O m aw ia- 

iac Drzvczvny zerw ania kon fe ren c ji 
londyńsk ie j, dz ienn ik  „Taegliche 
Rundscnau“  stw ierdza m. mn. co na­
stępuje:

„Posiadam y o b e c n i^  niezbite dowo­
dy, iż  jeszcze na długo przed rozpo- 
częciem obrad londyńskich  mocarstwa 
zachodnie posiadały i  ju ż  częściowo 
zrea lizow a ły p lan  utworzenia odręb­
nego państwa zachodnio -  n iem ieckie­
go. Podzia ł N iem iec b y ł d la  tych  
państw  sprawą postanowioną.

W  ciągu najb liższych d n i lu b  ty -  
n ie  je j  ' nA „ f !^ ,aî  stanie się prawdopodob­

nie  św iadkiem  utw orzen ia  „zachod- 
n*®mi ec'kie.Ś re p u b lik i zw iązko­

w e j“ , k tó ra  w  istocie sw e j n ie  będzie 
n iczym  innym , ja k  ko lon ią  W ali 
Street.

«» Cudze chwalicie — swego nie zn a c ie ...
Czy wiesz, że olei rafinowany nie ustępuje w jakości oliwie zagranicznej ?

Jednakże demokratyczny odłam spo 
łeczeństwa n iem ieckiego nie  ustanie 
w  walce o jedność swego państwa i 
kontynuow ać będzie dzieło, rozpoczę­
te przez Kongres Lu dow y w  B erlin ie , 
dopóki N iem cy nie  staną się pań­
stwem  zjednoczonym  i  dem okratycz­
nym “ .

„Neues Deutschland“  .organ SED, w  
a rtyku le  w stępnym , om aw ia jąc niepo­
wodzenie kon fe ren c ji londyńskie j, 
zwraca specja lną uwagę na zagadnie­
n ie  repa rac ji, podkreśla jąc, iż  wcale 
n ie  stanow i ono węzła gordyjskiego, 
n iem ożliwego do rozw iązania.

D z ienn ik  podkreśla słuszność stano­
w iska  m in is tra  M oło tow a i  dla p rzy ­
k ła d u  przytacza p ra k ty k i reparacyjne, 
stosowane dotychczas w  s tre fie  ra ­
dzieckie j i  w  strefach anglosaskich.

f
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Po konferencji londyńskiej
{ d naszego specjalnego korespondenta)

Londyn, w grudniu. I
Kiedy na wczorajszym posiedzeniu 

Marshail wstał trzymając w  ręku k il­
ka kartek przygotowanego z góry 
przemówienia, wszyscy wiedzieli, że 
godzina konferencji wybiła. Dotych­
czas bowiem .Marshall nie wygłaszał 
przemówień, wysuwając na pierwszy 
ogień Bidault i Bevina. ale w  kołach 
konferencyjnych wiedziano, że dele­
gacja amerykańska ma od samego po­
czątku przygotowane „przemówienie 
końcowe“ , które w odpowiedniej chwi 
li ma rozbić konferencję. Co kilka dni, 
kiedy zdawało się, że zbliża się mo­
ment krytyczny, w kuluarach rozcho­
dziły się „poufne wiadomości", inspi­
rowane oczywiście przez delegację 
amerykańską, że „dziś“ Marshall wy­
głosi swoje przemówienie, które wy­
sadzi konferencję w powietrze. Chwi­
la ta nastąpiła wczoraj i chociaż M ar­
shall całe przemówienie swoje zbudo­
wał w formie aktu oskarżenia, prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, któ­
remu przypisywał wyłączną winę za 
niepowodzenie konferencji, wszyscy 
wiedzą, że decyzja o rozbiciu konfe­
rencji była powzięta w  Waszyngto­
nie na długo przed wczorajszą k ry­
tyczną chwilą.

W  Londynie dobrze wiedziano, że 
delegacja amerykańska przyjechała 
bez zamiaru osiągnięcia porozumienia 
i  że Marshall zamierzał wprowadzić 
od samego początku „twardą polity­
kę“  i  szybko doprowadzić do finiszu. 
Powstrzymywali go jednak jego part­
nerzy zachodnio, - europejscy bez 
względu na niesprzyjającą, sytuację 
polityczną w Europie. Na oficjalnych 
posiedzeniach konferencji mówiono o 
różnych sprawach, ale za kulisami na 
tajnych naradach Marshalla z Bidault 
i  Bevinem, mówiono o sytuacji we 
Francji i  Włoszech. Misja Dullesa, 
głównego doradcy delegacji amery­
kańskiej, którego Marshall w  najbar­
dziej gorące dni konferencji wysłał do 
Francji, rzuciła światło na rzeczywi­
ste troski i  zamiary M arsha lla .

Po powrocie Dullesa z Paryża z „do 
brymi wiadomościami" i  optymistycz­
nymi zapewnieniami Schumana i  de 
Gąullea nastąpiło usztywnienie takty­

ki amerykańskiej, które o mało nie do­
prowadziło do rozbicia się konferencji 
jeszcze w zeszłą sobotę. Jednak na taj 
nej naradzie „W ie lk ie j T ró jk i , któ­
rą Marshall wówczas zwołał, jego za­
chodni partnerzy okazali się mniej op­
tymistyczni, niż jego doradcy i nie ra­
dzili wyciągnąć zbyt pohopnych wnio- 
sów z nowej sytuacji we Francji.

W  tej sytuacji konferencja ciągnęła 
i się jeszcze tydzień, w  ciągu którego 
Marshall starał się przekonać swoich 
partnerów ,że sytuacja w  Europie wy 
maga zastosowania agresywnej takty­
k i zalecanej przez amerykańskie koła 
reakcyjne. Główny argument delegacji 
amerykańskiej polegał na tym, że do­
puszczenie Związku Radzieckiego do 
udziału kontroli zachodnich stref oku­
pacyjnych i  uznanie nawet w  zasadzie 
konieczności reparacji uniemożliwi 
przeprowadzenie planu Marshalla i  u- 
dzielenie doraźnej pomocy finansowej 
Europie Zachodniej. Argument ten za 
wierający wyraźną groźbę, skłonił Bi 
daulit i  Bevina do odebrania wyzna­
czonej im ro li na wczorajszym posie­
dzeniu konferencji.

Czy odroczenie bezterminowo kon­
ferencji londyńskiej oznacza ostatecz

pytanie, które zadawano sobie wczo-1 dernt posuwa się jeszcze dalej, przy 
raj w  kołach konferencyjnych. Zw ra-| pominając, że odroczenie konferen
cano uwagę na wysiłki ratowania po­
zorów, które Bevin czynił już po „o- 
statniej chwili", występując z wnio­
skiem przekazania traktatu austriac­
kiego do ponownego zbadania zastęp­
com. Tłumaczono to w  ten sposób, że 
delegacja brytyjska w porozumieniu z 
delegacją francuską wytargowała so­
bie u Marshalla dopuszczenie możli­
wości dalszego kontynuowania pracy 
W ielkie j Czwórki. Zwrócono również 
w  związku z tym uwagę na końcowe 
wystąpienie Marshalla, który wyraził 
nadzieję, że „atmosfera na przyszłej 
konferencji będzie lepsza“ .

Charakterystyczny jest pod tym 
względem komentarz, który kores­
pondent „N ew  York Herald Tribu- 
ne

cji londyńskiej w  1945 roku bez wy 
znaczenia nowej daty i  miejsca spot 
kania nie oznaczało rozbicia W ie l­
kiej Czwórki i  że w  trzy miesiące 
później ministrowie zebrali się w  
Moskwie i  osiągnęli porozumienie. 
Korespondent pisze, że również te­
raz nie uważają, iż niepowodzenie 
obecnej sesji oznacza koniec konfe­
rencji W ie lkie j Czwórki.

Przeciwnie, przypuszczają, że no­
wa konferencja odbędzie się w 
przyszłym roku możliwie w  ciągu 
lata.

Należy oczywiście przyjąć te ko­
mentarze z wszelkimi zastrzeżenia­
mi. Świadczą one jednak o nastro­
jach niepewności, które panują mimo
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ne rozbicie W ielkie j Czwórki? Oto | wałyby rozbicie Europy. Korespon-

W alter Carr przesłał do swego j stanowczego kroku Marshalla w  ko 
pisma po zakończeniu konferencji. ! łach politycznych amerykańskich, a 
Powołując się na wiadomości otrzy j zwłaszcza w  angielskich i  francu- 
mane z miarodajnych kół amerykań skich i  o obawach, że jaskrawe la­
skich, korespondent twierdzi, że ze ■ wypuklenie roli planu Marshalla w 
względu na wciąż jeszcze niepewną | Niemczech i przekreślenie reparatji 
sytuację polityczną we Francji, i może wywołać nowe komplikacje 
Trójka Zachodnia nie uczyni jeszcze dla polityki amerykańskiej w  Euro- 
w  tej chwili decydujących posunięć ple Zachodniej, szczególnie we 
w  Niemczech, które przypieczęto- Francji.

J. Majski

Gwiazdka dla żołnierza
K ie dy  nadchodzi grudzień, k iedy 

w ystaw y sklepowe przyb ie ra ją  w y ­
gląd odświętny, k iedy  w  ogłosze­
n iach czytam y pełne ob ie tn ic sło­
w a „co kup ić  na gw iazdkę“  —  za­
czyna nas opanowywać radosna 
troska — ja k i dowód pam ięci i  u- 
czucia o ifa row ać swoim  b lisk im .

W  dzień powszedni troszczym y 
się o ich  codzienne potrzeby, o ich 
byt, o pomoc w  rzeczach n a jko - 
niejszych, ale nie zawsze mam y 
czas i  możność pomyśleć o dos tr- 
czaniu im  radości, ta k  samo po­
trzebne j cz łow iekow i ja k  chleb.

To samo z jaw isko ja k ie  obserwu­
je m y w  życ iu  osobistym  dzieje się 
i  w  ska li społecznej. W szystkie in ­
s ty tuc je  pomocy i  op iek i społecz­
ne j dz ia ła ją  w  dziedzinie potrzeb 
praktycznych  i  cały ich  w ys iłek  
sk ie row any jest na sprostanie im .

A  w  przededniu Bożego N aro­
dzenia celem tych  In s ty tu c ji s.aje 
się stworzenie d la  potrzebujących 
atm osfery p raw dz iw ie  św iątecz­
nej, nacechowanej serdecznością i  
weselem.

Rolnicy stają do współzawodnictwa
Wiceminister Rolnictwa i Reform Rolnych tow. St. Tkaczow
o zadaniach pierwszego Zjazdu Pracowników Państwowych Gospodarstw Rolnych

MARGINESIE
„ Dobry Niemiec“

W śród 40 oskarżonych w  procesie 
katów oświęcimskich znajduje się wyż 
s ty  o ficer SS —  Muhsfeld, k tó ry  „k a ­
rierę”  swą u trw a la ł na kierowniczych 
stanowiskach w różnych obozach kon­
centracyjnych, m. inn. w M ajdanku i  
Oświęcimiu.

O d z ia ła n iu ”  M uhsfelda zeznaje w 
Krakow ie wielu świadków. Jeden z 
nich, ro ln ik  Stanisław Golian, w ła ­
ściciel gospodarki w bezpośrednim są­
siedztwie M ajdanka, zeznał przed T ry  
bunałem, iż pewnego razu M uhsfeld  
wezwał go do swej w i ll i  i  polecił mu 
Zabić k ilka  kur. A n i Muhsfeld, ani je ­
go żona nie znosili bowiem widoku 
k rw i i  nie m ogli sami dokonać te j o'pe 
rac ji. B a ! nawet wyszli z kuchni, gdy 
Golian zarzynał kury.

W  świetle takiego zeznania należało 
by podziwiać wrażliwość na tu ry  haupt 
sturm fuehrera M uhsfelda i  czułość je ­
go ss-mańskiego serca. które wzdryga 
się nawet wobec cierpień kury.

A le  o Muhsfeldzie mówicino na pro 
eesie również całkiem inne rzeczy. Jak  
np. świadek Lang zeznał, iż  zia 
ja k  M uhsfeld w yryw a ł dzieci z rą  
matek pędzonych do krematorium  • 
dzieciom tym  strzelał w główki. nnl 
świadkowie opowiedzieli, ja k  to na 
kaz M uhsfelda wrzucano do pieców ży 
wych skazańców. A  wspomniany już  
Golian dodał, że M uhsfeld zabierał ze 
sobą do obozu, na rowerze, k ilkuna ­
stoletniego syna. aby p rzypa tryw a ł się 
wieszaniu i  gazowaniu więźniów. Żona 
Muhsfelda odwiedzała często kremato­
rium , napawając się męką mordowa­

nych—
Oto macie rodzinny po rtre t „do 

brych Niemców” . Muchy nie skrzyw­
dzą, kury nie zabiją, ale z sadystycz­
nym bestialstwem będą strzelać do_ bez 
bronnych dzieci, będą pahć ludzi żyw­
cem, będą przypatrywać się z ; o roszą  
cierpieniom i  torturom  n ieszczęśliw y  
ofia r. I lu ż  takich Muhsfeldów zalud­
niało i  zaludnia po dziś dzień ziemię 
niemiecką!... Ostronie z „dobryn  
Niemcami, trzym ajm y się c z y ic h  z aa 
Uka, a gdyby się chcieli zbliżyć, pa trz ­
m y im  dobrze na ręce, czy nie niosą 
w nich noża, pistoletu lub puszki z 
ouktoncm!—

W  zw iązku  z I  K ra jo w y m  Zjazdem 
P racow n ików  i  R obotn ików  Państwo 
w ych  Gospodarstw Rolnych w  Szcze 
c in ie  w spó łp racow n ik  nasz zw ró c ił 
się do tow . w icem in is tra  Tkaczowa 
z prośbą o wypow iedzenie a k tu a l­
nych uwag.
Zorganizowaliśmy ten Zjazd, by 

podsumować dotychczasowe wyniki 
pracy, wytyczyć dalsze drogi roz- ! 
woju i  określić zadania, które przy- \ 
padają do wykonania sektorowi pań 
stwowemu w  rolnictwie. Członkowie 
Związku Robotników Rolnych, de- 
lcgąęi Państwowych Zakładów Nie 
ruchomości Ziemskich, Państwo­
wych Zakładów Hodowli Koni, 
Państwowych Zakładów Hodowli 
Roślin, Technicznej Obsługi Rol­
nictwa oraz instytutów naukowo- 
doświadczalnych radzić będą we­
spół z kierownikami rolnictwa pol­
skiego nad sposobami zwiększenia 
wydajności z ha przy zastosowaniu 
nowych, ulepszonych metod agro­
technicznych i  współzawodnictwa 
pracy.

z ha na przestrzeni miliona ha, na­
leżących do państwa, to liczę, że 
przy zastosowaniu współzawodnic­
twa, wykorzystaniu rezerw przy za­
stosowaniu nowoczesnej techniki i 
maszyn rolniczych, możemy w  roku

1948 podnieść ogólne zbiory o 8 do 
12 procent. Nasz zjazd szczeciński 
stanowi pozytywną odpowiedź na 
rzucone przez min. przemysłu tow. 
Hilarego Minca wezwanie rolnictwa 
do startu o szybszy rozwój. Rolnicy

podjęli ten apel, rozumiejąc, że 
wspólny wysiłek i współpraca prze­
mysłu i  rolnictwa przyniesie szyb­
szą odbudowę kraju, a wraz z nią 
podniesienie dobrobytu mas pracu­
jących.

X X V I I  S ć o M g r u s

I i i .  Cyrankiewicz wybrany ponownie
Generalnym  Sekretarzem partii

(Dokończenie ze str. l-s z e j)

Dziś po trzydziestu miesiącach p ra ­
cy —  podkreśla sprawozdawca je ­
steśmy organizacją zw artą  po lityczn ie, 
posiadającą doświadczone i  w ypróbo­
wane k ie row n ic tw o . Sieć naszych k o - 

.m ite tó w  po k ry ła  ca ły k ra j.  Skup iam y 
w  swych szeregach 750 tys ięcy człon­
ków . B ierzem y pełny udz ia ł w  ca łym  
życiu  po litycznym , społecznym i  gospo 
darczym  Państwa.

Na zakończenie swego obszernego 
re fe ra tu  tow . Reczek przedstaw ia k i l ­
ka  w ażnie jszych zadań, stojących 
przed PPS w  okresie pokongresowym , 
a m ianow ic ie : przebudowę organiza­
cyjną, na odc inku  oddolnym , uspraw ­
nien ie  apara tu  adm in is tracy jnego p a r­
t ii,  oparte o dobrą selekcję personalną, 
rozbudowę szko ln ic tw a party jnego, 

s iw o w ych  zdają sobie sprawę. zc j podjęcie o fensyw y na odc inku  gospo- 
od ich  m. in . dz ia ła lności zależy za- j  darczym, ożyw ienie dzia ła lności p o li-

i tycznej na odcinku m iędzynarodow e- 
opatrzem e m iast w  zywnosc, a tak  nJchu socjalistycznego oraz podję-
że zwiększenie dochodow ości gospo ; c}e c{ensywy  na odcinku wsi.

Omawiać będziemy szeroko zagad 
nienie wypracowania metod i  środ­
ków możliwych do zastosowania w  
gospodarstwach indywidualnych, a 
prowadzących do zwiększenia dotych 
czasowej wydajności gleby. Robotnicy 
zatrudnieni w  gospodarstwach pań-

darstw chłopskich. Na zjeździe dys 
lakowane będą wytyczne ścisłe

Po referatach sprawozdawczych 
rozpoczęła się dyskusja, do której

ści za losy Polski, pow inna skorzy 
stać z okaz ji Kongresu, by zabrać 
głos w spraw ie, k tó ra  dziś stanęła
na porzącuiu dziennym  p o lity k i m ię 
dzynarodowej.

K on fe renc ja  W ie lk ie j C zw órk i w 
spraw ie N iem iec, a w ięc w  spraw ie, 
k tó ra  jest kw estią  by tu  i n ieby tu  
polskiego narodu, została zerwana, 
została odroczona na czas nieogra­
niczony. P roponuję , aby Kongres 
u c h w a lił odezwę, k tó re j sens p o li­
tyczny, s iła  po lityczna i  je j w y ­
dźw ięk będzie ta k  s ilny , ja k  zdecy­
dowanie b ron ić  in teresów  P o lsk i bę 
dzie nasza pa rtia .

Polska P artia  Socjalistyczna do 
wszystk ich p a r t i i socjalistycznych 1 
kom unistycznych, do Ś w iatow ej Fe­
de rac ji Z w iązków  Zawodowych, do 
wszystk ich organ izacji robotn iczych 
oraz do wszystk ich ludzi, m iłu ją cych  
pokój i  postęp.

W ob liczu niepowodzenia kon fe ren ­
c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych w 
spraw ie n iem ieckie j, X X V I I  Kongres 
PPS stw ierdza, że zawarcie po ko ju  i 
s tab ilizac ja  św iata u leg ły  n iepotrzeb-

wszystkich, w  szczególności do postą 
pow ych k ó ł w  Stanach Zjednoczo­
nych A m e ry k i Północnej.

Ostrzegamy w szystkich ludz i m iłu ­
jących pokój przed zgubnym i sku t­
ka m i to le row ania  budzących się po­
now n ie  do życia s ił i  prądów  faszy­
stowskich i  w zyw am y do zjednoczenia 
w  walce o dem okrację, pokój i  po­
stęp społeczny.

Po uchw a len iu  rezo lu c ji w  spraw ie 
Z iem  O dzyskanych Kongres prze­
szedł z ko le i do uchw a len ia s ta tu tu  
party jnego. W  toku  dyskus ji nad sta 
tu tem  w p ły n ą ł w niosek nag ły w  
spraw ie w yb o ru  sekretarza genera l­
nego P a rtii.  W śród bu rzy  oklasków  
i  ow acji, sekretarzem  generalnym  
C K W  PPS w ybrano  ponownie P re ­
m ie ra  tow . C yrankiew icza.

O brady trw a ją .

„  Rzecz jasna, że ins ty tuc jom  tym  
w inno  przyjść z pomocą całe spo­
łeczeństwo. Ci, k tó rzy  m ają dom 
I  b lisk ich  muszą myśleć o tych. 
k tó rych  służba trzym a daleko od 
domu, k tó rzy  tego dn ia nie zasiądą 
w  rodz innym  kole, aby przełamać 
się op ła tk iem .

Jakaż akcja świąteczna bliższa 
jest naszemu sercu, n iż Gwiazdka 
dla  żołnierza! Każde zbyteczne ó 
tym  słowo byłoby kam ieniem  obra­
zy d la  uczuć, k tó re  wszyscy dla 
naszych żo łn ierzy żyw im y.

N ie zapom inam y an i przez c h w i­
lę, że to wojsko w łaśnie dało nam 
możność spędzenia tegorocznej w i­
g i l i i  w  w o lnym  k ra ju  i  w  zupeł­
nym  niebezpieczeństwie. Że wojsko 
jes t przednią strażą w a lk i o pokój 
ju tra . T ak  jest. Jego gotowość, 
jego nieziom na w o la  do obrony de­
m o k ra c ji i  suwerenności naszej 
jes t najgłębszą gw arancją odparcia 
p ro w o kac ji i  zakusów wrogiego im ­
peria lizm u.

A  przede wszystk im  zdajem y so­
bie  sprawę, że w  dzisiejszej Polsce 
żołn ierz jes t n ieodrodnym  synem 
klasy robotn icze j i  chłopskiej, n ie ­
zawodnym  obrońcą p raw  ludu  p ra ­
cującego, a przede wszystkim  św ia ­
dom ym  obywate lem  swego k ra ju , 
w ype łn ia jącym  bez reszty swój 
tw a rd y  obowiązek.

Boże Narodzenie jes t najlepszą 
okazją do wykazan ia mu naszych 
uczuć, k tó re  w  codziennej pracy i  
rozgwarze spraw bieżących rzadko 
się u jaw n ia ją .

N ie  może być w  tym  dn iu ani 
jedne j p laców ki, na k tó re j by żo ł­
nierze nie o trzym a li paczek św ią ­
tecznych. W prawdzie wojsko w  
Polsce dem okratycznej jest jedną 
w ie lką  rodziną, w praw dzie do­
wództwo zatroszczy się n ie w ą tp li­
w ie, by cl, k tó rym  służba nie po­
zwala zasiąść przy rodz innym  sto­
le n ie  czu li się osamotnieni, ale to 
nie wystarcza. Niech przy w spó l­
ne j wieczerzy nie zabraknie op ła t­
ka od K om ite tu  Gwiazdkowego ja ­
ko w yrazu  najlepszych życzeń, ja ­
k ie  w  dn iu  ty m  ślą mu nieznani 
ale serdeczni przyjacie le .

G w iazdka dla żołnierza nie jest 
byn a jm n ie j fila n tro p ią . Nie jest 
obow iązkiem  form alnym . Każdy 
dar, złożony na ręce K om ite tu  u- 
macnia wież serdeczną, łączącą 
społeczeństwo z jego żołnierzam i. 
Każdy dar jes t słowem bra te rsk im , 
um acnia jącym  w n ich — obroń­
cach naszych, świadomość pow ią ­
zania z narodem , z Polską Ludo­
wą.

K ie d y  troszczyć się będziemy o 
to, „co kup ić  na gw iazdkę“  — gdy 
w  m yś li wyliczać będziemy, swoich 
b lisk ich  — nie zapom inajm y o 
n im  —  o nieznanym  żołnierzu — 

I p rzy jac ie lu .

współpracy ze Związkiem Samopo- zapisało 6ię około 80 delegatów. W nemu i szkodliwemu odroczeniu.
=*£zC hłopskie), - i « . * *  do »  ( « ‘L  i

żą do odbudowy reakcyjnej niemiec-opatrzenia naszeao przem ysłu w  su zakres zagadnień, siprawy j  no 
opatrzenia y K . . g0 fro n tu , jego w a ru n kó w  i  pe r-
rowce rolnicze, jak len, konopie, 
burak cuikrowy itp.

Jako jedno z zagadnień najważ­
niejszych omawiane będą metody 
współzawodnictwa pracy w  rolnic­
twie, przyjmujące się już obecnie 
tak na terenie rolnictwa państwowe­
go, jak 1 między gospodarstwami in­
dywidualnymi. Rzecz zrozumiała, że 
współzawodnictwo w  rolnictwie mie 
rzone będzie innymi zupełnie mier­
nika®! niż współzawodnictwo w 
przemyśle, żę realizacja tej wielkiej 
akcji odbywać się może innymi me­
todami i w  innych warunkach. O- 
pracowanie tych metod i  analiza wa 
runków współzawodnictwa w rol­
nictwie będzie jednym z czołowych 
zadań naszego zjazdu.

Już dziś mogę stwierdzić, że sa­
morzutne podejmowanie współzewod 
nictwa przez robotników rolnych i 
gospodarzy, członków  ZSCh, świad 
czy o tym, że rolnik zdaje so­
bie sprawę z perspektywy, jaką da­
je akcja współzawodnictwa pracy.

Współzawodnictwo już odbywa 
się i  odbywać się będzie między po-

k ie j potęgi gospodarczej i  po litycznej, 
ja ko  p rzeciw w ag i s iłom  klasy rob o t- 

postępu społecznego w  Eu-
spektyw y, spriAyy gospodarcze i  za­
gadnien ia odbudowy, ro zw o ju  współ 
za-wodnictwa pracy, podniesien ia w y  mcze;l
da jności pracy, usp raw n ien ia  tech- j r o ^ v n  Kongres PPs  apeluje do 
n ik i p ro du kc ji, sp raw y spółdzielczo- , tk ic h  t i i  socjalistycznych i
ści, tudzież om aw iano zagadniemą j konJUni stycznych. do Ś w ia tow ej Fe- 
k u ltu ra ln e  i  ideologiczne. de rac ji Z w iązków  Zawodowych, do

Poruszano spraw y m iędzynarodo- . wszystkich organ izacji robotn iczych 
we, w ystępując zwłaszcza p rze c iw * te - oraz do wszystk ich lu d z i m iłu ją cych  
o r ii „trze c ie j s iły “  i  przec iw  schuma- | pokój i  postęp, aby się p rze c iw s ta w ili 
cherow skim  rew iz jon is tom . I próbom  nowego M onachium , w  k tó -

Dyskusja w  d ru g im  dn iu  obrad 1 ry m  in teresy narodów  o fia r agresji i  
przeciągnęła się do godz. 4 rano. : okupac ji N iem iec h itle ro w sk ich , zo- 

W  trzecim  dn iu  X X V I I  Kongresu »taly by ponownie poświęcone p o lity -

p P S d - * . - .  o*.zzrr&sjssFSgjsss.
S S S S h ™  S i Ł l i " L S t  następ j » osW U
nie głos m in is tro w ie  socja liści oraz
sekre tarz CKW  PiPS tow . Ć w ik.

Kongres ud z ie lił jednogłośnie ab­
so lu to rium  ustępującemu C K W  PPS.

Po wyborze kom dsji-m a tk i i in ­
nych kom is ji, obrady zostały odro­
czone do godz. 17.30

Na w ieczorow ym  posiedzeniu Kon 
gresu p re m ie r tow . C yrankiew icz 
p rz e d s ta w ił p ro je k t rezo lu c ji w 
zw iązku z odroczeniem kon fe renc ji 
M in is tró w  Spraw  Zagranicznych 
czterech m ocarstw  w  L o n d yn ie . 
W śród b u rz liw ych  ok lasków  i  d ługo  
trw a łe j ow acji, p rem ie r C yrankie­
w ic z  uzasadnia rezolucję.

N ie zabieram  głosu do żadnego

i w  Europie.
W zyw am y do przeciw staw ienia się 

po lityce  nowego kordonu sanitarnego, 
k tó ry  podzie li Europę i św ia t na dw ie 
części.

Podkreślam y potrzebę jedności Eu­
ropy i zaznaczamy, że jedność taka 
może powstać przy ta k im  za ła tw ien iu  
prob lem u niem ieckiego, k tó ry  ut 
wzg lędni słuszne in teresy narodów — 
o fia r n iem ieck ie j agresji, k tó ry  w y ­
e lim in u je  z życia politycznego i go­
spodarczego N iem iec w szystkie ele­
m enty z życia politycznego i gospo­
darczego N iem iec wszystkie elem enty 
h itle row sk ie , nacjonalistyczne i agre­
sywne, a oprze b y t narodu niem iec­
kiego o elem enty rzete ln ie dem okra­
tyczne i  pokojowe.

O poparcie w  naszej walce o tak ie

REZOLUCJA
Ma i Walnyn  Zfeźslzie Delegatów HOT
w dniu 13, XI11947 r w Warszawie

W alny Z jazd Delegatów Naczelnej O rgan izacji Technicznej stw ierdza, iż 

in te ligenc ja  techniczna od p ierw sze j c h w ili w yzw olen ia  wzięta czynny u- 

dzia i w  h is to rycznym  dziele odbudowy Polski Dem okratycznej.
B udow a apara tu adm in istracyjnego Państwa i  zakładów  wytwórczych, 

podnoszenie k ra ju  z ru in  i  zgliszcz w  niebywale szybkim  tempie jest w y ­

konyw ane upartą, o fia rną  pracą in żyn ie rów  i  techn ików  wespół z klasą ro ­

botniczą i  w szystk im i tw órczym i s ila m i k ra ju .
Coraz w iększa ro la  postępu technicznego w  życiu po litycznym  i gospodar­

czym św iata, w idoczne ju ż  zarysy re w o lu c ji technicznej, nakładają na 

po lsk ich  inżyn ie rów  i  techn ików  odpowiedzialność za podnoszenie pozio­

m u tech n ik i i  w ydajności pracy, wzm ożenia s ił w ytw órczych, a przez to po­

mnożenia bogactwa ,s iły  i  k u ltu ry  naszej Ojczyzny.
Świadom y sw ej ro l i spadkobierców dorobku technicznego Narodu Pol­

skiego, w  poczuciu odpowiedzialności za rozw ój techn ik i, W alny Zjazd De­
legatów w zyw a Radę G łów ną i  stowarzyszenia techniczne do:

daiszej o fia rn e j pracy nad podnoszeniem poziomu techn ik i po lskie j,

J  naw iązania szerokie j w spółpracy z techniką k ra jó w  przodujących, a w  

szczególności ZSRR i  Czechosłowacji,
J  wciągnięcia w szystk ich  inżyn ie rów  i  techn ików  w  szeregi stowarzyszeń 

technicznych i
Ę t p rzy jśc ia  z pomocą klasie  robotn icze j w  a k c ji współzawodnictwa pracy.

szczególnym i m ajatkam i i  ca łym i ze pu uk tu  obrad, -  m ów i tow . pre
. . , , ,  ‘ . . . , mier — zabieram głos w  sprawie, ^  .. ------- „ -------

społam i, jak również między groma- | ktt6rą m(>żMa by nazwać pilną. U w a- : rozwiązanie sprawy niemieckiej, któ- 
i darni i gminami. Jeżeli obecnie osią4- i żam> ¿e PIPS, którą wy tu reprezen-j ra jedynie potrafi zapewnić pokój w 
i gnęłiśmy przeciętną produkcję 10 q tujecłe, w poczuciu odpowiedzialno-1 Europie i na świecie, apelujemy do l

J E D N O L IT Y  F R O N T  —  
gwarancją niepodległości i suwerenności Polski!
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WAQS'ZAWYs
D la  wszystkich dzieci

W prawdzie do świąt pozostał jesz- j 
cze tydzień , lecz nastró j przedświątecz­
ny odczuwa się ju ż  na każdym kroku. 
Już zielenią się na placach choinki, już  
ten i ów z bardziej zapobiegliwych 
»tatusiów ’ dźwiga drzewko na piecach 
do domu. W  oknach wysiarwoicych już  
stoją przygotowane prezenty gwiazd­
kowe z św. M iko łajem , diabłem itp . a - 
trybu tam i. No i  naturalnie uśmiechają 
się przez szybę do zachwycanej dzie- 
c ir/rn i złociste i srebrne kule, sopelki i  
gwiazdy. A  dzieci patrzą, „aż im  du­
sza przez oczy wychodzi” , przylep ia ją  
nosy do chłodnych szyb wystawowych, 
tłoczą się na M arszałkowskiej i  przed 
okienkiem sutereny, gdzie te wszystkie 
euda powstają.

Na oddziale A i B
tylko dziecko ole i matka

:}jest przedmiotem opieki w zakładzie ks. Boduena

Trzeba jednak sobie jasno z tego 
zdać sprawę, że w większości wypad­
ków kończy się fta patrzeniu, na ,,liza­
niu  cukru przez szybę” . Nie każde 
dziecko będzie miało własną choinkę, 
nie każdemu rodzice będą m ogli kupić 
choćby skromny podarek gwiazdkowy. 
A  „gw iazdka” , to święto, na które każ­
de dziecka czeka z niecierpliwością i  z 
którą każde wiąże nadzieje na jakąś 
przyjem ną niespodziankę.

Rodzice nie mają możliwości speł­
nić tuch dziecięcych marzeń.

Mozę ktoś powie, że to nie jest 
»prawa ważna, że jest tyle innych p i l ­
niejszych.

Zgoda. T e j jednak „m a łe j i  drob­
nej”  lekceważyć nie wolno. Ta chwila 
radości przy zapalonej choince, ta 
chicil-a niecierpliwego oczekiwania 
przed otrzymaniem najskromniejszego 
chociażby upominku, to źródło radości 
i  podnieta na długie tygodnie a nawet 
miesiące. I  dlatego uważam, że ta  
sprawa n;e jest tak błaha ja kb y  się j 
zdawało i  wszystkie instytucje opieki 
nad dzieckiem, a jest ich sporo, j 
wszystkie szkoły i zakłady pracy w in -  i 
ny sobie postawić jako zadanie — ! 
przygotować „Gwiazdkę”  dla wszyst- | 
kich dzieci Warszawy.

Z. K . i

B y ł gong i koszyk. M atka  pociągała 
za sznurek, w k łada ła  n iem ow lę w  
koszyk i  odchodziła zadowolona, że 
pozbyła się „hańbiącego owocu za­
kazanej m iłośc i“ . M iłos ie rne ręce za­
konn icy w s ty d liw ie  w y jm o w a ły  pod­
rzu tka  i  od te j c h w ili dziecko sta­
wa ło się (własnością zakładu ks. Bo­
duena.

M A C IE R ZY Ń S TW O  N IE  JEST 
W STYD EM

T ak by ło  w iele, w ie le  la t. A  
czas p rzyn iós ł zasadnicze zmiany. Z 
m iłos ierdz ia  udzielanego z zamknię 
ty m i oczami, zakład przeszedł na 
przem yślaną, p lanową pomoc matce 
i  dziecku. To kw estia  zresztą epoki 
postępu, zm iany poglądów na meza 
lians, nielegalne , zw iązki, w o lną m i­
łość, zm iany poglądów na zagadnie­
n ie  wstydu. M acierzyństwo nie  jest 
wstydem , dzieci są na rodow i potrzeb 
ne, a każdej matce należy się pomcc, 
o ile  znajdzie się w  ta k ich  w a ru n ­
kach, że n ie  może sama sobie dać 
rady.

POD H A S ŁE M  
N IE R O Z ŁĄ C Z A LN O Ś C I

Dom podrzu tków  przekszta łc ił się 
na dom w ychow aw czy m a tk i i  dzie- 

| cka, p racu jący pod hasłem: nie po­
w in n o  się odłączać m a tk i od dziecka, 
każda m atka m usi znaleźć opiekę 
w raz z dzieckiem.

Z ak ład  prow adzi pracę opiekuńczo- 
wyw iadow czą. Specja lne op iekunk i

UWAGI! UWICI!
Codziennie wydajemy 
s p ec j a l ne  w y d a n i e

GŁOSU LUDU“
is wsjewś si w 3 warszswsk ego

CO ŁATW IEJ,
napisaś książką czy ją sprzedać

docierapą do m atek, leżących w  k l i ­
n ikach położniczych. „T u  a tu  zna j­
du je się kobieta, k tó ra  po w y jśc iu  
ze szpitala znajdzie się na b ru k u “  
— sygnalizują. N iestety są ty lk o  dw ie 
op ie kunk i N ie mogą w ięc podołać 
pracy.

POD O P IE K Ą  L E K A R S K Ą
Z k lin ik ,  do k tó rych  do ta rły  opie­

k u n k i, , m a tk i dostają skierowanie 
do domu ks. Boduena. Bez skierowa­
n ia  można przyjść rów nież, n ikom u 
jeszcze nie odm ówiono pomocy.

P ierwszym  etapem pobytu  w  za­
k ładzie  jest przejście przez trz y ty ­
godniową kw arantannę. K w a ra n ta n ­
na A  jest d la  m atek z dziećm i do 3 
m iesięcy, kw aran tanna  B, d la  m a­
tek  z dziećm i starszym i.

W  kw a ran tann ie  zarówno m atka, 
ja k  i  dziecko są pod badawczą, szcze 
gółową opieką lekarską, gdy trzeba 
leczone, gdy zdrowe przechodzą do 
w łaściw e j części zakładu.

W  K R A IN IE  W Y P R A W E K
M a tk i op ieku ją  się dziećm i na 

zmianę z personelem fachowym . .Mo 
gą sobie ta k  czas ułożyć, żeby przez 
czas pobytu  w  zakładzie nauczyć się 
dz iew ia rs tw a lu b  k raw iectw a . W 
dwóch obszernych salach zorganizo­
wano naukę. Uczą się rów nież m a tk i 
z m iasta, k tó re  na czas zajęcia zo­
staw ia ją  pociechy we wzorowo p ro ­
wadzonym  żłobku. Dzieci dostają ca­
łodzienne w yżyw ien ie , a m a tk i śniada 
nie, obiad i  m iesięczny deputat żyw ­
nościowy.

Tygodniow o szyje się tu  20 w yp ra ­
w ek i  200 sztuk ub rań  dla dzieci 
ze żłobków, w yra b ia  pończoszki, k a f­
ta n ik i, sweterki.

„B O D U E N K I“  M A J Ą  GOŚCI
P rzy Zakładzie ks. Boduena is tn ie ­

je, ja k  daw n ie j jednoroczna szkoła 
p ie lęgn iarek, znanych „boduenek". 
Szkoła jest jednoroczna. K szta łc i per 
sonel do żłobków, ogródków  jo rda ­
nowskich, dziecińców i pomocnice 
p rzy  dzieciach chorych.

N ie możemy się poznać b liże j z sy­
stemem ich  pracy, ho  są b. zajęte 
dziećm i czeskim i, k tó re  w  zakładzie 
się zatrzym ały.

Dzieci, po zw iedzeniu K rakow a , Ło 
dzi, K a tow ic , W arszawy jadą do Poz­
nania. Są w łaśnie w  „R om ie“ , gdzie 
śpiewają d la  szkół.

T rzy  chore dziew czynki n ie  b iorą 
udz ia łu  w  koncercie. K a te rin a  Z la tn i 
kowa, J ilk a  V ildnerova  i  Helena Pa 
tackowa śm ie ją się, że „szpetn ie“  na­
pisałam  ich  nazw iska, w y ry w a ją  m i 
p ió ro  z ręk i. M a ją  w  sumie m nie j 
n iż 30 ła t.

Bardzo zdrowe, b. żywe, pewne sie 
bie, in te ligen tne dziewczynki. Wszy­
s tk ie  dzieci, k tó re  w ys ła ła  nam  nie 
zniszczona Praga tak  w yg ląda ją .

To taka dygresja, p rzy  okazji.
Patrząc na w y s iłk i,  ja k ie  czyn i Za­

k ła d  ks. Boduena zdajem y sobie 
sprawę, że i  m y, chociaż zniszczeni, 
chociaż ubożsi, dążym y pełną parą 
do tego, aby i  nasze b y ły  takie , na­
w et te najb iednie jsze i podrzucone.

Oczywiście bez narzekań się nie 
obejdzie. Dom los. Boduena ma du­
że trudności finansowe. Remonty po­
chłonęły i pochłania ją ciągle jesz­
cze ogromne sumy pieniędzy. Zakład 
chociaż należy do m iasta, ma 13 loka 
l i  zajętych przez p ryw atnych  loka ­
torów , z k tó ry m i nie w ;adomo. co t o ­
cząc — chw ilow o b ra k  mieszkań za­
stępczych. Sublokatorem  jest ró w ­
nież M is ja  Szwedzka.

Przed w o jną  opieką zakładu obję­
tych b y ło  900 dzieci i  70 m atek, obec­
nie jes t dzieci ok. 400, a m atek 50.

(m -kar)

r | " *

W  dowu im. ks. Boduena w Warszawie m atki
swoich dzieci

przygotowują posiłk i dla

B u d a j e m ^  m o s t y . . .
• 66

920 ton stali 
przyszłości*

Most w  Zegrzu zniszczony został je ­
szcze w  1939 roku . N iem com  n ie  b y ł po 
trzebny —  a w ięc skazano go na cał­
ko w itą  zagładę. Dopiero w  1946 roku  
rozpoczęto jego odbudowę. P ierwsza 
zaczęła pracę spółdzielnia „K o n s tru k ­
to r “ , potem  SPB i  w łaśnie SPB urzą­
dzało wczora j uroczyste otwarcie. Trze 
cie z ko le i. Bo b y ły  ju ż  naznaczone 
dw a te rm in y , k tó rych  SPB nie dotrzy 
mało. A le  do trzech razy sztuka...

Przecięcia wstęg i dokonał m in is te r 
Rabanowski w  obecności m in . tow . 
Balickiego, prezydenta tow . T o łw iń ­
skiego oraz przedstaw ic ie li w ładz w o ­
jew ództw a warszawskiego.

Do budow y m ostu w  Zegrzu spo-

za króla Sasa — „Do świetlanej 
Jest powód do entuzjazmu

™ ^ ° Wano 400 m - sześć, kam ienia, 
• .n  cemeni-u , 800 m  sześć żw iru
i  920 ton stali.

. J A K  ZA- K R Ó LA  SASA
A  że praca by ła  ciężka, w iedzą o 

tym  na jlep ie j robotnicy. Jeszcze c is— 
gle rozm aw ia ją  m iędzy sobą o dniach 
k iedy  trzeba było  w  pocie c io ła  wzno­
sie przęsła, zakładać n ity  itp  Robot­
n icy  czekają teraz na w yp ła tę  p re m ii 
czego im  chyba SPB nie odm ów i Jest 
przecież firm ą  zamożną. Świadczy o 
tym  na jlep ie j n ieo fic ja lna  częś* uro 
czystości w  Zegrzu — tzw . przyjęcie 
N ie by ło  ono byna jm n ie j skromne A  
m y  ośm ielam y się nawet tw ie rdz ić" że 
przekroczyło wszelkie granice u m ia r-

r -  NOW INY TYGODNIA T J
B IB L IO T E K I  N A  G W IA Z D K Ę . —  D .R -N . I te n b e rg e n  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y , p rz e d s ta - 

W a rs z a w y  —  Ś ró d m ie śc ie  p o s ta n o w iła  na  ] w i c i?ł  s3 du  o k ręg o w eg o  i  p rz e d s ta w ic ie l 
g w ia z d k ę  u fu n d o w a ć  d z ie ln ic y  k i lk a  b i-  s z k o ln ic tw a .
b lio te k .  N a  te n  ce l p rzezn a czo no : 40 tys, 
z ł d la  g im n a z ju m  im . S te fa n a  S ta rz y ń s k ie  
go, 30 ty s . z ł d la  je d n o s tk i w o js k o w e j, 
30 tys . z ł d la  V  M ie js k ie g o  G im n a z ju m  i  
L ic e u m  d la  D o ro s ły c h  o raz  20 ty s . z ł na 
b ib l io te k ę  d ia  O ś ro d ka  W sp ó łd z ia ła n ia  i  
na  ś w ie tlic ą  d la  d z ie c i o pu szczonych .

O G R Ó D E K  .j o r d a n o w s k i  n a  u k o ń ­
c z e n i u . — P ra ce  p rz y  o g ró d k u  jo rd a ­
n o w s k im  p rz y  u l.  P o ln e j d o b ie g a ją  k o ń ­
ca. W  k o ń c u  b ieżącego  m ies ią ca  o g ró d e k  
jo rd a n o w s k i p rz e jm ie  ’ D z ie ln ic o w a  B ada 
N a ro d o w a  W arszaw a  ■— Ś ró dm ie śc ie .

W Y B O R Y  D O  K O M IT E T Ó W  B L O K O ­
W Y C H  T R W A J Ą . — W y b o ry  do  K o m ite  -  
tó w  B lo k o w y c h  d z ie ln ic y  W arszaw a  — 
Ś ró d m ie śc ie  skończą  s ię  w  k o ń c u  g ru d  -  
n ia .

P R Z Y D Z IA Ł  Ś W IĄ T E C Z N Y  D L A  P R A ­
C O W N IK Ó W  S T A R O S T W A . — P ra c o w n i­
c y  S ta ro s tw a  W arszaw a  — Ś ró d m ie śc ie  o- 
t r z y m u ją  w  ś w ią te c z n y m  p rz y d z ia le  ża - 
ró w k i,  po  3 k g  m ą k i po  ce n ie  70 z ł za k g  
o raz  b ie liz n ę  i  odz ież.

E G Z A M IN  D L A  P R O W A D Z Ą C Y C H  B IU ­
R A  P O D A Ń . — D n ia  19 b m . o dbędz ie  się 
egza m in  d la  p ro w a d z ą c y c h  b iu ra  podań . 
W  sk ła d  ju r y  w c h o d z ą : s ta ro s ta  cb . K a r -

Dn. 15 i  16 X I I  —  popu larn i pisarze polscy składali swoje książki teraz 
z autografam i, przeznaczając część dochodu na odbudowę Warszawy. 

Irena K rzyw icka  dedykuje książkę.

Już a d  10 -  d o  1 0  zt.
zabawki na kiermaszu u harcerek

W spaniała ta okazja będzie t r w a - , um ieję tność w yzyskan ia  odpadków, 
ła  w  Wars za w ie dw a dni, w  p ią tek 3) um iejętność p racy  zb iorow e] i 
i  sobotę 19 i 20 bm., w  domu ZH P
przy  ul. Łaz ienkow skie j 7.

Z abaw ili są m iłe  i  b. pomysłowe. 
W ykonane z „niczego“ , czy li d re ­
w ienek. pa tyków , starych pończoch, 
sk raw ków  różnych m ateria łów , pu­
dełek itp.

P rzy robocie ich chodziło o trzy  
sprawy:

zdobycie sprawności harcerskich.^ 
Każda drużyna harcerek m ia ła  

obow iązek przesłania do hufca 10 
zabawek. Każdy hu fie c  w y b ie ra ł z 
tych  10 trz y  na jładn ie jsze i  n a jp o - 
m ysłowsze i  przesyła ł da le j do cho­
rąg w i. Chorągiew  przesłała po trz y  
najlepsze z hu fca  do G łów ne j K w a ­
te ry  Harcerek. T ym  sposobem w  ca- 

1) tan ią zabawkę dla dziecka, 2) j le j Polsce zorganizowane zostały 
— -r. ............... ..— — - 1 p rzy  hufcach i  chorągw iach w ysta ­

w y  i  kiermasze, a na jw iększy k ie r ­
masz w  W arszawie, do k tó re j p rzy ­
słano około 2.000 zabawek. Robiła 
je  m łodzież w  w ie ku  od la t 12 do 
16, bez żadnej pom ocy fachowej.

Idąc na kie rm asz nie  należy się 
spodziewać, że znajdziem y na n im  
„cuda“ , każdem u jednak dziecku, 
sp raw i radość la lka , czy zwierzę 
uszyte dom ow ym  sposobem, dorośli 
zaś będą zachwyceni tym , że za­
m iast tysięcy zapłacą k ilkadz ies ią t 
zło tych.

(m -kar)

2): dz iś
u tro  „H a m le t** .

T E A T R  P O L S K I (K  
„P a n  In s p e k to r  p rzysze d ł

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska ) 
o  godz. 19 ..N ie  ig ra  się  z m iło ś c ią *1.

T E A T R  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  8 0 : 
„Ż o łn ie r z  i B o h a te r“  S h a w ‘a.

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20 o godz.
19 „ R o x y “ .

T E A T R  M IN IA T U R Y : o godz. 19 „ D rz w i 
z a m k n ię te “  I „W s z y s tk o  na deb r?  się zm ie  
n ia “ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n  - 
tow ska  8): co d z ie n n ie  a k tu a ln a  re w ie tk a  
p t.: „ J a k  się tw o rz y  rząd?** P oczą tek  o 
godz. 17.15 i  19.15.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): codzien  
n ie  o godz 13,30. a w  n ie d z ie le  o  gnd- 
14.15 t 18 30 „W ese le  F ig a ra “

T E A T R  C O M O E D IA : o  godz 13 
k a “ .

i i ) „B e  l i t a

56):

112):

K in o  A T L A N T IC  (C h n i
tańczy**.

K in o  „P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „ L u d z ie
hb9 slfT7Vfl(>ł“

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  
„ U r w is  G a v ro c h e “ .

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  
„S p o tk a n ie “ .

K in o  „S Y R E N A “  ( In ż y n ie rs k a  2): „O s ta t 
n ia  n o c “ , pocz. seans. 15, 17 i  21.

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina  4): C u r ie  S k ło d o w

K in o  A K T U A L N O Ś C I (M a rsza łko w ska  
112). T y lk o  je d e n  seans o godz. 11. C eny
b ile tó w  z ł 35.

Ś R O D A , 17 g ru d n ia  1947 r .
.15 W ia d . p o ra ń . 12.03 W ia d . p o łu d . 12.15 

u z y k a . 12.20 „ Z  m ik ro fo n e m  p o  k r a ju “  — 
re p o rta ż . 12.30 A u d . d la  m ło d z ie ż y . 16.00 
Dz p o p o ł. 16.35 „O  p ie n ią ż k u  -  w ę d ro w n i­
k u “  aud . s ło w .-m u z . d la  d z ie c i s ta r. 16.55 
A u d . d la  m ło d z . 17.20 K o n c . p o p u l. w y k .  
O rk . P . R. pod  d y r .  A rn o ld a  R ez le ra  o raz  
W . S p le w iń s k i. 18.00 R. U . L .  „ T a k  zw ana 
ugoda  z ie m ia ń s k a “  w y k .  d ra  J . S ie ra d z ­
k ie g o . 19.00 „G ło s  m ło d y c h “  „W łó k n o  — 
w ę g ie l“  pog. 19.10 „ Z  za ga d n ie ń  w ie j  -  
s k ic h “ . 19.30 F ra n c is z e k  S c h u b e rt: P ie ś n i 
z c y k l .  „P o d ró ż  z im o w a “  w y k .  S t. H o f fm a  
n o w a  — M ezzo -  s o p ra n . 20.00 D z. w iecz . 
21.00 A u d . C h o p in o w s k a  w  w y k .  J . B e re - 
żyń s k ie g o . 21.30 „W s p o m n ie n ie  c W a le ry m  
C z k a ło w ie “  aud . w  o p ra ć . A d a m a  G a lica .

„Diabelska”  wyspa na Szerniakowie
nie może doczekać s»ę przydziały drzewa

Pisa liśm y swego czasu o wyspie 
czern iakow skie j, koło Sadyby O fice r­
sk ie j, k tó rą  oddziela od reszty Czer- 
n lakow a jezioro. N ad jeziorem  tym  
przechodził daw n ie j most. Po powsta­
n iu  został on jednak  zniszczony, ale 
część domów na w ysp ie ocalała. W ró­
c il i w ięc do n ich  ludzie, p rz e p ra w ili 
się przez jezioro i  zam ieszkali. B y li 
pewni, że na jda le j po pa ru  m iesiącach 
Zarząd M ie js k i odbuduje d rew n iany 
most. Tymczasem m ija ły  lata., a n ik t  
z czynn ików  m ie jsk ich  n ie  zaintereso­
w a ł się tą sprawą. M ieszkańcy wyspy 
m usie li w ięc codziennie przepraw iać 
się po w ysta jących palach na brzeg 
warszawski, aby dojść do m ie jsc swo 
je j pracy. R o b ili ciągle starania, zo­
bow iąza li się odbudować m ost w ła ­
snym i s iłam i. Chodziło ty lk o  o p rzy ­
dz ia ł odpow iedn ie j ilośc i drzewa. I  tu ­
ta j Zarząd M ie js k i n ie  śpieszył z po- 
ipocą, dopiero po w ie lu , w ie lu  stara­
niach na jenerg iczn ie jszy z m ieszkań­
ców „D ia b e lsk ie j“  w yspy, ja k  ją  tam ­
te js i m ieszkańcy nazywają, ob. Pa­
szkow ski Tadeusz, uzyskał od Zarzą­
du M ie jskiego część drzewa z resztek 
m ostu wysokowodnego.

Z ko le i zwrócono się o pomoc tech­
niczną do wojska. I  tu ta j spotkano się 
z serdecznym przyjęciem . Kom pania 
saperów na tychm iast p rzystąp iła  do 
wznoszenia k o n s tru k c ji mostu. Miesz­
kańcy pom agali ja k  m ogli. W czoraj 
m ia ło  się odbyć o tw a rc ie  tego m ostu— 
niestety, zabrakło  drzewa na w yko ń -

iu ż  wyifaw ane są
wstępne iconcesje

A kc ja  składana podań o uzyskanie 
koncesji d la  przedsiębiorstw  hand lo­
w ych  i  usługowych d e fin ityw n ie  zo­
stała ukończona na teren ie m iasta 
W arszawy dopiero w  c h w ili obecnej. 
W płynęło ogółem 13.300 podań, na o- 
gólną liczbę zobowiązanych 14.645, co 
stanow i około 90 i  pó ł procent. Do­
tychczas kom is je  branżowe rozpa­
trz y ły  2.200 wniosków , z czego 100 za­
ła tw iono  odmownie. O pin ia  negatyw - 
:ia  k o m is ji jest ostateczna i  nie p rzy - 

?2 oo M u z y k a  taneczna  w  w y k .  M a łe j • s ługuje od n ie j odwołanie do in~tan- 
O rk ie s tr y  p . R . pod  d y r .  st. R ach o n ia . | c j i  wyższej. Obecnie Zgromadzenie
t?ó7ny°Skonce"rtadr :  aur u S i  K u ?c6w w yda je  jedyn ie  wstępne kon -
H y m n . * cesje.

czenie k ilku n a s tu  m etrów . M ieszkań­
ców w yspy czeka w ięc  znowu droga 
do Zarządu M iejskiego... Spodziewamy 
się, że tym  razem sprawa przydz ia łu  
k i lk u  belek zostanie za ła tw iona bez­
zwłocznie. (w. b.)

K O M IT E T  O P IE K I N A D  W D O W A M I I  
S IE R O T A M I PO  C Z Ł O N K A C H  Z W IĄ Z K U  
W A L K I  Z B R O J N E J  z e b ra ł o d  1946 r .  do  
g ru d n ia  b r .  1.271.233 z ł. S um ą  tę  p rzekaza  
n p  n a  z a k u p  m a szyn  d o  szyc ia  d o  w a rsz ta  
to w  w  P ło c k u .

iciwy tunel
D yrekc ja  O dbudowy W arszawskie­

go Węzła K ole jowego w kró tce  .rozpo­
czyna budowę tun e lu  na odcinku u l. 
Sm olnej od s trony w ia d u k tu  przez 
N ow y Ś w ia t do A l. Gen. S ikorskiego.

kow ania. S kutek b y ł ta k i, że pod ko ­
niec przy jęc ia  trudno  było  spotkać ko­
goś trzeźwego.

„K U  Ś W IE T LA N E J P RZYSZŁO ŚCI“
Znacznie skrom nie j w ypad ło o tw ar 

cie mostu na W krze w  Pomiechówku. 
T u ta j n ie  by ło  p rzy jęc ia  —  zastąpiły 
go jednak w  zupełności m owy. M ow y 
w  Pom iechówku trzeba liczyć na dzie­
siątki... G łębią swoją odpow iada ły zna 
kom ic ie  napisow i umieszczonemu nad 
mostem. B rzm ienie tego napisu poda­
je m y  dosłow nie:»„Przez most w  Po­
m iechów ku ku  św ie tlane j przyszłości!" 
B iedny most...

N a jspraw n ie j zostały zorganizowane 
uroczystości o tw arc ia  m ostów szoso­
w ych w  Radzicach i  Kleszewie. M ów  
było  m ało i  t rw a ły  kró tko . N ik t  nie 
w yrzuca ł p ieniędzy na wódkę. W  K le  
szewie b y ł nawet m om ent bardzo we­
soły. O to w  ch w ili, k ie dy  m in. Raba- 
now ski m ia ł przeciąć wstęgę okazało 
się, ze gdzieś zaginęły nożyczki. Roz­
poczęto gorączkowe poszukiwania I  
k ie dy  ju ż  ktoś b ieg i z daleka niosąc"od 
nalezione nożyczki, m in is te r przecią ł 
wstęgę scyzorykiem , k tó ry  m u podał 
jeden z m ieszkańców Kleszewa.

Te drobne niedociągnięcia n ie  pow in  
ny  nam  jedfoalt przesłonić w ie lk iego 
znaczenia odbudowanych mostów. O 
ic h  znaczeniu świadczą zresztą na jle ­
p ie j szczere i  serdeczne podziękowa­
nia  —  ju ż  n ie  te o fic ja ln e  —  a le te 
proste z serca płynące od m ieszkań­
ców okolicznych w si i  miasteczek. No­
w e m osty pozwolą na zdecydowaną po 
praw ę kom un ikac ji, łącząc „zab itą  de­
skam i“  p ro w in c ję  ze stoiicą. (wb)

l  życia organizacji warszawskiej
K O M U N IK A T  K O M IT E T U  

W A R S Z A W S K IE G O  P P R  
W y d z ia ł O rg a n iz a c y jn y  K o m ite tu  W a r -  

szaw sk iego  P P R  za w ia d a m ia , że dz iś , 17 
g iu d n ia  tor., o godz. 17 w  lo k a lu  K W  P P R  
(A l.  J e ro z o lim s k ie  57) o dbędz ie  s ię  o d p ra ­
w a S e k re ta rz y  K ó ł p a r ty jn y c h  — M ie j -  
s k ic h  Z a k ła d ó w  K o m u n ik a c y jn y c h . O bec­
ność to w . to w . o b o w ią zko w a .

W y d z ia ł O rg a n iz a c y jn y  K o m ite tu  W a r­
szaw sk iego  K W  P P R  z a w ia d a m ia ,  że dziś, 
17 g ru d n ia  b r .  o g o d z in ie  16 w  lo k a lu  K W  
P P R  (A l. J e ro z o lim s k ie  57) o dbędz ie  s ię  od 
p ra w a  S ta ro s tó w  K u rs ó w  P a r t y jn y c h .  N a 
o d p ra w ę  n a le ż y  p rz y s z y k o w a ć  sp raw o zd a  
n ie  z ilo ś c i i  f r e k w e n c j i  s łu c h a c z y .

Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y  K O L  
B U D O W L A N Y C H  I  a W T Y W IS T O \V  

Z W . Z A W . B U D O W L A N Y C H  
W y d z ia ł O rg a n iz a c y jn y  K o m ite tu  W a r ­

szaw sk iego  P P R  za w ia d a m ia , że w  c z w a r-

Z Zakopanego do stolicy
Stoi oparty  o róg do­

mu. Na ram ionach za­
wieszony plecak. W rę ­
kach k ilk a  par kapcy.
U brany w  białe w e łn ia ­
ne spodnio i zdobne ko 
lo row c parzenice, weł-> 
nianą brązową m arynar 
kę i charakterystyczny 
góra lsk i kapelusz z opu 
szczonym rondem. Co 
k ilk a  dn i zjaw ia się z 
now ym  zapasem kapcy 
i  w e łn ianych rę ka w i­
czek. Zresztą nie ty lk o  
on sam. Przyjeżdża ich 
k ilko ro .

Co chw ila  ktoś podcho 
dzi. ogląda kapce, pyta 
o cenę.

— Skąd jesteście — 
pytam.

— O pani, m y z dale­
ka. Z  Poronina, z B ia łe ­
go Dunajca, Mursasicla,' 
z G liczarów. M y  tu  p rzy 
jeżdżamy grupam i. Raz 
na tydzień, lu b  co dwa 
czy trzy  tygodnie.

Na pytanie , czy kap­
ce rob ią własnoręcznie, 
góral energicznie po­
trząsa głową.

—  A le  skądże. M y  oddajem y wełnę no fa b ry k i, gdzie przerao ia się ją  
na sukno. Sukno kup u ją  szewcy zakopiańscy k tó rzy  w y ra b ia ją  z niego 
kapce. M y  je  ty lk o  sprzedajemy. M ań iy  zezwolenie na sprzedaż, wszystko 
urzędowo załatw ione. K w ity  są. M y  z tego dużo nie  m am y. 200 zł., 150 zł, 
lu b  300 zł na parze, a prze jazd kos uje  2 tys. zł. Raz się zarobi w ięcej, d ru ­
g i raz m nie j, a zdarza się, że się i  dopłaci. Różnie bywa.

Rozmowę przeryw a jakaś pani, z k tó rą  gó ra l odchodzi na stronę. Zaczy 
na się orzym ierzanie. Te za duże, te za małe. Cena za wysoka. G óral na­
chyla się do ucha kupu jące j i  przyciszonym  głosem m ów i: „Opuszczę pani 
na 5.500. N iech pan i bierze. Już dzis ia j odjeżdżam“ . Obok stoi zaw in ię ta  w  
chustk i sąsiadka, także z kapcam i i  rękaw iczkam i. M łoda panienka waha 
się, nie w ie  k tó ra  podeszwa lepsza. Cała ze skóry, czy też sukienna pod- 
zelowana jedyn ie  skórą. G óralka objaśnia, że podeszwy ze skóry są moc­
niejsze, natom iast dużo cieplejsze są sukienne, no i  tańsze.

Odchodzę, bo i  m nie  kapce zaczęły się podobać. Jeszcze do tego góra l 
przekonywuje coraz goręcej a tu p u s tk i w kieszeni, (m)

te k , 18 g ru d n ia  o godz. 17 w  lo k a lu  K W  
P P R  (A l. J e ro z o lim s k ie  57) odbędzie  s ic  
ze b ra n ie  to w . s e k re ta rz y  k ó ł b u d o w la  -  
n y e h  1 a k ty w is tó w  Z w . Z a w . B u d o w la  -  
n y c h .

O D P R A W A  K O Ł A  P R E LE N G E N T O W  
D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE

K o m ite t  D z ie ln ic o w y  Ś ró dm ie śc ie  zaw ia  
d a m ia  to w . p re le g e n tó w  Z-: dz iś  i? 
n ia , o godz. 13 w  lo k a lu  K D  (M o ko to w ska  
43) o dbędz ie  s ię  z e b ra n ie  k o ła  p r e S f !  
to w  D z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie . “ en

U W A G A  N A U C Z Y C IE L E  P P R

m?ae k ż ia w amCZ*y ?le la ka  K w  P P R  z a w ia d a - 
17 w  san £ ątesk ’ * 19 S ru d n la  b r . o godz. 
(A l i » 8 1  k o m ite tu  W a rsza w sk ie go  PP R  
(A l.  J ę io z o lim s k ie  57), odbędz ie  s ię  ogó l- 

n a u c z y c ie li c z ło n k ó w  P P R . 
obe cn o ść  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  na ze bra ­
n iu  o b o w ią zko w a .

U W A G A ! T O W . D Y R E K T O R Z Y
W y d z ia ł P rz e m y s ło w y  K W  P P R  za w ia ­

d a m ia , ze dz iś  o godz. 16 odbędz ie  sie 
o d p ra w a  to w . to w . d y re k to ró w  p rz e m y s łu  
chem iczn e go  i  spożyw czego.

N a  r o k  1948
Plan BO S-u na rok 1948 przew idu 

je  szereg nowych budow li: dwóch 
szkół powszechnych przy ul. Piusa 
58 64 i  Jasnej 2; dwóch ośrodków 
leczniczych przy ul. Dzia łdow­
skie j 3/5 i  M adalińskiego, rozpoczęcie 
budowy gmachu B anku Narodowego 
przy p lacu Napoleona 15, robót wstęp 
nych przy budowie In s ty tu tu  Dziecka 
p rzy  ul. W awelskie j 11 oraz budowę 
żłobka p rzy ul. Polnej. Ogółem na te 
inw estyc je  przew iduje Sie około 
163.000.000 złotych. ę 01C0f°

S k ł r t SEN’ A T U  A K A D E M IC K IE G O
te tu  w , S m a h '  A k a d e m ic k ie g o  U n iw e rs y ­
t e t  „ , a,‘'R2aw sk ie g o  na ro k  a kad . 1947-48 
Cz„H.n,a ^ u -l9Cy: r e k to r  p ro f . F ra n c isze k  
M le h f i  *•, P ro re k to r  — p ro f .  K a z im ie rz  

- t r i ,  a lo w s k i- D z ie k a n i: W ydz. T e o lo g ii 
£ a t: — ks. p ro f .  W . K w ia tk o w s k i.  W ydz. 
te o lo g ii E w an S- — ks. p ro f .  K . W o lfra m , 
w y d z . P ra w a  — p ro f .  J . W a s ilk o w s k i, 
W ydz. L e k a rs k i — p ro f .  A . D o b rz a ń s k i, 
W ydz. H u m a n is ty c z n y  — p ro f . B . N a w ro -  
c z y ń s k l. W yd z . ^ la te m a t. -  P rz y ro d n ic z y — 
p ro f .  W . K a m u la , W yd z . F a rm a c e u ty c z ­
n y  — p ro f .  B . O lsze w sk i. W yd z . W e te ry ­
n a r y jn y  — p ro f .  w .  S te fa ń s k i.

„R O L A  W Y C H O W A W C Z A  K S I Ą Z i i ł  
W  Z W . R A D Z IE C K IM “

W e w to re k , d n . 16.12 b r .  o  godz. 18 Z a ­
rzą d  O d d z ia łu  S to łecznego  T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j w  sa li 
C e n tra ln e g o  K lu b u  A l.  S ta lin a  N r  26 u rz ą ­
dza  ̂w ie c z ó r to w a rz y s k i, na k tó r y m  w y ­
g ło s i o d c z y t ob. d y r .  Ja n  S tra s z e w s k i pod  
ty t .  „R o la  w y c h o w a w c z a  k s ią ż k i w  Z w  
R a d z ie c k im “ . Po o dczyc ie  f i lm .

„D O K U M E N T A C J A  A  A R C H IW U M "
D z iś  o dbędz ie  s ię  z e b ra n ie  S e k c ji A rc h i 

w a ln e j o  godz. 16.15 w  lo k a lu  A rc h iw u m  
G łó w n e g o  A k t  D a w n y c h  (P a łac  pod  B la  -  
chą) P l. Z a m k o w y  2. R e fe ra t p t. „D o k u ­
m e n ta c ja  a a rc h iw u m “  w y g ło s i k o l.  A le k  
s y  B a c h u ls k l.
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DZIEJE ZDRAD ENDECJI
Szereg procesów przeciw  podziem iu, 

a ostatnio osoba M arszewskiego _ w y ­
stępującego w  grup ie  „s iódem ki“  — 
zw ró c iły  uwagę o p in ii dem okratycznej 
na zagadnienie endecji w  Polsce. S tron 
n ic tw o  Narodowe ja k  i  całe reakcyjne 
podziem ie s tro i się dziś —  zgodnie z 
od dawna stosowaną m etodą —  w  pa­
trio tyczne  p iórka , us iłu jąc  w  ten spo­
sób u k ry ć  swoje praw dziw e oblicze o- 
brońców kap ita lis tyczno-obszarniczych 
interesów.

F ak t ścisłej w spółpracy w ierzcho ł­
ków  tego stronn ic tw a  z obcym w y w ia ­
dem zdziera oczyw iście w  sposób aż 
nadto w idoczny — tę fałszywą maskę. 
W skazuje on w yraźn ie  ja k  daleko za­
szedł proces przekszta łcania się pod­
ziem ia w  agenturę obcych potęg kap i­
talis tycznych. I  dlatego trudno  dziś od 
różn ić w  tym  zespole ludzi, k to  jest 
ty lk o  faszystow skim  dywersantem, a 
k to  z w yk łym  szpiegiem, ins truow anym  
przez różnych Cavendishów. W  p ra k ­
tyce, w  robocie S. N. różnica ta  się za 
ciera.

N ie  jes t przypadkiem, że endecja, 
że je j trzon, ześlizgną! się na te pozy­
cje  i  że podjął się ta k ie j w łaśnie ro li. 
Od zarania swoich dz ie jów  by ła  ende­
c ja  w  gruncie rzeczy ruchem  an tyn ie - 
podległościowym  i  antynarodowym . U- 
■widoczniło to się szczególnie w yraźn ie  
w  okresie zaborów, zarówno przed r. 
1918, ja k  i  w  okresie ostatn ie j okupa­
c ji n iem ieckie j. T rudno  by ło  bowiem  
w tedy  m anewrować pa trio tycznym  
frazesem, skoro o ob liczu niepodległo­
ściowym  decydował stosunek do w a lk i, 
ja k ą  p row adz ił naród po lski,.

Endecja za czasów carskich, szcze­
góln ie w  okresie w a lk  rew o lucy jnych  
po lsk ie j k lasy  robotniczej spełn iała ro 
lę  żandarma, k tó ry  u  boku ochrany i  
współdzia ła jąc z n ią  us iłow a ł stłum ić 
dążenia wyzwoleńcze narodu.

N arodowa Dem okraćja  użycza fa b ry  
kan tom  swoich oddziałów bojowych, 
k tó re  k rw a w o  rozp raw ia ją  Się z rob o t 
n ikam i, rozpędzają ich wiece, usuwają 
s tra jku ją cych  z fab ryk . Endecja speł­
n ia  na terenie P o lsk i tę samą rolę, ja ­
ką  pe łn iła  s łynna „czarna sotn ia“  w  
Rosji, używana przez cara t do rozb ija ­
n ia  ruchu  rew olucyjnego.

N a jw ym ow n ie jszym  w y ra z e m  stano­
w iska  endecji w obec w a lk i, ja ką  w  o- 
w ym  czasie p row adził p ro le ta r ia t po l­
sk i b y ły  słowa i  czyny je j  czołowego 
przyw ódcy Romana D m ow skiego . W  
k rw a w y m  ro ku  1905 udaje się on do 
Petersburga b y  zaofiarować m in is tro ­
w i jego  c a rs k ie j m ośc i W itte m u  swą po 
m oc w  t łu m ie n iu  p o ls k ie j „a n a rc h ii“ w  
zamian  za co spodziewa się dostać w ła  
dzę w  K ró les tw ie  d la  siebie i  swoich 
ludzi. N iedługo potem  endeckie, „S łowo 
Polskie“  p isało: „O sta tn ia  to ju ż  chw i 
la  do podjęcia e n e rg ię ^e j,.\v p ]^ i z a- 
na rch ią  na śm ierć i  życie, Musi to  
być w a lka  bezwzględna, a  n ie  trw óżm y 
się obawą, że to  będzie w a lka  domo­
w a“ .

Tenże sam D m ow ski nazywa w  l i ­
ście do M iłkow sk iego „sy filisem  p o li-  

, tycznym “  bohaterską wa lkę, jaką  p ro ­
w a dz ił na ród po lsk i z klasą robotniczą 
na czele. I  pisze o ty m  w  liśc ie : „Z  ta 
ką  tedy rew oluc ją  zmuszeni jesteśmy 
walczyć na noże“ .

Szczytem upodlen ia i  służalczości 
wobec okupanta była  odezwa z sierp 
n ia  1914 r. podpisana m. in. przez 
Dmowskiego i  Balickiego, ogłoszona w  
odpowiedzi na orędzie W. Ks. M iko ła ja  
M ik o ła j ewlcza, k tó ry  w zyw ał Polaków 
do udz ia łu  w  w o jn ie  im peria lis tyczne j1, 
obiecując im  zjednoczenie pod „ca r­
sk im  berłem “ .

„Wasza Cesarska Wysokość! Głębo 
ho wzruszeni orędziem Waszej Ce­
sarsk ie j Wysokości... —  głosi odez­
wa —  W  dzisiejszym  d n iu  ta k  w aż­
nego d la  Narodu Polskiego wezwa­
n ia  p rze jęc i jesteśm y gorącym  prag 
a ien iem  zwycięstwa a rm ii ro s y j­
sk ie j, sto jącej pod na jdosto jn ie jszym  
dowództwem  Waszej Cesarskie j W y 
sokości i  oczekujem y je j pełnego na 
po lu  w a lk i t r iu m fu . Te życzenia i  
nasze wiernopoddańcze uczucia p ro ­
sim y Waszą Cesarską W ysokość z ło­
żyć u  stóp Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana“ .
W  listopadzie 1914 r. powstaje tzw. 

K o m ite t Narodowy P olsk i w  składzie.
R. Dm owski, Z. Balicki J. Harusewicz,
S. Czetwertyński, W. Jaronśki, Z. W ie 
lopo lski, M . Zamoyski. W  odezwie te .

„S tro n n ic tw o  Narodowe u w a ż a , 
za konieczne na tychm iastow e p rzy  j 
stąp ien ie do bezwzględnej w a lk i, 
m ające j na celu zniszczenie o rga­
n iza c ji kom unistycznej w  Polsce... 
P ow inn iśm y na razie poniechać 
w sze lk ie j m yś li o w alce z W ehr­
machtem... w szystkie  zaś s iły  
zw rócić  do w a lk i z Kom uną, ce­
lem  w ytęp ien ia  ośrodków k o m u n i­
stycznych (PPR) i  p a rty z a n tk i b o l­
szew ickie j (A rm ia  Ludowa), jako  
rozsadn ików  zarazy kom unis tycz­
n e j“ . *
Zgodnie z ty m  s tanow isk iem  w ładz 

S.N. k ra jo w a  prasa tego stronn ic tw a  
oraz organy N.S.Z. p ro w a d z iły  w  la ­
tach okupac ji podżegającą kam panię 
w  celu rozpętan ia w o jn y  dom owej 

za swe naczelne zadanie m ia ły

przeciw dzia łan ie  w sze lk ie j czynnej 
akc ji, sk ie row anej p rzec iw  N iem ­
com.

„A k ty  dokonyw ane lu b  p ro w a ­
dzone przez kom un is tów  — p isa ł 
W arszawski Glos N arodow y 39.10. 
1943 r . —  w in n y  być przez czynn i­
k i m ia roda jne i  przez społeczeń­
stwo tępione w sze lk im i środkam i... 
W SZYSTKO  CO JEST P R ZE C IW - 
N IE M IE C K IM  A T A K IE M  JEST 
W  TE J C H W IL I  Z D R A D Ą  P O L­
S K I“ .
W  tym  sam ym  czasie (23.11.1943 

r.) N S Z -ow sk i „S zan iec“  pouczał 
sw ych czyte ln ików .

„K om u n iśc i są zw ierzyną, w  sto­
sunku do k tó re j n ie  obow iązu ją 
żadne te rm in y  ochronne. W olno do 
n ich  strzelać ku lą  i  kaczym  śru­

tem, łowić w  potrzaski i  na pę­
tle“.
Oczywiście „kom u n is tą “  w  zrozu­

m ie n iu  „Szańca“  i  w szystk ich  w y ­
d a w n ic tw  endeckich b y ł każdy, k to  
sk ie row a ł b roń  p rzec iw  okupanto­
w i, b y ł n im  nie  ty lk o  PPR-ow iec, 
ale także socjalista , ludow iec czy 
dem okrata. „K om u n is ta m i“  b y l i  c i 
wszyscy, k tó rzy  n ie  chc ie li iść śla­
dem Pużaków  i  M iko ła jczykó w  na 
służbę do endo-sanacji.

P rzeciw  n im  organizowano masa­
k r y  w  rodza ju  zbrodn i bo row sk ie j, 
p rzeciw  n im  rozpętano m ordy b ra ­
tobójcze. Dogadywano się natom iast

Likwidacja ciemnoty—
oto cel Społecznej Rady
do walki z analfabetyzmem

wrót analfabetyzmów wśród absol 
wentów niepełnych szkół I  i  I I  stop

N ie  w ie m y  do k ładn ie , i lu  je s t 
w  Polsce a n a lfa be tó w . A le  w iem y, 
że p rzed  w o jn ą  lu d z i u m ie ją cych  
czytać i  p isać w  w ie k u  ponad 10 
la t  b y ło  za ledw ie  17 m ilio n ó w . 
P rzed  w o jn ą , k ie d y  m ie liś m y  35 
m ilio n ó w  m ieszkańców .

I  w te d y  m ó w iło  się o w a lce  z a- 
na lfabe tyzm em , ale ja k a ż  b y ła  re ­
a ln a  baza te j w a lk i,  sko ro  oko ło  
m ilio n a  dzieci pozbaw ionych  b y ło

coraz częściej z h itle ro w s k im  okupan- . gko ro  gystem  szkoln ic tw a

1 powszechnego z g ó ry  za k ła d a ł po
tern. A le  o ty m  innym  razem.

Andrzej Kubacki

Po co Lipiński jeździł do Krakowa?
Zeznania świadków w jedenastym dniu procesu warszawskiego

Pierw szy staje przed Sądem św ia­
dek Zaw adziński Tadeusz, k tó ry  w  sie 
dzącym na ła w ie  oskarżonych osk. M a r 
szewskim rcuaoznaje celonj.v . . u- 
dy  G łów ne j N ZW  —  szefa w y w ia ­
du, pseudonim  „G orczyca“ . M arszew 
sk i po lec ił św iadkow i uzupełn ić w y ­
w ia d  N ZW  w yw iadem  gospodarczym. 
Odnośnie s tru k tu ry  K om endy G łów ­
ne j N ZW  świadek w y jaśn ia , że sk ła­
da ła się ona z kom endanta głównego 
oraz szefów 4 w ydz ia łów : organiza­
cyjnego, w yw iadu , propagandy i  PAS 
(Pogotow ie A k c ji Specja lnej). Po w y -  
jeździe za granicę kom endanta g łów ­
nego NZW  p łk  K uby, na pewien o- 
kres czasu fun kc ję  kom endanta g łów  
nego p rz y ją ł „G orczyca“  Marszew 
sk i

PRZYGOTOWYWALI SIĘ
DO „WALNEJ ROZPRAWY"
P ytany przez p ro ku ra to ra  na te ­

m at w yw ia d u  NZW , św iadek w y ja ­
śnia, że wywiad obejmował zagadnie­
nia polityczne, gospodarcze i  częścio­
wo wojskowe. In s tru k c ja  obejm ująca 
działalność w yw ia d u  kazała przede 
w szystk im  rob ić  spisy działaczy P K  
W N  i  działaczy rządu i  przekazywać 
je  do ka rto te k i. Spis i  k a rto te k i spo­
rządzane b y ły  po to, aby po spodzie 
w anym  rye h iym  w e jśc iu  Rządu Lo n ­
dyńskiego do k ra ju  postaw ić osoby, 
k tó ry c h  nazw iska zna jdu ją  się w  spi­
sach pod sąd.

praw a reprezentowania SN w  K o m i­
tecie Porozum iewawczym . Również 
spotkanie z Cavendishem m ia ło  nastą 
p ić z w łasne j in ic ja ty w y  M arszewskie- 
go. M arszew ski b y ł gorącym  zw olen­
n ik ie m  uzgodnienia a k c ji podziem ia i  
u tw orzen ia  organu, k tó ry  skonsolido­
w a łb y  to  podziemie.

DYGNITARZE WiN
Następnym  św iadkiem  jest Lecho­

sław  Roszkowski, szef w yd z ia łu  orga 
nizacyjnego K om endy G łów nej NZW . 
Roszkowski stw ierdza, że „G orczy - 
ca“  —  M arszewski od początku grud 
nia  1945 r. do końca lu tego 1946 r. peł 
n i ł  fun kc je  kom endanta głównego 
N ZW  i  na ty m  stanow isku o trzym y­
w a ł sprawozdania organizacyjne z ca 
łe j dzia ła lności NZW .

Przew .: K om u podlegał PAS?
Sw.: Tak, ja k  w szystkie w ydz ia ły ,

I kom endantow i głównem u i  S tronn i -  
I c tw u  Narodowem u.

Przew .: K to  b y ł szefem w yw ia d u  
jesien ią  1945 r.?

Sw.: M arszewski.
Po k ró tk ie j p rze rw ie  w  rozpraw ie, 

przed sądem staje św iadek N iepokó l- 
czycki Franciszek, b y ły  kom endant 
g łów ny W iN .

Św iadek N iepokólczycki w y jaśn ia , 
że jesien ią 1946 r . K w ie c iń sk i u s iło ­
w a ł skontaktować go z M arszewskim , 
ja ko  przedstaw icie lem  S tronn ic tw a  
Narodowego. W yczułem  wówczas, że 
K w ie c iń s k i1 zna jdu je  się pod pdważ -

k p t. Spilke, oficera typu nie policyjne j rien tac ję  po lityczną za podstawę poro 
go, lecz politycznego, który, jak  się! zumienia.
zdaje, był tajnym radcą Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych Rzeszy. Spilke 
razem z Fuchsem z Radomia prowa -  
dzili m. in. akcje antykomunistyczne.

Adw. Maślanko: Czy za czasów oku 
p a o ji b y ły  jak ieś konkre tne  dowody 
w spółp racy pewnych organ izacji z 
Niem cam i?

Sw.: W  stosunku do NSZ dowody 
były stwierdzone.

P ytan y  o dalsze szeczegóły oko licz­
ności aresztowania L ip ińsk iego , śwla 
dek w y jaśn ia , że Spilke, k tó ry  n iew ą t 
p liw ie  znał an tyradzieckie  nastawie' 
n ie  Ł ;”  :ń~kego, m óg ł p rzy jąć  jego o -

Św iadek Lech H a jdu k ie w icz  — 
ska rb n ik  p rezyd ium  SN stw ierdza m. 
in ., że w  ram ach miesięcznego bud­
żetu w yd z ia łu  politycznego SN, kie­
rownik wydziału Marszewski pobie - 
ra ł od kilkudziesięciu do stu kilkudzie 
sięciu tysięcy złotych miesięcznie. Z  
tego funduszu M arszewski p o k ry w a ł 
swe osobiste w yd a tk i, związane z pra 
cą w  SN.

Po przesłuchaniu św iadka L u d w ik a  
Chaberskiego, sąd p rze rw a ł rozpraw ę 
do dn ia  następnego.

(Wszyscy św iadkow ie, składający w y  
jaśn ien ia  w  jedenastym  dn iu  rozpra­
w y , b y li doprowadzeni z w ięzienia).

M i a w k i
z procesu warszawskiego

ptsxHj.-eh, l f - j  \  WCB»« 
* * * * * *  »:«A<reJó3al

: t a /  f  uroohottłć « I ł» * !  ?***« »<*•& 9 t  i  «1* .*»*■
' te^o J »fee »or.o*«! 12.

go kom ite tu  czytam y: 
przed narodem  stanęła sprawa... zjed 
noezenie P o lsk i pod berłem  M onarchy 
Rosyjskiego“ .

T ak ie  oto b y ły  w  ow ym  czasie m  
rżenia endecji. Obóz piłsudczyzny na­
tom iast w iąza ł losy Potoki ze zwyci<?st 
wem  niem ieckim . I  je dn i i  d rudzy S-łU 
ż y li obcemu im p e ria lim o w i I  je d n i 1 
drudzy w zyw a li P olaków  b y  nrze iew a li 
swą k re w  w  służbie okupanta. Różni­
ca m iędzy m m i by ła  ty lk o  ta, że en­
decja, o rien tow ała się na cara, a p i ł-  
sudczyzna na cesarza.

Rew olucja  rosyjska 1917 r., obalenie 
samodzierżawia i  zwycięstwo s ił ludo 
w ych na terenie b. państwa carów  — 
postaw iło endecję w  now ej sytuacji. 
W  okresie d rug ie j niepodległości ende 
ej a w ystępuje jako  najzagorzalszy 
w róg  Rosji Radzieckiej. Na m iejsce 
carskiej o rien ta c ji przychodzi z cza­
sem orien tac ja  na H itle ra .

Nadchodzą la ta  nowej w o jn y  i  no­
w e j okupacji. I  znowu naród po ryw a 
sie do w a lk i by  zrzucić jarzm o. Enue- 
c la  w ie rna  swej tra d y c ji staje rów nież 
do w a lk i. N ie do w a lk i z okupantem , 
ale z ty m i Polakam i, k tó rz y  z bron ią  
w  ręku  to ru ją  dragę do niepodleg ło- 
ści.

W  depeszy przesłanej w  paździem i 
k u  1943 r. do prem iera  rządu em igra­
cyjnego przez k ie row n ic tw o  S tronn ic­
tw a  Narodowego w  k ra ju  czytam y:

„Jedna tylko
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K op ia  lis tu  M ikołajczyka, do delegata

Następnym  św iadkiem  jest M ac iń - 
s k i Tadeusz, k tó ry  w y jaśn ia  Sądo-

ko czionei: prezyd ium  •

rządu emigracyjnego w k ra ju

nym  w p ływ e m  kogoś ze S tronn ic tw a  
Narodowego. Postanow iłem  oddziałać 
na K w iecińskiego, aby z pow rotem

rządu głównego S tronn ic tw a  N arodo- ; wciągnąć go’  na drogę lo ja lności i  dy- 
wego s tyka ł f ię  z oskarżonym M a r- scyp lm y organizacyjne j, 
szewskim, k tó ry  w ed ług zeznań świad
ka, b y ł k ie ro w n ik ie m  w yd z ia łu  wojsko 
wego i  politycznego prezyd ium  SN.

Świadkowi wiadomo, że Marszewski 
przez zamachem majowym był w  sta 
łe j służbie w  Ministerstwie Spraw  
Wojskowych, jak  świadek słyszał od 
osób postronnych, w  oddziale II-g im .

SĄDY KAPTUROWE
P ytan y  na temat wyroku śmierci, 

wydanego na członka SN Swierzew- 
skiego, św iadek w y jaśn ia , że paru 
członków zarządu głównego SN mię­
dzy k tó ry m i zna jdow a ł się świadek 1 
°  ..y M arszewski, w ydało w  ta j­
nym  głosowaniu wyrok śmierci na 
Swierzewskiego, ponieważ przesta ł on 
wyznaw ać ich  przekonania i Skłaniał 
Się k u  uznan iu Rządu Tymczasowego. 
W yro k  m ia ł w ykonać PAS.

Przewodu.: Czy świadkowi wiado­
mo, ze „Gorczyca“ pracował również 
w wywiadzie wojskowym?

Świadek: Słyszałem o tym.

scyphny organ izacyjne j 
Odnośnie m em oria łu  do O NZ św ia­

dek w y jaśn ia , że od Kw iecińsk iego o- 
trzym a ł 3 różne opracowania m em o­
r ia łu , z k tó rych  jedno by ło  opracowa 
n iem  Lip ińskiego.

K w iec ińsk iem u zwrócono później 
jedną z kop ii, w  k tó re j b y ły  poczynio 
ne pewne popraw ki. O kazuje się p rzy 
tym , że niezależnie od m em oria łu  o- 
pracowanego przez obszar centra lny, 
rów nież obszar po łudn iow y ze swej y 
s trony  opracował i  przesła ł za g ra n i- j 
cę swój w łasny m em oria ł.

P rok.: Czy św iadkow i w iadomo, 
ja ką  drogą K w ie c iń s k i w ys ła ł swój 
m em oria ł za granicę?

Sw.: Z  jego re fe ra tu  zorientowałem  
się, że przez jedną z ambasad.

OPINIA REFERENTA BIP-u

PRAGNĄŁ
JEDNOLITEGO FRONTU. 

PODZIEMIA
Okazuje się również, że do SN 

przyjechał agent od Bieleckiego 
Londynu, który przywiózł około 14 
tysięcy dolarów oraz mikrofilmy.
Świadek potw ierdza, że M arszewski 
upom ina ł się gw atłow nie , aby Prezy 
d ium  SN nie zm niejszało budżetu na 
cele wojskowe. G roz ił naw et dym is ją  
w  razie zmniejszenia tego budżetu.

P rok.: K om u podlegał PAS w  p r e ­
zyd ium  SN?

Sw.: Sprawami organizacyj wojsko­
wych zajmował się kierownik wydzia 
łu wojskowego, tzn. Marszewski.

Św iadek opowiada dalej o stosun -  
kach ja k ie  panow ały w  prezydium  SN. 
Podkreśla m om enty n ieufności p r e ­
zyd ium  do Marszewskiego. M arszew ­
ski, ja k  zeznaje świadek, n ie  in fo rm o 
w a ł prezyd ium  SN o w szystkich swo­
ich  poczynaniach. P rezyd ium  SN m ia 
ło  naw e t odm ów ić M arszewskiem u

Następny zeznaje świadek Kazi - 
mierz Moczarski, b y ły  re fe ren t w y  - 
dz ia łu  po litycznego B IP , k tó ry  z ra ­
c j i  swego stanow iska u trzym yw a ł rów  
nież k o n ta k ty  z przedstaw icie lam i 
organizacyj sanacyjnych. P ytany od­
nośnie okoliczności aresztowania L i ­
p ińskiego przez Gestapo w  lu ty m  1944 
roku , św iadek w y jaśn ia , że wśród dzia 
łączy P o lsk i podziem nej, aresztow a­
n ie  L ip ińsk iego w yw o ła ło  szereg op i­
n i i negatyw nych o działa lności ugru 
pow ań sanacyjnych. Bardzo wieiu lu 
dzi —  m ów i św iadek — wyrażało prze 
konanie w  związku z aresztowaniem 
Lipińskiego, że Konwent zaczyna się 
dogadywać z Niemcami. B IP  dostał 
tę rzecz do sprawdzenia.

Przew.: Co św iadek sprawdził?
Sw.: W pływ ały meldunki najros -  

maitszego typu. N a przykład, że puł­
kownik Lipiński dogadał się z Niem ­
cami, że jeździ do Krakowa. W  ogói - 
ności stawiano pod znakiem zapyta - 
nia lojalność Lipińskiego wobec Pol­
ski podziemnej. Sprawa ta ostatecz­
nie  n ie  została wyjaśniona.

Przew .: Czy św iadkow i jest w iado­
mo, że oskarżonego L ip ińsk iego prze­
s łuch iw a ły  jak ieś  wyższe osoby w  Ge 
stapo?

Sw.: Byi meldunek, że Lipiński był 
przesłuchiwany w  Warszawie przez I

Tylko dw aj postępowali inaczej: 
Lipiński przede wszystkim, a na­
stępnie Marszewski. Różnica między 
tym i dwoma bohaterami KPO PP a 
niektórymi innym i oskarżonymi jest 
w  dziedzinie umiejętności konspiro 
wania się i  zacierania za sobą śla­
dów wyraźna. C i dwaj byli główni 
heroldowie zjednoczenia podziemia 
faszystowskiego rozpoczęli swą pra 
cę konspiracyjną właściwie dopie­
ro po wyzwoleniu Polski. Jeśli K w ie  
ciński na przykład był w  okresie 
okupacji szefem kontrwywiadu A K  
obszaru warszawskiego, jeśli Obar- 
ski był okręgowcem W EN, jeśli w  
A K  był Sędziak —  to ani Marszew­
ski, ani Lipiński nie mogą wymie­
nić żadnej konkretnej roboty anty- 
niemieckiej w  okresie okupacji.

I  dlatego słowa świadka Moczar- 
skiego o Lipińskim budziły zdumie 
nie, z których wynikało, że w  okre 
sie. okupacji Lipiński „pisał historię 
na gorąco“.

Nic też dziwnego, te  jego zwolnię 
nie z gestapo wzbudziło niepokój 
wśród ludzi, którzy robili historię 
na gorąco. Rzecz jasna, że gdy czło 
wieka tak wyspecjalizowanego 
w  dziedzinie konspiracji m a fij­
nej, tak umiejącego zacierać 
ślady swej działalności, posia­
dającego tak wysokie k w a lifi­
kacje szarej eminencji, jak  
Lipiński ogarnia właśnie w  okresie 
okupacyjnym pasja pisania historii 
na gorąco, pasją gromadzenia mato 
riałów  o ludziach konspiracji —  bu­
dzić to może uzasadniony niepokój, 
zwłaszcza, gdy obok Lipińskiego za 
czyna pojawiać się na scenie kpt. 
Spilke.

Moczarski słusznie zwrócił szcze­
gólną uwagę na fakt, że kpt. Spilke 
i  Fuchs nie byli oficerami Gestapo 
o charakterze policyjnym, lecz PO­
L IT Y C Z N Y M . Ich zadaniem nie by 
ło wyłapywanie jednego czy dwóch 
działaczy podziemia. Ich  zadaniem  
było wykolejenie całego podziemia. 
Ich  zadaniem było unieszkodliwie­
nie całego frontu w alki o wyzwole­
nie narodowe. Ich  specjalnością by 
ła dywersja polityczna. I  w  tym  sen 
sie, pod tym  kątem widzenia nale­
ży przede wszystkim rozpatrywać 
kontakty Lipińskiego, list M iko ła j­
czyka i cały ten łańcuch poszlak ja  
ki w  okresie okupacji otaczał na­
zwisko Lipińskiego i  działalność sa­
nacji.

+

w ali się bardzo daleko od PPR, od 
a t .-n. Stają ludzie, którzy zajmowa 
l i  wybitne stanowiska w  A K  i dele 
gaturze. I  wszyscy ohl w  swych ze' 
znaniach podkreślają moment nie­
ufności do Lipińskiego i  do całego 
obozu sanacji.

Prof. Lorenc poruszył sprawę ta ­
jemniczych dokumentów z Inspek­
toratu Sił Zbrojnych, które na pole 
cenie Lipińskiego zapakowano do 
kasy ogniotrwałej, po którą to kasę 
zgłosili się w  k ilka dni potem wyż 
si oficerowie Ministerstwa W ojny : 
Berlina. Świadek Myśliński opo­
wiadał o tym, że otrzymał polece­
nie badania sprawy współpracy sa­
nacji z Niemcami, uwypuklił rolę 
sanacji w  storpedowaniu prób re ­
alizacji jedności działania między 
A K  i  A L . Sw. Moczarski —  były re 
ferent wywiadu delegatury (B IP -u) 
otrzymuje meldunki, że Lipiński do 
gadał się z Niemeami, że „jeździł 
do Krakowa“ (do Franka?), że 
„grał“ z Niemcami o swą głowę itd.

Powtarzamy: wszystkie te zarzu­
ty, A C Z K O L W IE K  O D N O SIM Y SIĘ  
DO N IC H  Z C A ŁĄ  POW AGĄ, nie 
wyczerpują tej sprawy. Tu  „gra“ 
szła nie o głowę Lipińskiego. Tu  
szło o włączenie Polski do frontu  
interesów Niemiec. Tu  szło o dy­
wersję polityczną, o paraliżowanie 
w alki zbrojnej Polaków z okupan­
tem. o unicestwienie PPR. o mobili 
zację nienawiści do Związku R a­
dzieckiego i A rm ii Czerwonej. O to 
głównie, a nie o wydanie jednego 
czy dwóch działaczy podziemia mo 
gły toczyć się rokowania kpt. Spil­
ke z heroldami sanacji.

N ie odnosimy się do te j sprawy 
statycznie —  tzn. nie uważamy by­
najmniej, że poczynając od wrześ­
nia 1939 roku aż do stycznia 1945 
roku pertraktacje czy współpraca 
sanacji z Niemcami, znajdowały się 
niezmiennie na jednej i  te j samej 
płaszczyźnie. Bynajmniej. Przypusz­
czamy raczej, że w  okresie 1942 ro 
ku—wówczas kiedy Rydz-Lipiński 
Piasecki wrócili z Węgier do Polski 
i kiedy Paulus zbliżał się do Stalin­
gradu obiecując zimować w M o­
skwie, pertraktacje toczyły się na 
innej płaszczyźnie, aniżeli w  1944 
roku, kiedy przed sanacją stanęło 
„widmo“ wyzwolenia Polski przez 
Arm ię Czerwoną i  I  Arm ię Polską.

*  *  *

Lipiński nie jest oskarżony w  tej 
sprawie o współpracę z Niemcami. 
A k t oskarżenia obejmuje jedynie o- 
kres jego działalności już po wyzwo 
len iu . Potoki. A le  w  przewodzie są 
dowym wpłynęła sprawa ugody sa 
nacji z Niemcami, i  sprawa ta npar 
d e  powraca na salę sądową. Obrona 
przypuszcza raz po raz gwałtowne 
ataki właśnie na ten moment. N a­
leży przy tym  podkreślić werwę me 
cenasa Maślanko, z jaką pragnie 
oczyścić swego klienta od tej cięż­
kie j hańby. Niestety pozycja obroń 
cy jest trudna. M a on bardzo tw ar 
dy orzech do zgryzienia.

Stają przed sądem świadkowie, 
k tó rz y  w  obnażę okupacji snajdo-

Powraoamy do punktu wyjścio­
wego. Lipiński wyniósł ze szkoły 
pracy m afijnej tę wyższość nad swy 
mi kolegami z law y oskarżonych, 
że posiadł wielką sztukę zacierania 
za sobą śladów. I  kto wie czy uua 
się kiedykolwiek odtworzyć w  peł­
ni obraz jego działalności w  latach 
1939 —  1945.

To co do tej sprawy wnieśli no­
wego świadkowie zeznający w  
pierwszych dwóch dniach postępo­
wania dowodowego, świadczy ra ­
czej, że jesteśmy jeszcze dalecy od 
uchwycenia całej rozleglej roboty 
projektowanej czy też przeprowadzą 
nej przez dwóch wielkich specjali­
stów od dywersji politycznej, ja k i­
mi byli kpt. Spilke i  docent L ip iń ­
ski. R. J.

nia. Na 28.000 szkół powszech­
nych 21.000 szkół pierwszego stop 
nia kształciło półanalfabetów, ludzi 
ciemnych, dla państwa bezużytecz­
nych.

Niewesołą otrzymaliśmy spuściz 
nę z czasów Drugiej Niepodległo­
ści. A  cóż dopiero mówić o latach 
wojny, i  okupacji?

Obliczono, że po to, aby zlikwi 
dować analfabetyzm w naszym kra 
ju  w normalnych warunkach po­
trzeba 50 lat. Dziś jednak 
inaczej mierzy się czas. Zbyt du­
żo jest roboty, aby sobie można 
było pozwolić na normalne tempo. 
Musimy zlikwidować analfabetyzm 
szybko i  skutecznie. I  dlatego też 
robotę tę rozdzielić trzeba na całe 
społeczeństwo.

Jeśli mówimy o tym, o udziale 
mas ludowych w rządach, że każ­
dy człowiek wnosi Swój cenny wkład 
w odbudowe, nie możemy tolero­
wać całej te j ogromnej masy ludzi 
ciemnych, ludzi, stojących poza 
nawiasem twórczego, aktywnego 
życia.

Zmienił się klimat polityczny i 
społeczny w naszym kraju. Zmie­
niła się przede wszystkim atmosfe­
ra na wsi. Rozumie chłop, że dziec 
ko do szkoły posłać trzeba i warto, 
bo ta szkoła zapewnia przyszłość.
A jeśli chodzi o młodzież, to wkrót 
ee na wsi polskiej nie będzie chłop 
ca czy dziewczynyw wieku od 14 
do 18 lat, nie objętych akcją Przy 
sposobienia Rolniczo-Wojskowego.

Już teraz mamy 8.000 czynnych 
placówek PRW na wsi. Cóż jednak 
zrobić z tymi, którzy ukończyli 18 
la t i  nigdy się nie uczyli, albo u- 
ezyli się w takiej przedwojennej 
szkole powszechnej 1 stopnia, z 
której nic im nie pozostało i są po­
nownymi analfabetami? Dobrze, 
gdy sobie taki człowiek zdaje spra 
wę ze swego upośledzenia, wtedy 
znajdzie możliwość kształcenia się 
na kursach, zorganizowanych przez 
Ministerstwo Oświaty. Ale naj­
częściej analfabeci wstydzą się swe 
go kalectwa i  opierają się próbom 
wyciągnięcia ich z kręgu ciemnoty.

Przebić mur nieświadomości, zwal 
czyć wewnętrzny opór człowieka 
ciemnego — to najtrudniejsza i  za 
razem najpilniejsza sprawa.

Nie do pomyślenia jest człowiek, 
biorący aktywny i  świadomy udział 
w życiu społecznym i politycznym 
członek te j czy innej partii, czło­
nek związku zawodowego, organi­
zacji społecznej, który nie potrafi 
przynajmniej gazety przeczytać, 
którynie może korzystać z dóbr 
kulturalnych.

Każda partia, każda organizacja 
czy to społeczna, zawodowa, mło­
dzieżowa, czy gospodarcza musi 
zwalczać analfabetyzm we własnym 
zakresie, ale ponadto: musi stwo- 
żyć taką atmosferę moralną, w któ 
rej starsi ludzie nie wstydziliby 
się uczyć, ale przeciwnie, uważali 
by tę naukę za rzecz zupełnie natu 
ralną, tak samo naturalną, jak np. 
leczenie gruźlicy.

Ostatnio z inicjatywy Minister­
stwa Oświaty została utworzona 
Społeczna Rada do Walki z Anal­
fabetyzmem. W skład je j wchodzą 
przedstawiciele KCZZ, TUR. TUL, 
ZSCh„ organizacji młodzieżowych 
ZWM, OM TUR, ZHP i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Każda 
z tych organizacji zobowiązała się 
wykorzystać cały swój wpływ dla 
zmobilizowania wszystkich sił spo- 

i łeczeństwa do walki z analfabe­
tyzmem.

Ministerstwo Oświaty prowadzi 
około 1000 kursów dla analfabetów 
z przeciętną liczbą około 25.000 u- 
czestników. Każdy kurs trwa £ 
miesięcy i zorganizowany jest w ter 
sposób aby nie przeszkadzał ucze­
stnikom w pracy zawodowej. W 
porównaniu z potrzebami liczba t? 
jest znikoma trzeba, aby przj 
każdej fabryce, w każdej wsi, przj 
każdej organizacji istniał kurs dli 
analfabetów. O to dbać muszą Ra 
dy Zakładowe, Rady Oświatowe 
wszystkie organizacje polityczne 
społeczne i gospodarcze.

O wszystkich tych sprawach po 
informowano nas na konferencj 
prasowej w Ministerstwie Oświaty 
które zapoczątkowało szeroką spo 
łeczną kampanię likwidacji ciera 
notg. D.G.
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HISTORIA JEDNEGO DACHU
etyli jak nie u le ży  podchodzić do spraw odbudowy i produkcji

(Od
„Możemy juz samymi papierkami 

pokryć dach gmachu fabrycznego -— 
na pewno będzie cały". Tym i słowa­
mi ocenił sytuację „dachową" dyrek­
tor techniczny Kombinatu Jedwabni- 
czo - Galanteryjnego Łódź-Południe, 
tow. Wojciechowski.

Ż N IW O  BIUROKRACJI 
Oglądając te dwa grube tomy pa­

pierków — żniwo biurokracji — moż 
na by się serdecznie uśmiać, gdyby 
dzieje tych papierków nie były tak 
bardzo smutne. W iele mówimy i pi­
szemy o oszczędnościach w przemy­
śle. Robotnik nabiera coraz więcej 
świadomości, że każda niepotrzebnie 
niszczona niteczka, to krok wstecz w  
naszej rozbudowie, a oszczędność, to 
krok naprzód w odbudowie kraju. Ro-

naszego korespondenta)

iiCiszewski“
przekroczył najwyższą
przedwojenną produkcję

Fabryka artykułów elektrotech­
nicznych „Ciszewski“ już we wrze 
śniu przekroczyła najwyższą przed 
wojenną produkcję miesięczną. W  
listopadzie miesięczny plan pro - 
dukcji został zrealizowany w  138 
proc. Ogółem w  roku bież. do koń­
ca listopada fabryka oddała do u - 
żytku różnego rodzaju artykułów  
ełekrotechnicznych wartości 2.245 
tys. zł przedwojennych, podczas 
gdy na cały rok bieżący planowa­
no produkcję na sumę 1.785 tys. zł.

Osiągnięcia w  postaci przedter­
minowego wykonania planu stały 
się możliwe dzięki ofiarnej pracy 
personelu techniczno -  inżynieryj­
nego oraz uświadomienia obywa -  
telskiego wśród robotników.

Poza akcją współzawodnictwa 
które rozwija się szeroko na tere­
nie fabryki, do wzrostu produkcji 
przyczyniły się również usprawnię 
nia techniczne, wprowadzane przez 
robotników. M . in. technik O R L I­
K O W S K I 1 majster M U Z O LA  skon 
struowali własnego pomysłu ma­
szynę do zw ijania sprężyn, która 
w  ciągu tygodnia wykonuje tę sa­
mą pracę, jaką dotychczas musiał 
wykonywać jeden pracownik przez 
cały miesiąc.

23 kola TPPR
w  woj. warszawskim

W  dniu 15 grudnia br. odbyło się 
posiedzenie Wojew. Zarządu Towarzy 
•tw a Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej.

Sprawozdanie złożył sekretarz Za­
rządu ob. Dym iński Na terenie wo­
jewództwa pracują 23 koła.

Prezes Wojew. Zarządu płk. Ja­
nowski zapoznał Zarząd z planem  
pracy na rok 1948. Główny nacisk To 
warzysto położy na pracę wśród 
ludności wiejskiej, jak  też na pracę 
wśród kobiet i młodzieży.

Zarżą d z a  tw ierdził też projekt bud
aT o kżetu na 1948. (ju)

Etes WIlOCŁAWlfl
U h  P onad  990 zagród  c h ło p s k ic h  o d re m o n - 
w  to w a n o  do  d n ia  1 g ru d n ia  na w s i d o l­
n o ś lą s k ie j.
0 )  W  P o la n ic y  Z d ro ju  p o w s ta je  w z o ro w e
w  p re w e n to r iu m  d la  d z ie c i, z o rg a n iz o w a ­
ne p rzez  T o w a rz y s tw o  P re w e n to r ió w  1 D o  
m ó w  D z ie cka .
A  P ra c o w n ic y  k o le jo w i s ta c j i  W a łb rz y c h
”  s a m o rz u tn ie  p rz y s tą p il i  do  z b ió rk i  o d ­
p a d k ó w  k o k s u  1 w ę g la  w  czasie w o ln y m  
Od za jęć . U z y s k a n o  w  te n  sopsób 10 w ago  
n ó w  k o k s u  1 2 w a g o n y  w ęg la , k tó re  p ó j­
dą na  o g rze w a n ie  pom ieszczeń  s łu ż b o w y c h  
W o b rę b ie  s ta c j i.
4 |  O K Z Z  w e  W ro c ła w iu  p rz y s tą p iła  do 
w  zo rg a n iz o w a n ia  w ła s n e j b ib l io te k i ,  z 
k tó r e j  będą  k o rz y s ta ć  b e z p ła tn ie  w szyscy  
C z ło n ko w ie  z w ią z k ó w  za w o d o w y c h .
A  M a ją tk i  p a ń s tw o w e  w  p o w . B o le s ła  -  
w  w le c  p rz e k a z a ły  na  b ib l io te k i  d la  
sz k ó ł p o w sze ch n ych  100 ty s . z ł, w  p o w . 
g ło g o w s k im  na  pom oce  szko ln e  — 29 ty s . 
Zł, zaś w  p o w . L w ó w e k  na  d o ż y w ia n ie  
d z ie c i 29 ty s . z ł Jako d o w ó d  w dz ię czn ośc i 
la  b ez in te re s o w n ą  p racę  m ło d z ie ż y  s z k o l­
n e j p rz y  z b ió rc e  o k o p o w y c h .

•  M E N  W ro c ła w ia  u c h w a liła  d o ta c ję  w  
w y s o k o ś c i 1.250.000 z ł na  o db u d o w ę  Do 

m u  A k a d e m ik a .

•  W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m i s ię  ś w ię ta ­
m i C e n tra la  R yb n a  w e  W ro c ła w iu  ro z ­

poczę ła  m asow e  m a g a z y n o w a n ie  r y b  św ie  
ły c h  i  m ro ż o n y c h , k tó re  w  m ia rę  zapo -  
trz e b o w a n ia  ro z p ro w a d z o n e  będą  w  , te  -  
re n ie .

•  P a ń s tw o w a  F a b ry k a  S i ln ik ó w  w e  W ro  
c ła w iu  p ro w a d z i o ś ro d k i s z k o le n io w e  

w e  w ła s n y m  za k res ie . 250 u c z n ió w  s z k o ły  
p rz e m y s ło w e j k o rz y s ta  z b u rs y  1 b e z p ła t­
nego  w y ż y w ie n ia . Poza ty m  z o rg a n izo w a  
n o  ró w n ie ż  ś re d n ią  szko łę  za w o d o w ą , o - 
b e jm u ją c ą  g im n a z ju m  1 lic e u m  m echa  -  
j iic z n e . (C)

zumieją to także kierownicy fabryk, 
dyrekcja, majstrowie i  inni. Nie wszy­
scy jednakże konsekwentnie przepro­
wadzają głoszone przez siebie samych 
teorie.

Zaalarmowani listami naszych czy­
telników o walącym się dachu w Tkał 
ni N r 3 Kombinatu Łódź-Południe, 
postanowiliśmy naocznie sprawdzić i 
na miejscu przekonać się o prawdzi­
wości zarzutów.

M A S ZY N Y  R D ZEW IEJĄ
Naocznie stwierdziliśmy katastrofal 

ny stan gmachu fabrycznego. Zupeł­
nie zgniłe belki podtrzymują prowizo­
ryczne słupki. Niemal nad wszystki­
mi krosnami wiszą pod samym puła­
pem własnym przemysłem stworzone 
łożyska, jako ochrona przed de­
szczem. Tak wyglądają sale, w 
których pracują robotnicy. W  in­
nych na ziemi pokotem leżą nieczyn­
ne maszyny i  powoli, lecz systematy­
cznie rdzewieją. Osiem snowadeł i 
dwie przewijarki — które dzięki czu­
łej opiece kierownika oddziału, ob. 
Graczyka, są na razie dobrze utrzy­
mane >— niszczeją z powodu panują­
cej na sali wilgoci. W  następnej hali 
nowiuteńka podłoga robi wrażenie 
stawu przez dziurawy dach ciur­
kiem leje się woda.

PA PIER O W Y DACH
W  kącie tej samej sali stoi szereg 

nowych, „spod igły wyjętych" krosien. 
Bezrobotne krosna, snowadła i  prze­
w ijarki czekają na naprawę dachu.

■— A  co się dzieje z dachem? -— py 
tamy z niepokojem. W  odpowiedzi 
zjawiają się na stole wyżej wspomnia 
ne dwie grubo napchane reczki z pa- 
pierzyskami. Te dokumenty przyda­
dzą się nam w przyszłości jako groźne 
memento i  — miejmy nadzieję — o- 
kaz muzealny — pozostałości po św. 
Biurokracym.

Nieważne, co jest w  papierkach i  
czyją nieudolność wykazują. Ważne 
jest, że od roku całą sprawę rozwią­
zuje się na papierze, a dach jak prze­
ciekał, tak przecieka i  maszyny jak 
niszczały, tak niszczeją.

K ilka słów o samej tkalni. Załoga 
robotnicza wykonuje plan powyżej 
normy. Jest to najlepsza tkalnia z je­
denastu, istniejących w Kombinacie. 
W  zeszłym roku czynnych było zale­
dwie 30 krosien, obecnie 150. .— K il­
kadziesiąt krosien — jak już wspo­
mnieliśmy — czeka na naprawę dachu. 
Tkalnia jest „oczkiem w głowie" kom 
binatu. Wywiązuje się ze swoich za­
dań produkcyjnych zarówno pod 
względem ilości, jak i  jakości. W ystar 
czy fakt, że 47 tkaczy wykonuje od 
160 do 180% normy produkcji.

K TO  Z A  T O  O DPO W IADA?
Nasuwa się pytanie, kto odpowia­

da za stracony czas w produkcji, za 
stratę wielu milionów złotych ze Skar­
bu Państwa? Kto gwarantuje, że prze 
gniłe belki czynnej i  dobrze produku­
jącej tkalni wytrzymają podczas zimo 

| wych śniegów?

Kośną kadry nauczycieli nowej Polski
Inauguracja reku szkolnego w PWSP

lÁgm ca  —  Zamek Piastowski

W  Łodzi odbyła się w  obecności 
min. oświaty tow. St. Skrzeszewskie 
go inauguracja roku szkolnego w  Wyż 
szej Szkole Pedagogicznej.

Rektor szkoły prof. dr Natalia Gą- 
siorowska - Grabowska omówiła dzia 
łalność PW SP w  Łodzi —  uczelni 
nowego typu, nastawionej na tory, 
po których idzie dziś kształcenie na­
uczycieli W Polsce. Zespół wykładów  
ców szkoły składa się w  znacznej mie 
rze z profesorów uniwersytetu łódz­
kiego. Młodzież rekrutuje się głów1- 
nie ze świata pracy. PW SP posiada 
uruchomione już 3 wydziały z trzy 
letnim  kursem każda, zaopatrzona 
jest w  bibliotekę i pracownie nauko­
we.

Z  kolei zastępca rektora szkoły 
prof. dr Sreniowski złożył szczegó­
łowe sprawozdanie z osiągnięć szko­
ły, która powstała w październiku 
1946 r. i  liczy obecnie ok. 300 słu­
chaczy oraz na kursach wstępnych 
ok. 100 i na kursie przygotowawczym  
do wstępnego ok. 200 słuchaczy. Spo­
śród tych ostatnich 30 proc. pocho­
dzi ze sfer małorolnych chłopów, 15 
proc. ze sfer robotniczych. Przy szko­
le uruchomiono dla studentów łódz­
kich uczelni wyższych Studium Nau­
k i o Polsce i  Świecie Współczesnym.

Po przemówieniu przedstawiciela 
Bratniej Pomocy, zabrał głos min. 
St. Skrzeszewski.

Na wstępie tow .minister zwrócił 
uwagę na problem rew izji teorii pe­
dagogicznych, obecnie często nieaktu 
alnych i  nawet szkodliwych. Roz­
wiązując problem ten

należy w  dotychczasowej m y­
śli pedagogicznej pozostawić w ar­
tości trw ałe i nieprzemijające oraz 
usunąć stanowczo niepotrzebny ba 
last w  postaci wpływów obcych du 
chowi Polski Ludowej. Zarówno o- 
biektywizm naukowy, jak  i  rzeczy­
wistość polityczna nakazują przy­
wrócenie prawa obywatelstwa 
wśród nauk pedagogicznych teorii 
marksizmu, tak uporczywie eli­
minowanej w  warunkach przedwo­
jennych. a która obecnie w inna być 
wprowadzona do arsenału nauko­
wego naszych uczelni.

Drugim bardzo ważnym zadaniem  
Jest wychowanie nowego nauczycie 
la, będącego wzorem pracy w  Pol­
sce Ludowej w  dziedzinie upowsze­
chnienia ku ltury konsumpcyjnej i  
twórczej. Musimy włożyć w  to ma­
ksimum wysiłku i  cały entuzjazm  
mas tak, ja k  włożyliśmy ten w y ­
siłek i  entuzjazm w  dzieło odbu­
dowy naszego żyda gospodarczego 
1 zagospodarowania Ziem Odzyska­
nych. Musimy przygotować przy­
szłego nauczyciela do pojmowania 
rzeczywistości polskiej. Wyższa 
szkoła pedagogiczna w  Łodzi, któ­
re j tak ważnym działem jest przy­
sposobienie społeczne, winna stać 
się ośrodkiem promieniującym na 
całą Polskę.

Po przemówieniu ministra nastąpi 
ła Im matrykulacja nowych słuchaczy. 
Uroczystość zakończył wykład inau­
guracyjny prof. dra J. Z. Jakubow­
skiego na temat „Naturalizm w  li­
teraturze polskiej". (x)

Jakby się ta sprawa nie skończyła 
odpowiednie czynniki, przede wszyst­
kim władze C ZPW ł. winny zbadać 
ją wszechstronnie i winnych pocią­
gnąć do odpowiedzialności.

Wymagają tego robotnicy i  pracow 
nicy - przodownicy tkalni N r 3. Rea­
lizacja planu trzyletniego, od którego 
zależny jest dobrobyt całego kraju, 
nie kończy się tylko na dobrej pracy 
tkacza. Za realizację planu gospodar­
czego odpowiadają wszystkie ogniwa 
przemysłu, a więc również Główny 
Inspektorat C ZPW ł.

A  ci, którzy przeszkadzają w  od­
budowie kraju świadomie, czy nie 
świadomie — winni być pociągnięci 
do odpowiedzialności.

B. Notariusz

'  _

K raków  —  brama F loriańska

Kolejarze
przystępujg

dyrekcji krakowskiej
do współzawodnictwa pracy

Kolejarze woj. krakowskiego i  rze­
szowskiego, członkowie Polskiej P ar­
t ii Robotniczej po naradzie odbytej 
w  Krakowie przy udziale 200 uczest­
ników, postanowili przystąpić do 
najszerszego współzawodnictwa pra­
cy, by przez zwiększenie wydajnoś­

ci wysunąć Dyrekcję Krakowską na ! 
pierwsze miejsce w  kraju.

W  r. 1947 Dyrekcja Krakowska j 
wykopała plan przewozu zasadni- ! 
czyeh towarów, a plany miesięczne ! 
pociągo - kilometrów towarowych 
średnio w  99%. Probierzem w ydaj-

Niemiecka tandeta
to nie slogan propagandowy

Szeroko rozreklamowana „doskona 
ła technika“ niemiecka przy bliższym 
poznaniu okazuje się po prostu tan­
detą. Na Ziemiach Odzyskanych na 
tykamy się co krok na nieprawdopo­
dobne zaniedbania urządzeń technicz 
nych.

Jaskrawym przykładem może słu­
żyć urządzenie „jazów“ na Odrze pod 
Wrocławiem, na odcinku od Kanału  
Gliwickiego do Rędzina. Jak wiado­
mo rolą jazu jest regulowanie pozio­
mu wody. Najważniejszym z nich dla 
Wrocławia jest Jaz w  Rędzinie. Za 
jego pomocą reguluje się poziom wo­
dy, potrzebnej do zapełnienia specjał

S P Ó ŁD ZIE L N IA  W Y D A W N IC ZA

„K S IĄ Ż K A "
komunikuje, iż wobec niespo­
dziewanych ilości zgłoszeń na

KALENDARZ
ROBOTNICZY

nie była w stanie obsłużyć 
wszystkich zamawiających 

w normalnym termin». 
Przepraszamy na tym miej" 
scu za zwłokę w przesyłce i 
zapewniamy, że aczkolwiek 
z pewnym opóźnieniem wszy 
sey będą obsłużeni w kolej­
ności zgłoszeń. Wysyłka „Ka 
lendarza Robotniczego“ bę­
dzie zakończona około 15 

styetenia 1948 r.
3675-Kr

nych zbiorników elektrowni wrocław  
skiej, która zużywa w ielkie je j ilości 
do chłodzenia maszyn.

Obecnie jaz wrocławski potrzebuje 
gruntownego remontu —  zużył się bo 
wiem, jak  każde urządzenie technicz 
ne. A le gdyby jaz ten na czas remontu 
został unieruchomiony —  automatycz 
nie stanęłaby elektrownia wrocław­
ska. Bo... „przezorni“ Niemcy nie 
przewidzieli, że jaz może się zepsuć i 
nie przygotowali odpowiedniego za­
stępczego urządzenia.

Dziś —  przystępując do remontu 
jazu musimy zbudować na jego miej 
sce inny, prowizoryczny, i dopiero po 
jego zainstalowaniu —  będzie można 
zacząć naprawę, utrzymując elektrow  
nię w  pełnym biegu.

ności pracy pracowników Dyrekcji 
był okres przekuwania torów na l i ­
n ii Mysłowice —  Przemyśl, które n -  
koóczono na 6 dni przed terminem, 
nie wstrzymując ani na chwilę przy­
jęcia rudy i zboża z zagranicy.

W  zakresie napraw i  remontów 
warsztaty główne w  Nowym Sączu 
powiększyły ilość przeprowadzonych 
napraw głównych parowozów z jed ­

nego w  marcu br. do pięciu w  paź­
dzierniku. Wzrosła również oszczęd­
ność w  zużyciu węgla. Podczas gdy 
w  r. 1946 wynosiło ono 153 kg na ty ­

siąc brutto - tono -  kilometrów, to w  
roku bieżącym spadło do 142 kg tj. •  
7,5%.

Duże osiągnięcia w  wydajności prm 
cy ma wydział drogowy Dyrekcji, 
który w  dziesięciu miesiącach 1947 r. 
przeprowadził roboty na sumę 
551.800.000 zł. systemem gospodar­
czym, bez uciekania się do pomocy 
przedsiębiorstw pozakolejowych.

Uczestnicy narady wskazali na 
możliwości dalszego jeszcze zwiększę 
nia wydajności pracy, szczególni« 
przez podniesienie regularności Ma­
gu pociągów towarowych, usprawni« 
nie obrotu parowozów, skrócenie ««n-  
su na formowanie składu pociągów 
na stacjach węzłowych itd. (m)
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CEBULA W Y C IS K A  
N IE  T Y L K O  ŁZY , 

A LE  I  D E W IZY  
Jedną z pozycji na­

szego eksportu są 
warzywa. Między in ­
nymi rozpoczynamy 
eksport cebuli do A n ­
glii, gdzie roślina ta 

nie przyjm uje się. Rynek ten otwo­
rzył się dla nas w  wyniku epidemii 
cholery w  Egipcie, skąd sprowadzała 
dotychczas Anglia cebulę.

L IK W ID U J E M Y  OGRANICZENIA
W  okresie przedświątecznym poja­

w ią  się na rynku luksusowe wędliny 
o dużej zawartości tłuszczu, których

N
A W STĘPIE  trzeba stwierdzić, że 
minęły już te czasy, gdy wśród 
wszystkich miast polskich, Łódź 

bezspornie stała się na pewien okres 
powyzwoleniowy stolicą intelektual­
ną kraju. Nie ma —  poza nielicznymi 
w yjątkam i —  dzienników i  pism, 
które by tu  na bruku robotniczej Ło­
dzi nie brały w  tej czy innej formie 
początku, jak  nie ma pisarzy, muzy­
ków, malarzy, aktorów, którzy by 
przez czas dłuższy lub krótszy nie 
smakowali powietrza odzyskanej w ol­
ności w  najmniej przez działania wo 
jenne zniszczonym mieście. Zdawało 
się, że los (któremu znakomicie do­
pomógł genialny manewr strategiczny 
Czerwonej A rm ii wyłuskujący Niem ­
ców, jak  pestkę z mocno ściśniętej 
śliwki) ocalił Łódź od zniszczeń w  tym  
właśnie celu, by stała się symbolem 
nowych czasów. Że właśnie tutaj w  
mieście, które stanowi największe ze 
wszystkich miast skupisko mas robot 
niczych, mogła znaleźć swą siedzibę, 
stąd mogła rozpocząć start myśl i 
sztuka tej Polski, której w izję prze­
czuwali i unosili w  gasnących oczach 
bohaterowie, męczennicy, bojownicy 
o Sprawę. ,

Czym wówczas Łódź w  tych pa­
miętnych miesiącach 1945 i 1946 roku  
była —  i  jak bujnie rozkwitało w  
niej nowe życie oszałamiałające, tęt­
niące, młodzieńcze i radosne, grające 
warkotem maszyn w  odbudowują­
cych się —  z dnia na dzień, z godziny 
na godzinę, entuzjastycznym, ofiar­
nym wysiłkiem robotników —  fabry­
kach i zakładach, pulsujące i iskrzą­
ce się pracą myśli we wszystkich 
je j dziedzinach — należy już trochę 
do historii. Jak do historii należą 
(mam przecież pisać o teatrach) home

O  życiu teatralnym Łodzi

T

ryckie boje dyrektorów, reżyserów, 
biegi maratońskie o szybszy remont 
budynków teatralnych, o nowe sceny, 
i  nowe i lepiej zagrane sztuki.

ak było. Ale: było, nie znaczy by­
najmniej, że w  naszym najw ięk  
szym ośrodku robotniczo —  

przemysłowym (za głupawą i wyś­
wiechtaną nazwę „polski Manche­
ster" można i  należy iść do skutku. 
Każdy sąd uniewinnił!), w raz z maso­
w ym  exodusem ludzi pióra, palety, 
sceny i estrady na Ziemie Odzyska­
ne (czyli, jak  wiadomo, przede wszy­
stkim do ...Warszawy) życie intelek­
tualne wymarło. Nie istnieje.

Bowiem nie licząc dwudziestu kino­
teatrów (któżby zresztą śmiał o nich 
wspominać pisząc o dostojnej, tysiące 
lat liczącej Melpomenie) Łódź ma po 
dziś dzień siedem scen 1 teatrów, nie 
mówiąc już o Konserwatorium i Szko 
le Dramatycznej, o czym przed rokiem  
1939 nawet marzyć nie mogła. Łódź 
ma jeszcze (jak dotąd) Schillera i Axe  
ra, ma doskonałych aktorów ma (pvo- 
szę się sceptycznie nie uśmiechać 
„Film  Polski" i cała plejadę młodych 
gwiazd.

Łódź może co dzień oglądać (spójrz­
m y na bieżące programy) Szekspira 
(E iza) Zabłockiego („Fircyk w  zalo­
tach") i  Priestleya i  Giradoux, nie 
mówiąc już o operetce, rew ii i  saty- 
-ze. Nie tak dawne zaś czasy, gdy 
wagonami 1 szn- rami autobusów zje-

żdżali mieszkańcy mniejszych stolic 
i  w ielkiej Warszawy właśnie do Ło­
dzi na „Elektrę“, na Shaw'a. na w i­
dowiska, które były zdarzeniami 
w ielkiej wagi nie tylko w  Łodzi, ale w  
całym kraju.

Więc też Łódź używa, teatry zaś 
na „puchy“ w  żadnym wypadku 
skarżyć się nie mogą.

Oczywiście, że zgodnie z nową rze­
czywistością — publiczność w  
teatrach jest nie tylko nieco, ale 

wcale inna niż w  Łodzi ancien regi- 
me‘u. Obok przedstawicieli inteligen­
cji (kiedyż znajdzie się słowo, które 
potrafi ten dwuznaczny i , jakże czę­
sto w  zastosowaniu do pewnych grup 
lub jednostek groteskowy, termin za­
stąpić?) pracującej, obok przedstawi­
cieli inicjatywy prywatnej, uzyskała 
pełny dostęp do teatru Łódź robotni­
cza. Jeśli używamy słowa: pełny, nie 
jest to niestety pochwałą dla tych 
czynników, powiedzmy, administra­
cyjnych, które ciągle jeszcze utrzymu 
ją  ceny biletów na poziomie — p„za 
przedstawieniami ulgowymi lub za­
kupionymi przez Związki — niedostę­
pnym dla robotnika i urzędnika. To 
słowo oznacza raczej żywiołowy, ma­
sowy pęd do teatru tej warstwy któ­
rej życie przedwojenne, jak we wszy 
stkich zresztą krajach o ustroju kapi­
talistycznym lub pseudo-demokratycz- 
nym było, siłą warunków ekonomicz­
nych 1 pisanego zakazu, zamknięte ty l

ko w  ramach ciężkiej, fizycznej pra­
cy i  wulgarnych, najtańszych, ogłupia 
jących „rozrywek“.

*  *  *
Ubiegłej niedzieli byłem w  Teatrze 

Wojska Polskiego na poranku arty­
stycznym (czwartym już z rzędu) dla 
przodowników pracy. Zarówno spra­
wa tych poranków, jak  i inne sprawy 
dotyczące przywilejów dla przodow­
ników —  zasługują na osobny list 
osobne omówienie, co niebawem nas­
tąpi

Tutaj chcę poruszyć coś zgoła inne 
go i w  tym celu cofnę się jeszcze da­
lej wstecz. W ciągu dwulecia zdarzy­
ło m i się bywać na bądźto lokalnych 
imprezach i widowiskach, bądź w y­
stępach przejezdnych zespołowi zw ła­
szcza naszych m iłych ’ śpiewaków i 
artystów radzieckich) organizowa­
nych specjalnie dla młodzieży skupio­
nej w  związkach (Z.W.M., O.M.T.U.R- 
i inne) lub też dla zespołów robotni­
czych fabryk i zakładów. I  stwier­
dzam —  że reakcja, sposób zachowa­
nia się tych widzów, odbiegają tak 
dalece od sposobu zachowywania się 
w  teatrach przedwojennej publiczno­
ści burżuazyjnej lub nawet przecięt­
nej obecnej publiczności łódzkiej (pra 
wda może być przyjem na, ale bę­
dzie prawdą), że chwilami rozkoszo­
wałem się zarówno sceną i występa­
mi, jak kulturą widowni.

całym tym  liście, niewiele jest, 
jak już pewno zauważyliście, o 
życiu teatralnym —- wiele zaś 

o tej innej, nie scenicznej, nie zakuli 
sowym, ale tym  niemniej także tea­
tralnym  zagadnieniu, jakim  jest w i­
downia i jej zachowanie się. Ale co się 
odwlecze, to nie uciecze.

WŁADYSŁAW FRYCZ

W

wyrób ze względów oszczędnościo­
wych był dotychczas zakazany.
JA K  TR ZE B A  BYĆ O STRO ŻNYM  
W  SPRAW ACH O KOLLABORACJĘ

Jan Bąkowski i Juliana Kronow - 
ska z Torunia oskarżyli Ksawerego 
Maliszewskiego o to, że w  czasie oku­
pa c ji w y rzu c ił Bąkowskiego z miesz­
kan ia  za to, że był Polakiem. Jak  
się okazało oskarżenie miało na celu 
przyw łaszczenie sobie mebli M a li­
szewskiego, które znajdow ały się u 
BąkowsMego.

T R A F IŁ  FR A N T N A  F R A N TA
Pracownik spółdzielni Zw . Samo­

pomocy Chłopskiej w  Pelplinie (Po­
morze Szczeń.) M uller, okradł kasę 
spółdzielni. Ponieważ jednak zaczęło 
go gryźć sumienie —  a może lęk 
przed karą —  część skradzionych pie­
niędzy —  49.000 zł, 
zwrócił do kasy. Pie­
niądze te z «olei przy 
właszczył sobie kiero 
w nik spółdzielni, Bo­
rowski —  mając zu­
pełną pewność, że 
M u lle r  nie zwróci się 
do M ilic ji .  Obydwaj, 
pojechali do obozu pracy na 2 lata

Uniwersytet Ludowy ZWM
powsfał w Rzeszowskim

Z W M  wespół z Zarządem Powia­
tow ym  zorganizował p ie rw szy w  Pol­
sce Z W M -ow sk i U n iw e rsy te t Ludo­
wy. Remontu zrujnowanego pałacu 
dokonano kosztem 1,5 m ilion a  zło­
tych, k tóre drogą subw encji otrzy-* 
mano od M in is te rs tw a  O św ia ty, M i­
n isterstwa O dbudowy oraz Główno- 
ga Zarządu ZW M .

W tych  dniach, w  obecności rze­
szowskiego w icewojewody, tow . Ł a­
zarskiego, I  sekretarza K W  PPR. tow. 
Kalinowskiego, przedstaw icie la  Woj. 
Zarządu Z W M  Sobczaka, delegatów 
O M TUR, W ic i i ZH P odbyło się uro­
czyste o tw arc ie  nowego U n iw e rsy te ­
tu.

U n iw e rsy te t w  Godowej, mieszczą­
cy się w  obszernym, starannie W yre­
m ontow anym  gmachu dysponuje 25 
salam i i  w łasnym  in te rna tem  na 50 
osób. Jest to 59 Uniwersytet Ludowy 
w kraju. C. Błońska

t
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Ślepy zaułek francuskiej gospodarki
Rok zaledwie minął od czasu, 

kiedy ówczesny premier Bkim za* 
powiedział zniżkę cen artykułów 
pierwszej potrzeby o 5 proc. Po­
życzka amerykańska była wówczas 
reklamowana jako uniwersalne le­
karstwo na wszystkie bolączki.

Niedługo potem rozpoczęła się 
we Francji fala drożyzny. Od maja 
do listopada br. cena chleba wzro­
sła z 11 na 24 franki za kilogram, 
mleka z 12 na 23 fr. za litr, mięsa 
z 250 na 400 franków za kilo.

Podrożała nie tylko żywność. 
Rząd podniósł cenę węgla z 1.350 
£r. na 2.160 fr. za tonę. Spowodo­
wało to podrożenie wszystkich in­
nych artykułów przemysłowych.

W  tym samym czasie płace ro­
bocze zwiększyły się zaledwie o 
11 proc. W  istocie zarobki pozo­
stały znacznie bardziej w  tyle. Bo 
nawet według oficjalnych danych 
40 proc. zakupów dokonywane jest 
na czarnym rynku po cenach dużo 
wyższych od norma n \ c

Zdawało by się więc, że żąda. 
nie dostosowania płac do wzrostu 
cen nie powinno budzić zastrzeżeń. 
Rząd jednak wykazywał na tym 
punkcie upór, motywując swój 
sprzeciw koniecznością zrównowa­
żenia budżetu.

Sytuacja finansowa Francji jest 
rzeczywiście opłakana. W  tym ro­
ku przewidywany jest reficyt 400 
milionów dolarów. W  pierwszych 
pięciu miesiącach br. deficyt han­
dlowy wyniósł 50 miliardów fran­
ków. Jednocześnie obieg bankno­
tów wzrósł o 65 miliardów fran­
ków. Zapasy złota Banku Francu- 
skiego stale maleją i wynoszą 3;o
ton.' wobec 5.691 ton w roku 1932.

Czym można wytłumaczyć, że 
podczas gdy kraje demokracji lu­
dowej, bez pomocy dolarowej osiąg 
nęły równowagę budżetową, sytua­
cja gospodarcza Francji, która 
mniej ucierpiała podczas wojny, 
mimo pożyczek, sięgających pra­
wie miliarda d o la ró w  określana
jest przez czynn ik i rządowe jako 
katastrofalna?

Jako jedno z zasadniczych za­
gadnień wysuwa się sprawa węgla. 
Począwszy od kwietnia "brr zazna­
czył się spadek jego wydobycia. 
W yw iera to hamujący wpływ na 
rozw ó j innych gałęzi przemysłu. 
Francja importuje węgiel prawie 
wyłącznie' ze Stanów Zjednoczonych 
płacac 22 dolary (2.412 franków) 
za tonę, podczas gdy węgiel z Za­
głębia Ruhry kosztuje dużo mniej. 
Byłoby rzeczą najbardziej na-u ra '  
ną. ażeby węgiel Ruhry zasilał fran­
cuskie zakłady przemysłowe. laK
jednak nie jest- Ale nie >est taX 
dlatego, ponieważ w  zamian za po­
życzkę, przedstawiciele Francji za­
ciągnęli i inne zobowiązania, oprócz 
usunięcia komunistów z rządu.

Jednym z nich jest pogodzenie 
się z planami amerykańskimi od­
nośnie Ruhry.

Bardzo trudna jest sytuacja Fran- 
op w  dziedzinie rolnictwa, wobec 
grożącego jej w  tym roku braku 
4 milionów ton zboża. Przyczyniło 
sję do tego w znacznej mierze 
zmniejszenie powierzchni zasiewów
z 5 225.000 hektarów przed woj­
na do 4.058.000 ha w roku 1947. 
Przy rozsądnej polityce, ziemia nie

leżałaby odłogiem. Ale wnioski ko­
munistów w  tym kierunku zostały 
odrzucone.. Przydział chleba we 
Francji wynosi obecnie 200 gra­
mów dziennie, ponieważ USA po­
bierają poza procentem politycznym 
słone ceny za zboże, sprzedawane 
Francji.

Z  sumy 720 milionów dolarów 
pożyczki, otrzymanej przez Bluma 
w maju 1946 r „  Francja zobowią­
zała się zakupić demobil amerykań­
ski za 300 milionów dolarów. 
Biegli francuscy oceniali prawdziwą 
wartość tego „demobilu" na 50 mi­
lionów dolarów. Miesięcznik fran­
cuski „Horizont" podaje, że Fran­
cja zaopatrzyła się na pięć lat 
w naftalinę, że zakupiła olbrzymie 
ilości proszku D D T, całe składy 
moskitorów, dziesiątki tysięcy zar­
dzewiałych automatów i inny te­
go rodzaju szmelc.

Obecnie Francja stoi w  obliczu 
olbrzymiego deficytu budżetowego 
i nieustającej inflacji, środki, które

rząd przedsięwziął, w  celu powięk­
szenia dochodów, obciążają znowu
masy pracujące. Są to bowiem po

gdyż ułatwia kapitałowi amerykan, 
skiemu opanowanie gospodarki 
francuskiej. Ostatnim posunięciemmasy pracujące,. w  »....—  ---- / M : , ,

datki pośrednie na papierosy, za- j „oszczędnościowym rządu było po-
pałki, alkohol , itp.

W  dziedzinie redukcji wydatków 
na pierwszy ogień poszły inwesty­
cje, konieczne dla rozwoju gospo­
darki narodowej. Jest to logiczne 
następstwo rezygnacji z planu Mon- 
neta i idzie po lin ii wyrzeczenia się 
rozwoju własnej gospodarki. Naj­
bardziej znamiennym tego wyra­
zem było przydzielenie zaledwie 
8 proc. kredytów amerykańskich 
na cele, związane z aparatem pro­
dukcyjnym.

Redukcja budżetu nie przewidu­
je zaprzestania kosztownej wojny 
w  Vietnamie, co by zaoszczędziło 
100 milionów franków dziennie. 
Obejmuje ona natomiast subwencje 
dla przemysłu. Jest to równoznacz, 
ne ze spełnieniem żądania USA 
w sprawie obniżenia taryf celnych,

Atak na związki zawodowe
Ameryki Łacińskiej

wołanie rekruta do walki przeciwko 
strajkującym robotnikom. Następnym 
ma być zapowiedziana przez Rene 
Mayera nowa zwyżka cen...

Schuman uchodzi za eksperta w  
dziedzinie finansów. A le jak to już 
widzieliśmy, żadne zabiegi eksper­
tów finansowych nie postawią na 
nogi gospodarki francuskiej. Mogą 
one służyć jedynie jako narzędzie 
pomocnicze przy słusznej lin ii poli­
tyk i gospodarczej, nie mogą jej za­
stąpić. Tym bardziej nie mogą one 
pomóc, gdy linia ta jest fałszywa. 
A  fałszywa, nawet zgubna, jest po­
lityka gospodarcza rządu francu­
skiego, zaniedbująca własne zaso­
by, rujnująca własny przemysł i pod 
porządkująca' się ekspansji amery­
kańskiej. Ale o tym w  następnym 
artykule.

J. Starec

B arbarzyńskie  represje, w ym ie rzo ­
ne przeciw ko s tra jku ją cym  gó rn ikom  
w  Chile, zw ró c iły  uwagą ca łe j o p in ii 
dem okratycznej na sytuację ruchu  ro  
botniczego i  zw iązków  zawodowych 
w  Am eryce P o łudn iow e j. P rzywódca 
Federacji R obotn ików  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j, Lom bardo Toledano pow ie ­
dział niedawno:

„R eakcja  inspirowana przez W all 
Street, zagraża pozbawieniem praw  
z trudem zdobytych nie tylko k la ­
sie robotniczej w  USA; zagraża ona 
również wszystkim pracującym A -  
meryki Łacińskiej“.

Słowa Toledana stają się coraz bar 
dziej słuszne i  aktua lne. D em okra ty­
czna prasa A m e ry k i P o łudn iow e j nie 
bezpodstawnie w iąże kam panię anty 
robotniczą w  te j części kon tynen tu  z 
ofensywą re a k c ji U S A  i  je j agen­
tó w  w  osobach przedstaw ic ie li Am e­
rykań sk ie j Federacji P rasy (A F L) 
Masowe areszty działaczy ro b o tn i­

czych w  Republice Dominikańskiej. 
zakaz dzia ła lności zw iązków  zawodo­
w ych  w  Ekwadorze i  K o lu m b ii, de­
legalizacja Federacji zw iązków  zawo 
dowych w  B ra z y lii,  prześladowanie 
ruchu  robotniczego na K ub ie  i  w  
C h ile  — wszystko to  spotyka się n ie -

Dlaczego Marshall chce rozhić Niemcy ?
Od pierwszego dnia sesji londyń­

skiej, jasne było, że delegacja ame­
rykańska przy poparciu delegacji 
brytyjskiej i  francuskiej już z góry 
zadecydowała o oderwaniu pro­
wincji zachodnio - niemieckich od 
reszty Niemiec licząc na wykorzy­
stanie zagadnienia reparacji w swej 
demagogicznej grze. O istotnych 
przyczynach takiej a nie innej po­
lityk i Departamentu Stanu świad­
czy sprawozdanie komitetu Har- 
rimana, wyjaśniające podstawę 
ekonomiczną „planu Marshalla".

Tak więc w  sprawozdaniu komi­
tetu Harrimana podkreślona jest 
szczególnie konieczność wydatnego 
podniesienia wydobycia węgla w  
Zagłębiu Ruł/ry „w  interesach od­
budowy Europy“ , a także koniecz­
ność rozwoju innych gałęzi prze­
mysłu produkujących surowce prze­
mysłowe. Odnośne punkty propo­
zycji brytyjskich mówią o tym sa­
mym. W  takim jednostronnym roz­
woju przemysłu Zagłębia Ruhry za­
interesowani są przede wszystkim 
cl monopoliści, dla których eksport 
węgla niemieckiego i  surowca prze­
mysłowego stał się nadzwyczaj do­
chodowym businessem i którzy dą­
żą do tego, by business ten ciąg­
nął się jak najdłużej pod osłoną 
„planu Marshalla".

Weźmy zresztą jako przykład 
„program" Browna, świadczący o 
tym, że już na długo przed konfe­
rencją londyńską wielki kapitał 
amerykański miał opracowany do­
kładny plan nieograniczonego czer­
pania zysków z przemysłu niemiec-

kiego. „
Gazeta „Tägliche Rundschau 

pisze, że Lewis H. Brown, prze­
wodniczący rady nadzorczej firmy 
Johns Mansville, jednego z najwięk­
szych koncernów amerykańskich, 
odbył w  ostatnich miesiącach pod­
róż po zachodnich Niemczech. Je-

łu amerykańskiego. Czasopismo 
„News W eek" streszcza je w  ty ­
tule: „Przekreślić Jałtę i Poczdam .

Brown domaga się:
utworzenia republiki zachodnio- 
niemieckiej pod opieką insty­

tucji na wzór kwatery głównej, zor­
ganizowanej przez gen. Eisenhowe­
ra przed inwazją,
dft zniesienia wszelkiej kontroli

1

publicznej cen, dewiz itd. oraz 
uregulowania zagadnień gospodar­
czych, według zasad wolnego rynku, 
id  natychmiastowego zakończenia 

i w  denazyfikaćji (Brown wyjaśnia 
i przy tym, że trzeba „umożliwić 
personelowi technicznemu oraz wyż­
szym urzędnikom, którzy objęci są 
denazyfikacją, powrót na swoje sta­
nowiska"),

4 wiążących gwarancji przeciwko 
socjalizacji' („musi zniknąć oba­

wa przed każdym uspołecznieniem. 
Przede wszystkim musimy mieć gwa­
rancję, że akcje należące do towa­
rzystw, które obecnie znajdują się 
pod kontrolą aliantów, pójdą w  rę­
ce prywatne

Gazeta „Neue Zeitung" pisze, że 
„w  r. 1945 słowo nacjonal-socjalisty 
znaczyło mniej, niż świstek papieru, 
w r. 1947 słowo SS-mana zdolne 
jest przywrócić człowiekowi wol­
ność".

Jako przywódcę Niemców, którzy 
„mają pociągnąć swych ziomków 
w pożądanym kierunku" monopoli­
ści amerykańscy wybrali Schumache- 
ra. Podczas w izyty w  USA, Schu­
macher prowadził tajne rokowania 
z przedstawicielami rządu amery­
kańskiego, z rzecznikami ciężkiego 
przemysłu i  z reakcyjnymi związ­
kami zawodowymi. Prasa amery­
kańska otwarcie pisała, że Schu­
macher jest przygotowany na za­
warcie „odrębnego traktatu poko- 
jewego". Dziennik „Neues Deut­
schland" pisze, że „dla Schmnache- 
ra rozłam Niemiec jest właściwie 
faktem dokonanym. Oświadczył on, 
że jest gotów do „konstruktywnej 
współpracy w  ramach zachodniego 
państwa niemieckiego“ .

Przed konferencją londyńską ten
kandydat na nowego fiihrera wy-

Niemiecka i  kapitalistyczna repu-1 powiedział znamienne zdanie: „W
blika zachodnia pojęta jest w  spra­
wozdaniu Browna pod względem po­
lityk i zagranicznej, jako „bastion .

Komentarze zbyteczne.
Przeprowadzenie tych planów bez 

pomocy niemieckiej jest naturalnie 
niemożliwe. Gen. Clay wyraźnie po­
wiedział, że Amerykanie muszą zna­
leźć u siebie Niemców, którzy po­
prowadzą swoich ziomków w pożą­
danym kierunku. Dlatego też kapi­
taliści amerykańscy nie mogą się 
skarżyć. Niemcy tłoczą się formalnie, 
by uprzedzić życzenia swych- ame­
rykańskich chlebodawców, by ich, 
gdzie się da, nawet prześcignąć. Dla­
tego też Anglosasi powierzają klu­
czowe stanowiska w  swych strefach 
ludziom, o których się wic, że byli
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go sprawozdanie, ogłoszone w  dniu i hitlerowcami. Otrzymują o 
27 października w Departamencie I nowiska dlatego, że znani są ro 
W ojny, pozwala nam zapoznać się | nież jako antykomuniści^ i „przy- 
ze szczegółowymi planami kapita- ' jaciele zachodniej kultury

wypadku niepowodzenia konferen­
cji ministrów spraw zagranicznych, 
partia moja nie usunie się od od­
powiedzialności w wypracowaniu 
konstruktywnych planów, jeżeli cho 
dzi o przyszłość Niemiec Zachod­
nich". Sens tych słów jest aż na­
zbyt przejrzysty.

Plan Hoovera, plan Marshalla, 
plan Browna, kampania Cla.ya, 
szczekanie Schumachera —• wszyst­
ko to jakoś dziwnie zbiegło się w 
okresie od zakończenia konferencji 
moskiewskiej do rozpoczęcia kon­
ferencji londyńskiej.

Po co to wszystko?

Niektóre gazety amerykańskie, 
jak np. „Chicago Sun" uważają po­
wyższe „plany“  za „pożyteczne przy 
targu". Waszyngtoński korespon­
dent tej gazety pisze, że „zdaniem 
przedstawicieli Departamentu Sta-

zm iennie z ca łkow itą  aprobatą i  po­
parciem  reakcyjnego k ie row n ic tw a  
A m erykańsk ie j F ederac ji Pracy.

Je j k ie ro w n icy  od dawna już  wzię 
l i  na siebie ro lę  g ie rm ków  północno­
am erykańskiego im peria lizm u . K o - 
lon iza to rsk im  planom  m onopolistów  
U S A  na js iln ie jszy  opór s taw ia postę­
pow y ruch  robotn iczy, k tó rem u przo­
du je Federacja Robotn. A m e ry k i Ła  
c ińskie j. I  w łaśnie dlatego reakcja 
am erykańska nie  szczędzi pieniędzy 
i  wysiłków» by rozbić, a następnie 
zniszczyć tę organizację.

K ie ro w n icy  A FL m aią w łasny p lan 
„ogó lno-am erykańskie j w spółp racy“  
będący odpow iedn ik iem  i  dopełnie­
niem  po lityczne j „d o k try n y  T rum a- 
na“: chc ie liby  on i „zglachszaltować“  
poł. am erykańskie zw. zawodowe na 
obraz i podobieństwo własne. W  tych 
celach w ysłano do Am eryki P ołud­
n iow e j n ie jak iego S erafino R om ina l- 
di'ego, który Oświadczył prasie, iż za­
mierza organizawać nową paname- 
rykańską  feedrację pracy. Będzie się 
ona przeciwstawiać Federacji Robot­
ników' Am eryki Łacińskiej i  —  „w a l 
czyć z komunizmem“.

W edług ostatn ich in fo rm acy j, w  
styczniu —  z błogosław ieństwa i  pod 
k ie ru n k ie m  agentów A F L  —  ma 
się odbyć w  Peru zjazd przedstaw i­
c ie li „żó łtych “  zw. zawodowych dw u­
dziestu k ra jó w  am erykańskich, na 
k tó ry m  podjęta będzie próba stwo­
rzenia ow ej federac ji panam e- 
kańsk ie j. Je j w odz ire jem  by łby , oczy 
w iście osław iony W iliam  Green z

nu łatwiej będzie Marshallowi na 
konferencji londyńskiej bronić 
swych pozycji, jeżeli Związek Ra­
dziecki zdawać sobie będzie spra­
wę, iż w  USA i w  samych Niem­
czech, istnieją koła zdecydowane 
nawet na zawarcie odrębnego po­
koju z Niemcami“ .

Bardzo szczere wyznanie. Już 
teraz wiemy o co chodzi — o szan­
taż, który pozwoliłby W a ll Street 
na zmuszenie ZSRR do ustępstw, 
na zagarnięcie Ruhry i całegó okrę­
gu przemysłowego Niemiec.

Podział Niemiec i zawarcie z nimi 
odrębnego pokoju, uważane jest 
zresztą przez samych obrońców ka­
pitału, za wielkie niebezpieczeń­
stwo. Już w  maju br. W alte r Lipp- 
man, omawiając plan Hoovera na 
łamach „N ew  Jork Herald T ribu­
ne", pisał:

„Hoover musi sobie zdać spra­
wę, co znaczy rozbicie sojuszu 
z czasów wojny i zawarcie odręb­
nego pokoju z Niemcami. Myśli 
on może, te pierwszy eksperyment 
z roku 1920, przeprowadzony na 
Niemczech, w którym odegrał on, 
jeśli nie decydującą, to przynaj­
mniej czołową rolę, był słuszny.
Niech nie zapomina, że rok 1947, 
to nie rok 1920“ .

I słusznie. Dziś polityka Związ­
ku Radzieckiego znajdują się siły
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa, W1BL.1C UMaWiuu* „ u w u  , „ m u  *. 
na każdym kroku krzyżuje plany • który wiele już szkód wyrzą-
amerykańskich bankierów. P lany1 ....................................  •

Przełam nieogianiciony
. . . . . „ „ c 11 W -w a , T o p ie l 12, o g ła -

D y re k c ja  F - k i  „F U C H »  > re m o n t k a p ita ln y
sza p rz e ta rg  n ie o g ra n ic z o n y  112 m  k w .
k ó t la  p a ro w e g o  k o t ło w n i o P ' . , £  fcędzie b iu ro  

S zcze g ó ło w ych  In fo r m a c ji  a a f „  ka żdego d n ia . 
te c h n ic z n e  fa b r y k i  w  godz. 8 -16 , ^ m .

T e rm in  s k ła d a n ia  o fe r t  do  d n ia  k o m is y jn e
W  d n iu  20 b m . o  godz. 10 b le  p ra w o

o tw a rc ie  o fe r t .  D y re k c ja  F - k i  za s trzcDa „ r z y c z y n y  
u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez pod a n ia  P ia k ic h -  
o raz  bez o b o w ią z k u  ponoszen ia  z tego  ty t u  J . 
k o lw ie k  o dszkodow ań , p ra w o  w o ln e g o  w y b ó r  
bez w z g lę d u  na w y n ik  p rz e ta rg u .

f a b r y k a  k a b l i  i  w a l c o w n ia  
m i e d z i  „O ZARO W “ k / w a r s z a w y

Zatrudni od zaraz:
1) Szefa księgowości
2) Głównego magazyniera
3) Inż. Elektryka (na stanowisko Kie­

rownika laboratorium)
4) Technika Elektryka (do biura fa­

brykacji)
5V Technika Planowania i Statystyki.
6) 74U wykwalifikowanych tokarzy.
7) 1 go wykwalifikowanego frezera. 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny.

P ło c k ie  Z a k ł a d ?  P iz e m y s ło w e
F A B R Y K A  M A S ZY N  R O LN IC ZY C H , W OZOW  I  O D LE W N IA  

P l o o k ,  ul. Sienkiewicza 48 

poszukują i zatrudnią od zaraz:
1) 2 inżynierów-mechaników lub techników z praktyką warsztato ą
2) 1 kalkulatora na kalkulację wstępną
3) 1 inżyniera lub technika odlewniczego z praktyką
4) 1 majstra odlewniczego z praktyką.

W arunki do omówienia. D la zamiejscowych zapewnione mieszkanie. 
3573-Kr DYREKCJA

Ogłoszenia 
drobne

HANDLOWE

FABRYKA KABLI I  WALCOWNIA  
MIEDZI „OŻARÓW“ K/WARSZAWY

Z A A N G A Ż U J E :
1) Szefa buchalterii i finansów.
2) Inż. Mechanika (główny mechanik)
3) Inż* Elektryka (Kier. produkcji). 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny.
3681-Kr

TEUKAH AUTO
W a r s z a w a

A l. Jerozolimskie 6 7  
Stacja Obsługi

T*Tc?fsztaty: 
elektryczny 
mechaniczny 
kap. remonty

3678-Kr.

M A S Z Y N Y  do  lic z e n ia  — 
p is a n ia . K u p n o  — n a p ra  -  
wa — k o n s e rw a c ja . K u p u ­
je m y  m a s z y n y  uszkod zo  -  
ne. M a rs z a łk o w s k a  66, A n ­
to s z e w s k i. 590

„U R A N “  U rz ą d z e n ia  L a b o ­
ra to r y jn e  i  S zko ln e , W a r -  
szawa, H oża  43. 623

PRACA
F A B R Y K A  E le k tro te c h n ic z  
n a  p o d  Z a rz ą d e m  P a ń ­
s tw o w y m  zaangażu je  n a  - 
ty c h m ta s t: ru ty n o w a n e g o
k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  Z b y ­
tu .  O fe r ty  p od  „S p rz e d a ż “  
s k ła d a ć  „G lo b “ , W arszaw a, 
Z ło ta  4. 636

te z góry skazane są na niepowo 
dzenie, ponieważ po stronie Zw iąz­
ku Radzieckiego znajdują się siły 
demokratyczne całege świata, któ­
re nie dopuszczą do tego, by przy 
pomocy rzeczników W a ll - Street 
i  niemiecko - hitlerowskiej reakcji, 
powstało nowe ognisko agresji 1 
ruchów odwetowych.

Zresztą na odbytym niedawno 
kongresie niemieckim, zwołanym 
przez- SED, Otto Grotewohl powie­
dział:

1 „W  wypadku, gdyby Londyn
nie przyniósł zgody między so­
jusznikami w  sprawie Niemiec, 
domagać się będziemy ogólnonie- 
mieckiiego referendum, które odpo­
w ie na pytanie, czy naród nasz 
pragnie jedności, czy podziału. 
Chcemy, aby przyszła konstytucja 
stworzyła z Niemiec demokratycz­
ne, niezależne i miłujące pokój 
państwo. Jednakże koniecznym 
warunkiem  tego jest wypełnienie 
układów poczdamskich, zjednocze­
nie polityczne i  gospodarcze N ie­
miec oraz utworzenie rządu cen­
tralnego“.

Józef Modzelewski

RÓŻNE
A )  C E R O W N IA  a r ty s ty e i  -
na , g a rd e ro b y , d y w a n ó w . 
R e tm a ń c z y k  J a n in y , W i ł  -  
cza 9. 614

ZGUBY
U N IE W A Ż N IA M  zagu b ion e
zaśw ia d czen ie  o  re je s tra c j i  
w y d a n e  p rzez  R K U , W -w a  
P ra ga  w  ro k u  1945 na  na  -  
z w ls k o  p o r . Z e b ro w s k i W a 
c la w  ro c z n ik  1915. 640

Jak spędzić
święta?

doradzi ży c z liw ie

,,M oda i Ż y c i e
Praktyczne"

3637-Kr

dz ił ruch ow i robotniczem u nie  ty l ­
ko  w  USA, lecz i  w  Am eryce P o łud­
n iow e j.

A le  zw. zawodowe poł. am erykań­
skie, zjednoczone w  Federacji Robot­
niczej pod wodzą Toledano zdają so­
bie doskonale sprawę, że pod pre tek­
stem „w a łk i z kom unizm em “  przed­
siębrana jest ko le jn a  próba rozbicia 
ruch u  zawodowego na Zachodniej 
P ó łku li. N ie  jest dla n ikogo ta jem ­
nicą, że szeroka rozb ijacka robota 
A F L  korzysta z tych samych źródeł 
finansow ych, k tó re  subsydiu ją  dola­
ra m i różne reż im y faszystowskich i  
pó łfaszystow skich k lik ,  spraw ujących 
rządy w  w ie lu  k ra ja ch  A m e ry k i Ła­
cińskie j.

Ruch robotn iczy A m e ry k i Ła c iń ­
sk ie j ju ż  n ie  raz z powodzeniem od­
p iera a ta k i w rogów , us iłu jących  zni­
szczyć jedność tego ruchu. P róby ame 
ryka ń sk ie j re a k c ji ro z b ija ły  się o 
m u r zw a rtych  szeregów organ izacji 
zawodowych, stanowiących aw angar 
dę k lasy  robotniczej w  Am eryce Po­
łu dn iow e j. K ie ro w n ic tw o  Federacji 
R obo tn ików  A m e ry k i Łac ińsk ie j i 
ty m  razem p o tra f i z pewnością u n i­
cestwić zakusy w rogów , ma bow iem  
potężne oparcie w  walczących o p ra ­
w o do życia masach robotniczych.

B.D.

................... j........................................  i__ |_ n r "  n i  li - ‘ U -1-* 8-82-72. S E K R E TA R IA T  R ED A K C JI przyjm uje od godz. 10 do 1 PP
REDAKCJA: Smolna 12. iciefony. j  s t r a ć  JA,*1 Sm otaT  U , teł. 8-29-84. K O LPO R TA Ż W A R SZA W SK I. Smolna 12, tel. 87-180. B IUR O  OGŁOSZEŃ, Smolna 13. teL 8-50-23. B-428I1
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W „kwitnącym ogrodzie“ -  Gruzji
wyrasta nowy człowiek -  obywatel radziecki

Kwitnącym ogrodem nazywają Gru- 
*fc. kraj pomarańczy i  pól herbacia­
nych. Tu  pod upalnym słońcem połud 
nła pul« się po zboczach górskich win 
ny krzew, tu obficie rośnie tytoń i 
laur. A  laur, zaznaczyć należy, prócz 
Zaszczytnego obowiązku zdobienia 
«sół poetów, spełnia jeszcze arcypro- 
palczną, lecz niezbędną rolę w  przemy 
Me spożywczym jako liść bobkowy.

Gruzja to główny producent herba­
ty w  ZSRR. — Pod uprawę tej rośli­
by zajętych tu jest 52 tys. ha. A  jest 
to kultura w  tym kraju nowa. Roz­
kw itła  i  wybiła się dopiero po rewo­
lucji. W  1913 r. plantacje herbaciane 
zajmowały zaledwie 894 ha.

Podobny skok widzimy, jeżeli cho­
dzi o tzw. rośliny cytrusowe, które 
przed rewolucją zajmowały nie więcej, 
nik 160 ha, podczas gdy teraz 18 
tys. ha.

T o  drobny jedynie odcinek życia 
Wzięty jest dla przykładu. Bo podob­
ny rozpęd, równie pośpieszną rozbu­
dowę spotykamy we wszystkich dzie­
dzinach.

to zjawisko charakterystyczne 
dla całego Związku Radziecłdego. 
W yzwolony z ucisku i  martwoty na­
ród bierze swoją ojczyznę w  ręce i do 
skonali ją w  myśl odwiecznych ma­
rzeń i  ideałów.

Gruzji brak wody. Rozbudowała 
się więc sieć urządzeń irygacyjnych, 
osiągając cyfrę przeszło 7 tys. m ka­
nałów nawadniających.

Zachodnia zaś Gruzja w  przeciwień 
stwle do całego kraju, wody posiada 
nadmiar. Bagnista nizina Kołchidzka 
od wieków była rozsadnikiem malarii 
i  wszelkich chorób. Pierwszy plan 
pięcioletni uwzględnił konieczność me 
lioracji. I  obecnie odwodniono już 10 
tys. ha urodzajnej ziemi pod rośliny 
podzwrotnikowe.

Rolnictwo — to herbata, pomarań­
cze, winnice (posiadające 400 odmian 
winogron), to zboże i  owoce. Ale 
równocześnie rozwinął się, stanął na 
nogi, a właściwie powstał na nowo 
gruziński przemysł.

Nie mogło być mowy o usamodziel 
nieniu przemysłowym Gruzji bez w ła­
snych baz energetycznych i  opało­
wych. Na ten więc odcinek stalinow­
skie plany pięcioletnie położyły głów­
ny nacisk.

Wykorzystując resursy wocfhe, 
stworzono olbrzymią sieć elektrowni, 
których moc przewyższa stan przed­
rewolucyjny 41 razy i  które zasilają 
w  prąd cały przemysł, zelektryfikowa­
ny transport, miasta i wsie.

Rozbudowano i  zreorganizowano 
tkibulskie kopalnie węgla. Równocześ 
nie zaś powstały nowe ośrodki gór­
nicze: ałachpichski, tkwarczelski i  in­
ne. Zrekonstruowano kopalnie manga 
nu, które w  znacznej mierze zaopatru­
ją metalurgię radziecką w  ten cenny 
pierwiastek.

Rozwój górnictwa, włókniarstwa, 
rolnictwa i  przemysłu spożywczego,

odgrywającego w całokształcie gospo 
darki gruzińskiej poważną rolę, w y­
magał nowoczesnych maszyn i  urzą­
dzeń. I  oto w  Gruzji pierwszy raz w 
dziejach, dopiero po Rewolucji po­
wstają własne fabryki maszyn.

Ogółem biorąc stosunek produkcji 
przemysłu gruzińskiego w  roku 1913 
do produkcji w  1946 równa się 1 : 23.

Rozwój dóbr materialnych nie jest 
jednak oderwany od całokształtu ży­
cia. Równie szybko rozwija się kul­
tura. .Najlepiej zilustruje to przykład 
szkolnictwa. W  roku 1914 Gruzja 
miała zaledwie 49 szkół średnich — 
teraz posiada ich przeszło 800. Na 
przestrzeni całego X IX  wieku toczyła 
się uparta walka o stworzenie wyż­
szej szkoły. Zrealizować jednak te ma­
rzenia mogła Gruzja dopiero po Re­
wolucji. W  roku bieżącym 25.000 stu­
dentów uczy się w  dwudziestu wyż­
szych zakładach naukowych.

Powstają teatry, konserwatoria, sa- * i

K O N K O iL A LE K S A N D E R , 
JA B ŁO N O W O  P O M O R S K IE

N abyliśc ie  przed w o jn ą  n ierucho 
mość w  Jab łonow ie Pomors!kun> 
k tó ra  z ko le i została sprzedana z 
lic y ta c ji przez w ie rzyc ie la . L ic y ta ­
c ja  m ia ła  m iejsce rów n ież przed 
w o jną . N abyw ca w  czasie oku pa c ji 
okazał się N iem cem  i  po w yzw o le ­
n iu  n ie  z ja w ił się w ięce j. C h c ie li­
byście odzyskać sw o ją  n ie rucho­
mość, przeto zw róciliśc ie  się do 
G łównego U rzędu L ikw id acy jneg o  
o przekazanie m u  te j n ieruchom o­
ści, ale podanie Wasze zostało za­
ła tw ion e  odm ownie, przyczyn! m o­
ty w  odm ow y opiewa —  „b ra k  pod­
staw  p raw nych".

Aczkolwiek nieruchomość została na­
była z licytacji przez osobę, która w 
czasie wojny okazała się Niemcem, licy 
tac ja  z tego powodu nie może być unie 
ważniona, gdyż miała miejsce przed 
wojną. Ustawodawstwo obecne dopusz­
cza unieważnienie transakcji, dokona­
nych mieniem opuszczonym przez Niem 
ęów, o iłe jednak czynności te miały 
tnie foce w okresie wojny, począwszy od
i  września ~ 1^39.

Ponieważ ostatni właściciele nieru­
chomości okazali się Niemcami, nieru­
chomość ta nosi chąrakter mienia po­
niemieckiego i  przeszła na własność 
Państwa. Zarząd tego mienia pełni 
Główny Urząd Likw idacyjny przez 
Okręgowe Urzędy Likwidacyjne. Urzę 
dy likwidacyjne nie są uprawnione do 
odstępowania nieruchomości osobom 
prywatnym, a jedynie do uiydzierża 
wienia, zarządzania i zabezpieczenia 
majątków.

Możecie wystąpić jedynie do Okręgo

le koncertowe. Gruzińska opera może 
poszczycić się nazwiskami takich kom 
pozytorów, jak: Paliaszwilli, Araki- 
szwilli, Bałancziwadze i inni. Teatr im. 
Rustawelli wysuwa się na jedno z 
pierwszych miejsc wśród teatrów Zw . 
Radzieckiego.

Te osiągnięcia nie są bynajmniej eta
pem końcowym, szczytem powyżej 
którego, już się nie sięga. N ow y plan 
pięcioletni przewiduje dalsze podnie­
sienie przemysłu, zwłaszcza górnic­
twa, czarnej metalurgii i  wydobycia 
manganu. W  planie jest również stwo 
rżenie w  najbliższym czasie własnych 
zakładów samochodowych. Na odcin­
ku zaś przemysłu lekkiego, na pierw­
sze miejsce wysuwają się fabryki tek­
stylne oraz spożywcze.

„Kwitnący kraj", Gruzja, kwitnie 
nie tylko swymi ogrodami, winnica­
mi, rozwija i  pnie się w  górę czło­
wiek — Gruzin — obywatel radziecki.

wego Urzędu Likwidacyjnego o w y­
dzierżawienie te j nieruchomości.
OB. LE O P O LD  R O S TK O W S K I
W A R S Z A W A

B yliśc ie  członkiem  K asy Chorych 
a następnie Ubezpieczałm . Praco­
w aliście  przed w o jn ą  w  Państwo­
w ych  Zakładach Inżyn ie rii,^  a w  
okresie oku pa c ji aż do w yw iez ien ia  
do N iem iec by liśc ie  rów n ież tam  
zatrudn ien i. W  1945 r . stanęliście 
do pracy w  PZS n r  2. W  1946 r . za 
chorowaliście, lecząc się przez 40 
d n i w  szp ita lu  a następnie 40 d n i 
w  domu. N ie  otrzym aliśc ie  zas iłku  
chorobowego, a K om is ja  Lekarska  
orzekła, że w in iśc le  leczyć się sama 
to ry jn ie .

Jednakże Ubezpieczaln la Społeoz 
na, wychodząc z założenia, że le ­
czenie w  sanatorium  n ie  p rzyw ró c i 
zdolności do w yko nyw a n ia  zawodu, 
odm ów iła  leczenia.
Należy się Wam zasiłek chorobowy 

za całkowity okres choroby, za pobyt w 
szpitalu i  leczenie się w domu. O ile 
jednak jesteście robotnikiem lub pra- 
cowińkiem umysłowym, Ubezpieczalnia 
może uchylić się od wypłacenia tego 
Zasiłku, o ile przez ten czas otrzymali­
ście całkowite wynagrodzenie od praco 
dawcy.

Zakład Ubezpieczeń od Wypadków
ma prawo zarządzić odpowiednie lecze 
nie celem zapobieżenia niezdolności do 
zarobkowania oraz przywrócenia Wam
tej zdolności.

Skoro uznaje niemożność przywróce­
nia te j zdolności, może ddmówić lecze­
nia sanatoryjnego, lecz musi wtedy 
przyznać rentę. Inne rozwiązanie może 
mieć miejsce, gdy chodzi o chorobę za­
wodowa.Teatr W ie lk i w Ty flis ie

Barbara Stanecka

P o r a d y  p r a w n e

G Ł O S  S ł O ł O T T  

WKS „Legia” ktabem— przyszłości
Nie tylko sport -  ale wychowanie społeczne i obywatelskie 
j e s t  c e l e m  klubu
5.800 członków w 15 sekcjach

(Jednym z największych obecnie 
klubów sportowych w Polsce, zasługu­
jącym za swą pracę i  w yniki na duże 
uznanie —  jest W KS ,jLegia” . Prezes 
klubu. gen. Bordziłowski udzielił re­
daktorowi „Głosu Ludu”  ciekawego 
wywiadu na temat przyszłych prac no­
wego zarządu klubu i  wytycznych, ja ­
k im i ten zarząd będzie się kierował).

Gen. Bordziłowski prezes W KS  
„Legia”

—  Jak ie  są w ytyczne przyszłe j p ra ­
cy nowego zarządu —  ob. generale?

—  Na osta tn im  w a ln ym  zebran iu 
k lu b u  jednogłośnie postanowiono o fia ­
row ać M arsza łkow i Polski, M ich a ło w i 
Żym iersk iem u, godność członka hono­
rowego k lu bu . N ow ow ybrany  zarząd 
został p rz y ję ty  przez M arsza łka i przed 
ło ż y ł m u  sprawozdanie z dotychcza­
sowej dzia ła lności k lu bu . Równocześ­
nie  przedłożono p ro je k ty  przyszłe j p ra  
cy. M arsza łek Ż ym ie rsk i, w ie lk i p ro ­
te k to r sportu» żywo in te resu jący  się 
życiem  spo rtow ym  —  w y ra z ił zadowo­
len ie  z p racy  i  osiągnięć k lu bu . M a r­
szałek sprecyzow ał now em u zarządo­
w i 3 pu n k ty , na k tó ry c h  pow inna  się 
opierać przyszła  praca w  k lu b ie . P un­
k ty  te p rzedstaw ia ją  się następująco:

1) K lu b  W KS „L e g ia "  m usi być 
k lubem  masowym . Jednak m iędzy ja ­
kością p racy  sportow ej —  a ilością 
liczbow ą członków, m us i być u trz y ­
mana pewna współm iem ość i  ha rm o­
nia. Góż bow iem  z tego, że k lu b  bę­
dzie posiadał dużo członków, a c i n ie  
będą m ie li m ożności up raw ian ia  spor­
tów, z powodu braku urządzeń i  sprzę­
tu?

W arunk iem  w ięc masowości człon­
kó w  w  k lu b ie  m usi być danie im  moż­
ności up raw ian ia  sportów . Praca w  
k lu b ie  i  opieka n ie  pow inna rów nież 
ograniczać się do „asów “  (chociaż ci 
p o w in n i m ieć specja ln ie dobrą opiekę) 
—  ale należy ją  rozłożyć rów nom ie r­
n ie  na wszystkich.

2) Jednym  z na jw ażn ie jszych ce­
ló w  przyszłe j p ra cy  k lu b u  jes t nie t y l ­
ko  w ychow anie  sportowe —  ale ró w ­

nież i  wychowanie ogólne, społeczne i  
obywatelskie.

Na ten punkt Marszałek zwróci! 
szczególną uwagę i  polecił nowemu za­
rządowi specjalnie .przyłożyć“ się do 
tej sprawy.

J) Sport stać się musi w  klubie po­
tężnym środkiem wychowawczym. Ro­
la sportu jako czynnika wychowaw­
czego jest powszechnie znana, nie, na- 
lezy więc tej sprawy zaniedbywać. Np. 
byłoby wskazane — zdaniem Marszał­
ka, aby w przyszłej pracy nad budo­
wą naszego stadionu WKS „Legia" 
dołożyli swą „cegiełkę“ wszyscy człon 
kowie klubu. Udział w tej pracy po­
wiąże i „scementuje“ członków z k lu ­
bem, co ma duże znaczenie wycho­
wawcze i sportowe.

Przyrzekliśmy Marszałkowi osiąg­
nąć te wszystkie cele.

— Co obecnie zamierza zarząd czy­
nić, aby klub umasowić — ob. gene­
rale?

— Postanowiliśmy największy na­
cisk położyć na wychowanie młodzie­
ży i juniorów, dbając równocześnie 
o dobre w yniki sportowe. Nie należy 
bowiem zapominać, że b. często za­
wodnicy WKS „Legia“ są reprezen­
tantam i Polski (tenisiści, szermierze, 
piłkarze, motocykliści itd.). Zarząd 
klubu postanowił również „wciągnąć“ 
do klubu jak  najwięcej oficerów, pod­
oficerów i  ich rodziny. W płynie to W 
b. dużym stopniu na propagandę i  po­
pularyzację sportu w  wojsku. Przy­
kład samego Marszałka, uprawiające­
go czynnie sporty, a mianowicie, te­
nis, pływanie, strzelectwo i  jachting 
— powinien być wzorem dla innych, 
zaniedbujących zupełnie dziedzinę wy 
chowania fizycznego i  sportu.

— Mamy obecnie ok. 5.800 członków, 
w czym juniorów  jest 2.800. K lub ma 
czynnych 15 sekcji. Ostatnio urucho­
m iliśm y sekcję hippiczną. Zaangażo­
waliśmy nowego trenera piłkarskiego 
z Francji i sprowadzamy dużo nowe­
go sprzętu, co umożliwi racjonalną 
pracę we wszystkich sekcjach.

W najbliższych dniach, w  trosce 
o wychowanie społeczne i  obywatel­
skie członków klubu — a głównie fnło 
dzieży, otwieramy świetlicę klubową, 
wyekwipowaną w  bibliotekę, pisma, 
stoły ping -  pongowe, szachy itd . W 
św ietlicy te j, mieszczącej się w  du­
żym baraku zimowym przy pL Zbawi­
ciela ,będą wyświetlane film y  sporto­
we, wygłaszane pogadanki itp .

A . iak jest Z nowym stadionem 
WKS „Legia — ob. generale?

— Prace nad budową postępują szyb 
ko naprzód. Stadion mieścić się bę­
dzie przy zbiegu uL Łazienkowskiej i 
Czerniakowskiej. W roku przyszłym 
będzie gotowe boisko i to r żużlowy 
dla motocyklistów. Praca nad całością 
potrwa k ilka  lat. Stadion będzie cał­
kowicie nowoczesny i  budowa jego 
została całkowicie uzgodniona z pro­
jektam i urbanistycznymi BOS.

Dziękujemy ob. generałowi za cie­
kawy wywiad — i życzymy owocnej 
pracy klubu. (j))

Do korespondentów wojennych przybył sam do­
wódca sztabu 21 grupy, gen. Cunningham. Generał 
ten odznaczał się otwartą głową i umiejętnością w y­
powiadania swych myśli w  sposób bezpośredni, pro­
sty i  obrazowy. Ponieważ zawsze wiedział co mówi, 
słowa jego cieszyły się ogólny*m zaufaniem. Długi re­
ferat poświęcił na udowodnienie takiej prostej rze­
czy, że 21 grupa nie może w  okresie zimowym w y­
stąpić do ofensywy. Zapewniał, że Niemcy jakoby 
zupełnie się otrząsnęli z klęski, poniesionej we Fran­
cji. Ponadto wojska sprzymierzone zbliżyły się do we­
wnętrznej lin ii obronnej Niemiec, a lin ii tej nie można 
„od ręki przełamać". Trzeba ją przełamać. To  w y­
maga olbrzymich sił, amunicji i  broni. Przekracza 
to możliwości Aliantów. Połączenia ciągną się 
na olbrzymich przestrzeniach, transport nie może 
temu podołać. Generał posunął się aż do tego, 
Że porównywał aktualną sytuację Aliantów z sytuacją 
Niemców ubiegłego lata. W  konkluzji dowódca szta­
bu stwierdził, że okres łatwych zwycięstw minął, że 
układ sil na zachodzie nie sprzyja Aliantom i że to 
wszystko dowodzi, iż podjęcie jakiejś akcji przed na­
dejściem wiosny było by ze wszechmiar nierozsądne.

Słowa realizowały się w  czynach. Montgomery 
Wydał rozkaz, aby w  całej armii rozpoczęto dwuty­
godniowe urlopy. Zabezpieczono przejazd tam i  z po­
wrotem tym żołnierzom i  oficerom, którzy zapragnęli 
spędzić ten urlop w  Anglii. Kanadyjczycy na ogół też 
Wyjeżdżali do Anglii, ale d , którzy byli sprytniejsi, 
Wracali do Kanady.

W  owym czasie mniej więcej jedna ósma armii spę­
dzała swój urlop w  Anglii, a dwie ósme były w  dro­
dze. Pozostali żołnierze 1 oficerowie w  oczekiwaniu 
magicznej przepustki żyli swobodnie i  beztrosko spę­
dzali czas w  belgijskich i  holenderskich miasteczkach, 
niedotkniętych przez wojnę. D la uprzyjemnienia życia 
Anglikom otwarto kluby, sale tańca bary i  piwiarnie. 
Powiększono przydział whisky i  piwa.

Bruksela stała się dla całej armii stolicą uciech i  roz­
rywek. Liczne hotele zostały zamienione na domy w y­
poczynkowe dla oficerów. W  największym hotelu 
„M etropol" otwarto żołnierski klub. W  sąsiednich 
uliczkach otworzono dancingi. Belgowie nie mieli tam 
dostępu, a Belgijki mogły się dostać jedynie w  towa­
rzystwie wojskowego.

Mimo faktu, że Niemcy wciąż jeszcze tkw ili na 
kanale Leopolda, Bruksela w  niczym nie przypomi­
nała miasta przyfrontowego ze stanem wojennym 
i  godziną policyjną. Wieczorami po zaciemnionych 
ulicach spacerował tłum żonierzy i  oficerów. Spoza 
uchylonych drzwi licznych kawiarń i  restauracji sły­
chać było muzykę, podniecone okrzyki wstawionych 
gości, tupot tysięcy tańczących nóg — armia bawiła 
się.

Bruksela nie była wyjątkiem. Paryż, dokąd dosta­
liśmy się po pewnym czasie, opanowany był takim sa­
mym szałem zabawy. Władze wojskowe rekwirowały 
stolicy Francji hotele, restauracje, wszelkie luksusowe 
i  duże lokale. Na każdym rogu otwierano nowe kluby.

Amerykanie by li hojniejsi niż Anglicy. Pozwalali, 
aby oficer . wie karmili damy swego serca, co w  w y­
głodzonym Paryżu miało niepoślednie znaczenie. Po 
szerokich alejach przewalała się do późnej nocy la­
wina ludzka. Zielonkawy kolor mundurów wojsko­
wych przytłaczał wszystkie inne barwy. Na Polach 
Elizejskich, na brzegu Sekwany, pod słynnymi sta­
rymi kasztanami, spacerowali grupami żołnierze ame­
rykańscy. Za nimi goniły dziewczęta. Fogaci, do­
brze zaopatrzeni Yankesi mieli kieszenie pełne cze­
kolady i  papierosów. Nawet lasek Buloński był ni­
mi zapchany.

Bezpośrednio przed moim wyjazdem do Londynu, 
gen. Eisenhower zaprosił no siebie dużą grupę ko­
respondentów wojennych. Nosił ten sam mundur po­

łowy, w  jakim widziałem go przed 6 miesiącami 
w  stolicy Anglii. Był blady i przemęczony. Oczy 
miał podpuchnięte.

Pochwalił Anglików za dokonany desant nad A r­
nem, odgrażał się, że rozbije w  drzazgi niemieckie 
oddziały wstrzymujące Amerykanów na północ od 
Akwizgranu, ale raczej wykręcał się od dania do­
kładnej oceny sytuacji wojennej na zachodzie. Przy­
znawał. że czasy się zmieniły i  że Niemcy mogą 
stawić opór.»

Podkreślał on mocno konieczność oczyszczenia 
tyłów (we wszystkich portach otoczonych przez 
Aliantów jeszcze się trzymały załogi niemieckie) 1 
¡regulowania transportu.

Dwództwo alianckie proklamowało militaryzację 
wszystkich dróg we Francji, odebrało cywilom pra­
wo przejazdu, wprowadziło ruch jednokierunkowy, 
uruchomiło nadkontyngantowe konwoje. Od Cher- 
bourga do granicy niemieckiej płynął nieprzerwany 
strumień amunicji i  żywności. Benzynę transpprto- 
wano za pośrednictwem przewodów umieszczonych 
na dnie kanału Pas de Calais, skąd rozchodziły »1? 
one we wszystkich kierunkach.

W  odpowiedzi na pytanie korespondentów o 
przypuszczalny t i rmin zakończenia wojny, genera 
tylko wzruszył ramionami. Korespondenci pytali czy 
wojna zakończy się w  1944 r., wtedy gdy do koń­
ca roku pozostawało nie więcej, jak dwa miesiące, 
które nie ’-'różyły zresztą nic dobrego.

Nazajutrz jadąc na lotnisko znalazłem się w  jed­
nym aucie z majorem 3 armii amerykańskiej. Nie 
ukrywał on wcale swego nastawienia, oburzał się 
na kunktatorstwo dowództwa i opieszałość Angli­
ków. Przekonywał mnie, że wojnę w Europie moż­
na było zakończyć w jesieni 1944 r., gdyby gen. 
Eisenhower pozwolił Pattonowi wkroczyć do N ie­
miec. Twierdził, że 3 armii nie dawano benzyny 
i  amunicji właśnie wtedy, gdy Patton zamierzał za­
atakować linię Renu. M ajor rugał dowództwo Eks­
pedycyjnych Sił Sojuszniczych ostatnimi wyrazami 
mimo, iż w owym okresie przeważali tam Amery­
kanie, wymyślał' na Londyn i  Paryż, klął na czym 
świat stoi. Radził mi opuścić zachodni front i wra­
cać do domu.

Ale to nie zależało ode mnie. Po krótkim pobycie 
w  Londynie wróciłem do Belgii.

II.
Powrót do Brukseli nie był radosny. Wieści o na­

piętej sytuacji w  stolicy Belgii dobiegły już do Lon­
dynu. Jeszcze na lotnisku angielskim poznałem je­
dnego z ministrów nowego rządu Perleas. Spędził 
on 4 lata na emigracji. N ow i ludzie, wyrośli w wal­
ce podziemnej, wydawali mu się obcy. Nie podda­
wał wprawdzie w  wątpliwość ich patriotyzmu, ale 
„obawiał" się powierzyć im los państwa. Usiłował 
mnie przekonać, że bohaterstwo, a nawet umiejętność 
rządzenia państwem są to dwie rzeczy najzupeł­
niej odrębne. Chętnie rezygnował z bohaterstwa na 
rzecz partyzantów i przywódców Ruchu Oporu, go­
dząc się skromnie, aby na jego udział przypadły rzą­
dy krajem. Krytykując ostrożnie „lewy duch", jaki 
powiał po Europie, wyrażał nadzieję, że ta „cho­
roba minie natychmiast, gdy w  wyzwolonych kra­
jach zostaną stworzone normalne warunki, to jest 
gdy będzie tam poddostatkiem chleba, ubrania 
i opału.

Towarzyszący ministrowi pułkownik był o wiele 
bardziej zdecydowany. Uważał, że należy walczyć 
z owym „lewicowym powiewem" dopóki nie prze­
niknął zbyt głęboko. Wydymając wąską klatkę 
piersiową, na której widniała taka ilość rozetek or­
derowych, któraby wystarczyła największemu zdo­
bywcy świata — żądał, aby „przybłędy" cofnęły 
się na właściwe dla siebie miejsca. (d. C. n.)
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